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Pod tym wspólnym tytułem publikujemy ar
tykuły, które omawiają zmiany aachodzące w 
zarządzaniu dwóch różnych przedsiębiorstw. 
KRZYSZTOF KRAUSS w artykule pt. DWIE 
PŁASZCZYZNY ' zastanawia się nad pracą 
Kuźni Ustroń z punktu widzenia interesów 
przedsiębiorstwa i gospodarki narodowej. ।

Z kolei TADEUSZ ZAŁSKI — POŁOWICZ
NY SUKCES — stara się docleo związku po
między wzrostem wydajności pracy w Stoczni 
Remontowej „Parnlca” 1 usprawnieniami typu 
organizacyjnego.

BARBARA WIŚNIEWSKA — NARESZCIE 
TARGI str. 1

Poznańska „Jesień 66” służyła przede wszy
stkim handlowym celom. Zapewnienie jednakże 
większej niż dotychczas realności ofercie prze
mysłu jest dopiero punktem wyjścia dla do
prowadzenia towarów prezentowanych na kra
jowych targach do rąk rynkowego odbiorcy. 
Oczywiście, w targowym wydaniu.

Czy długa droga dzieli nas jesze» od wzo
rów do masowej produkcji?

ZYGMUNT KEK — DOROBEK KOMISJI 
MASZYNOWEJ RWPG Sir. 1

We wrześniu mija 10 lat od powołania Stałej 
Komisji Maszynowej RWPG. Artykuł zaznaja
mia z ważniejszymi problemami, jakimi się 
zajmowała. Należą do nich m. In. zagadnienia 
związane ż typizacją, normalizacją 1 unifika
cją, koordynacją prac naukowo-badawczych, 
specjalizacją i kooperacją produkcji oraz koor
dynacją planów rozwoju przemysłów maszyno
wych krajów członkowskich.

NARESZCIE 
TARGI

BARBARA WIŚNIEWSKA

O
DDAJMY cesarzowi, eo 
cesarskie: markę mają 
dobrą. Gdy komuś po
trzebne są odkuwki 
skomplikowane, trudne, 
gdy chodzi o szybkie 

opanowanie nowej produkcji i u- 
trzymanie wysokich standardów ja
kościowych, wali jak w dym do 
Kuźni Ustroń. „Wszyscy zabiega
ją o to, by zamówienia lokować w 
Kuźni Ustroń. Nie ma chyba w Pol
sce drugiej takiej kuźni, gdzie w 
robotę wkładano by tyle serca i 
tyle talentu". Taką opinię usłyszał 
reporter w zjednoczeniu, a można 
do niej mieć zaufanie, można nie 
traktować jej jak zdawkowy komp
lement, gdyż trudno byłoby zjedno
czenie posądzać o nadmiar sen
tymentu do podwiślańskiego zakła
du — o czym jeszcze będzie mowa. 
W zjednoczeniu są pełni scepty
cyzmu, gdy chodzi p ten zakład, 
ale w tym względzie przyznają im 
w pełni sprawiedliwość. No cóż: 
dwieście lat kuźniczych tradycji, to 
robi swoje.

CZAS UCZENIA

Kuźnia Ustroń jako jedna z 
pierwszych w powiecie cieszyńskim 
zafundowała sobie służbę ekono
miczną. Sąsiedzi zerkają zazdrośnie 
na kadrę, jaką sobie dobrali, na 
wyposażenie, jakie dla swej służby 
ekonomicznej zdobyli. Kadra — 
częściowo własnego chowu, częścio
wo, co tu owijać w bawełnę, wy- 
impasowana z różnych innych in
stytucji- — ostatecznie zarobki są 
tu lepsze, niż np. w banku — le
gitymuje się w całości wyższym lub 
co najmniej średnim wykształce
niem a to w zakładzie, położo
nym jakby nie było na tzw. głę
bokiej prowincji, jest rzeczą nie za
wsze spotykaną. Wyposażenie — 
własna stacja maszyn liczących, to 
ma swoje znaczenie. Zazdroszczą 
więc Kuźni Ustroń sąsiedzi. Co ro
bią w Ustroniu? Mają opracowany 
plan postępu ekonomicznego i 
program problemowych oraz do
raźnych analiz ekonomicznych. Sta
rają się realizować obydwa te pro
gramy, co może nie zawsze w pełni 
im się udaje, ale to sprawa osob
na.

Oto np. zaobserwowali, że zuży
cie gazu w kuźni jest — w stosun
ku do efektywej produkcji — zbyt 
wysokie. Przyczyna, po bliższym

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

DWIE PŁASZCZYZNY

zbadaniu, okazała się dość prosta. 
Wsad podgrzewa się partiami. Pod 
koniec zmiany robotnicy nie ładują 
już do pieca nowej partii wsadu. 
Wybierają jedynie to, co w piecu 
siedzi, końcowe sztuki. I cześć. No
wa zmiana zaczyna od początku: 
podgrzewa najpierw nową partię 
wsadu, potem dopiero przystępuje 
do kucia. A gaz pali się przez cały 
czas. Rocznie ulatuje w ten sposób 
w powietrze — w postaci bezpro
duktywnie wypalonego gazu — 
około dwa miliony złotych. Można 
by oczywiście wprowadzić przgka- 
zywanie stanowisk pracy w ruchu. 
Na 10 min. przed „fajrantem” zja
wia- się obejmująca kolejną zmianę 
obsada robotników. Wykorzystują 
ostatnie minuty na przygotowanie 
nowego wsadu dla siebie i od ra
zu, z gwizdkiem syreny mogą 
przystąpić do pracy. Stanowisko 
pracy ani przez chwilę nie jest 
puste.' Proste? Niezupełnie. • 1/3 za
łogi dojeżdża z miejscowości, poło
żonych nieraz dwadzieścia i wię
cej kilometrów. W momencie, gdy 
zjawia sie przed fabryczną bramą 
autobus, którym przybywa do pra
cy nowa zmiana, robotnicy ze 
zmiany poprzedniej muszą już być 
na przystanku, bo nie zdążą, nie 
zabiorą się do domu. PKS nie bę
dzie przecież na nich czekał. Przez 
kilkanaście minut w ciągu zmiany, 
a bywa, że więcej, zakład pracuje 
na półobrotach. Zauważyli. Zanoto
wali. Lecz warunków, w jakich 
funkcjonuje fabryka, nie zmienią. 
Ale w przyszłości — kto wie? — 
może i ta obserwacja się przyda: 
może nadarzy się sposobność 
takiego ułożenia konkretnych wa
runków, w jakich działa fabryka 
— zakład rozbudowuje się, wraz z 
tym, niewykluczone, przybędzie no
wych mieszkań, a wówczas pro
blem dojeżdżających straci na ostro-

KRZYSZTOF KRAUSS

ści — że wystarczy sięgnąć po 
przygotowane już obecnie wnioski, 
by od razu zarobić kilka milionów 
złotych?

Sytuacje, w których spostrzeże
nia służby ekonomicznej, jak racjo
nalniej zorganizować produkcję, by 
uzyskiwać ją kosztem niższym, po
mimo pełnej jasności co do przy
czyn zdarzającego się marnotraw
stwa, nie zawsze kwalifikują się 
jeszcze do praktycznego zastosowa
nia, bo brak obiektywnych możli
wości, nie należą do rzadkości. Nie
mniej jednak podkreślają w za
kładzie: „Już sam fakt, że mówi 
się o służbach ekonomicznych, że 
te powstają, że zaczyna się liczyć, 
że ekonomista ze swoim ołówkiem 
wkracza w różne dziedziny życia 
fabryki przedtem zastrzeżone tylko 
dla techników, że zaczyna się sta
wiać pytania: ile co nas kosztuje i 
jaki da je profit, a nie tylko: co zro
bić, by dostarczyć określoną ilość ton, 
wywiera pozytywny wpływ i zmie
nia tradycyjne sposoby myślenia. 
Łatwiej, gdy chodzi o sprawy do
raźne, trudniej, gdy rzecz rozgry
wa się w sferze długofalowych za
mierzeń rozwojowych, bo te naj
częściej rozstrzygane są poza zakła
dem, jak choćby pomysł budowy 
filii fabryki w Skoczowie, gdzie 
brak ludzi do pracy i skąd równie 
daleko do odbiorców, jak od nas. 
Dostarczane do obróbki materiały 
hutnicze odbywać będą musiały 
drogę podwójna przez zatłoczone 
szlaki kolejowe Śląska. Raz — jako 
materiał dla nas, kilkadziesiąt ki
lometrów na południowy wschód, 
drugi raz — jako gotowe odkuwki, 
tą samą drogą na północ, bo tam 
są odbiorcy naszej produkcji. Czy 
nie rozsądniej byłoby filię naszych 
zakładów zlokalizować bezpośred
nio na szlaku górnośląskie huty — 
przemysł motoryzacyjny centralnej
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Polski, w którymś z np. zaniedba
nych dotychczas powiatów woje
wództwa warszawskiego, gdzie dość 
rąk do pracy i gdzie powstanie 
przemysłu jest szansą aktywizacji 
gospodarczej regionu, stworzenia 
mu perspektyw rozwojowych, gdzie 
luźniej na torach kolejowych i 
gdzie obróbka kuzienna odbywała-' 
by się „po drodze”? To są sprawy, 
w których jednak niewiele mamy 
do powiedzenia”.

KRZYWA W GORĘ!

To się rzuca w oczy. Przede 
wszystkim rzecz jedną należy wy
jaśnić: Ustronie należy do tych 
miejsc na mapie, gdzie ambicja i 
szacunek dla znaku fabrycznego 
swej firmy są wysoko w cenie. To 
dobrze, bardzo dobrze, przygasnąć 
jedynie należy i cieszyć się, że tak 
jest, ale tam, gdzie chodzi o pie
niądze — a przecież produkcja jest 
p.o prostu pieniądzem dodawanym 
do wspólnej społecznej kasy — nie 
każda odmiana ambicji ma, obiek
tywnie rzecz biorąc, walor ten sam. 
Przez długie lata w Kuźni Ustroń 
dominowała ambićja techniczna. 
Zakład traktowany był. a i sam 
siebie w ten sposób traktował, jak 
pogotowie ratunkowe przemysłu 
motoryzacyjnego. Często powiadali 
o sobie, że są „zakładem awaryj
nym”. Gdzieś nie potrafią zrobić 
takiej odkuwki, jaka jest potrzeb
na? Gdzieś nie dają sobie rady z 
terminowym uruchomieniem nowej 
produkcji? Co tam dla nas nowin
ka, nie takie rzeczy się robiło! Da
waj cie do nas, pokażemy, jak się 
takie odkuwki robi!

I brali co trudniejsze zamówie
nie, takie, z którymi inni dostaw
cy „nawalili”. Brali mierząc swe

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W
 RELACJI z ubiegło

rocznych targów je
siennych sygnalizo
waliśmy podjęcie przez 
handel i przemysł po
ważnych przedsię

wzięć, zmierzających do urealnienia 
ofert prezentowanych na targach. 
Wyniki tych poczynań można, było 
zaobserwować w czasie poznańskiej 
„Wiosny 66”. Ostatnie zaś, XVIII 
z kolei Targi Krajowe, impreza o 
poważniejszym charakterze i szer
szym zasięgu w porównaniu z wio
sennymi giełdami, potwierdzają 
wcześniejsze sygnały. Rzeczywiście 
traci na aktualności zarzut o nie- 
spełnianiu przez instytucję targów 
krajowych jej głównej, oczywiście, 
handlowej roli.

„Jesień 66" służyła przede wszyst
kim handlowym celom. Stwierdza
my to z tym większą przyjemnoś
cią, że oferta przemysłu była wy
jątkowo poważna. Zaprezentował 
handlowi hurtowemu i detaliczne
mu towary o wartości przekracza
jącej 37,5 mld zł. Dla porównania: 
na jesiennej giełdzie w ub. roku 
wartość masy towarowej nie prze
kraczała 30 mld zł, w 1964 roku 
sięgała 25,7 mld zł.

A przy tym była to ciekawa 
oferta. Mielibyśmy — obrazowo 
mówiąc — wiele kłopotów z gło
wy, gdyby przemysł wprowadził do 
produkcji część wzorów prezento
wanych na ostatniej giełdzie. Nie 
chodzi nawet o jakieś bardziej ra
dykalne zwiększenie dostaw na ry
nek artykułów wysoce deficyto
wych. Można i trzeba szybko roz
wijać ich produkcję, zwłaszcza 
tych, które zaliczają się do arty
kułów podstawowych. Śmieszne i 
irytujące stają się np. termosowo- 
-kieliszkowe kłopoty w kraju dys
ponującym bogatymi złożami pias
ku szklarskiego. Najważniejsze jest 
jednak dla odbiorcy podniesienie 
standardu wyrobów wprowadzo
nych na rynek i masowo, aczkol
wiek często niechętnie nabywa
nych... do poziomu produkcji w 
wydaniu targowym. Nie są to chy
ba wygórowane żądania, skoro pro
ducenci zaprezentowali w czasie 
poznańskiej giełdy standard więcej 
niż poprawny. A więc mogą, na 
pewno potrafią, choć jeszcze nie 
wszyscy, produkować dobre i ład
ne wyroby.

Stwierdzamy to z tym większą 
pewnością, że towary o nowych i 
pomysłowych rozwiązaniach kon
strukcyjnych, technologii gwaran
tującej poprawę walorów użytko
wych i dobrym, ogólnie rzecz bio
rąc, poziomie wzornictwa, przestały 
się wyróżniać. Można mieć jeszcze 
sporo zastrzeżeń do polityki asor
tymentowej przemysłu, jakości wy
kończenia, opakowań towarów ryn
kowych itp. Niepodobna jednakże 
dłużej wątpić, że przemysł dokonał 
skoku w stronę nowoczesności i ja
kości produkcji rynkowej.

Ten skok nie jest złudzeniem. 
Mamy obecnie inny przemysł niż 
ten, który startował w pierwszych 
imprezach targowych. Stosuje no
woczesne metody produkcji i wy
korzystuje nowoczesne surowce, 
nowe rodzaje materiałów pomocni
czych, a przy tym jest bardziej 

plastyczny I niewątpliwie docenia 
znaczenie dobrego wzornictwa.

Przemysł ten jednak, jak się zda- 
je, po staremu skłonny jest fa
woryzować ilość kosztem jakości 
ogólnego standardu i cierpi nie
zmiennie na zaopatrzeniowe doleg
liwości. Wniosek ten jest uzasad
niony faktem, że potwierdzenie 
przyjęcia zamówień na artykuły 
przemysłu lekkiego handel będzie 
miał dopiero za 30 dni. Jest to 
wcale zgrabne rozwiązanie organi
zacyjnych perturbacji, ale czy zao
patrzeniowych?

Dopóki plany materiałowe prze
mysłu pracującego na zaopatrze
nie rynku nie będą w pełni respek
tować zmian, jakie wnoszą zamó
wienia handlu do planu przemy
słu na rok następny, dooóki tro
ska o jakość wykonania skromnych 
nawet wyrobów nie będzie pow
szechna, nie wydaje się, aby prze
mysł był w stanie swobodnie prze
nosić swoje „targowe” osiągnięcia 
na grunt fabryczny. Bliżsi jesteśmy 
niż kiedykolwiek możliwości 
zmniejszenia różnicy pomiędzy 
wzorami i masową produkcją. Nie
wątpliwie warto pokusić się o jej 
wykorzystanie. W imię zarówno 
interesów klienta, jak gospodarki 
krajowej i przemysłu.

Nasz nie najlepiej przecież zaopa
trzony rynek ma ograniczoną chłon
ność nabywania artykułów pośred
niej jakości. Doświadczył tego os
tatnio przemysł skórzany. Trzeba 
powstania takiej samej sytuacji w 
innej branży, aby cały przemysł 
oswoił się z faktem, że dziś jakość 
decyduje o dobrym lub złym zao
patrzeniu rynku?

Warto, doprawdy, pełniej zdys
kontować obecny dorobek przemy
słu pracującego na zaopatrzenie 
rynku. Warto wszechstronniej wy
korzystać jego umiejętności, opła
cone znacznym wysiłkiem i kosz
tem. Jest to możliwe przy przyję
ciu za punkt wyjścia do rozwiązy
wania problemów rynkowych nie 
ilości, ale jakości. Liczą się dobre 
buty, nigdy złe i niemodne. Liczą 
się dobre tkaniny, nie zaś — za 
przeproszeniem — kurczliwe szmat
ki. Mamy wymieniać dalej przy
kłady?

Zachowajmy je na inną okazję. 
Hą tymczasem zastanówmy się 
jeszcze nad innymi przyczynami 
utrudniającymi poprawę, powiedz
my, samopoczucia odbiorcy rynko
wego.

NIERÓWNY POZIOM

W smakowaniu postępu w pro
dukcji rynkowej wielce przeszka
dza klientowi beztroska wytwór
ców o odpowiednie „wykończenie” 
artykułów. Jest to, niestety, dość 
powszechne ciągle zjawisko. Jak
kolwiek nie od dziś wiadomo, że 
stosowanie dodatków obniżających 
walory estetyczne i użytkowe do
brych skądinąd wyrobów i brak 
„szlifu" spełnia wobec odbiorcy ta
ką samą rolę, jaką zwykliśmy 
przypisywać łyżce dziegciu w becz
ce miodu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Gdzie sprzedawać ryby
Zgłoszone przez rybołówstwo mor

skie dostawy ryb na IV kwartał br. 
są o ponad 100 proc, wyższe od do
staw w tym samym kwartale ub. ro
ku. Sprzedaż tak dużych ilości ryb 
morskich, wobec dokonanej niedaw
no regulacji cen związanej z kształ
towaniem się kosztów połowów, mo
że okazać się trudna. Trudności te 
są jednak związane nie tyle z bra
kiem zapotrzebowania na ryby, co 
ze słabo rozwiniętą siecią sklepów 
rybnych.

W tej sytuacji szczególnie istotny 
jest rozwój sieci sklepów rybnych o- 
raz wprowadzenie ryb mrożonych do 
obrotu w sieci handlu ogólnospożyw
czego, wszędzie tam, gdzie dysponu
je on odpowiednimi urządzeniami 
chłodniczymi. Słabe postępy na tym 
odcinku mogą podważyć skuteczność 
wszystkich naszych wysiłków, zmie
rzających do rozwoju rybołówstwa 
morskiego.

Niezbędna jest również szybka roz
budowa produkcji konserw rybnych. 
Pomimo bowiem wysokiego wzrostu 
połowów wciąż zmuszeni jesteśmy 
do utrzymywania wysokiego impor
tu konserw rybnych, który w do
datku napotyka znaczne trudnoś
ci. (grg)

Zmiany w strukturze spo
życia tłuszczów

Poczynając od IV kw. ub. T., ma
my do czynienia z daleko idącą 
zmianą w strukturze spożycia tłusz
czów. Już wówczas bowiem, w 
związku ze wzrostem skupu mleka 
znacznie wzrosły dostawy masła na 
rynek (o 22 proc.). Wzrosły również 
nieco dostawy tłuszczu wieprzowego 
(o 1,5 proc.). Doprowadziło to do o- 
graniczenia przez ludność zakupu 
tłuszczów roślinnych, których dosta
wy spadły w IV kw. ub. r. o ok. 4 
proc, poniżej dostaw z IV kw. 19S4 r.

Podobna tendencja utrzymuje się i 
w br. Przewiduje się bowiem, że w 
IV kw. br. dostawy masła będą wyż
sze o ok. 8 proc, niż w ub. r., a do
stawy tłuszczów roślinnych utrzyma
ją się na niezmienionym poziomie, 

natomiast dostawy tłuszczu wieprzo
wego nawet nieco spadną (o ok. 1 
proc.). O ile oczywiście obniżka cen 
smalcu nie spowoduje dalej idących 
zmian w jego spożyciu niż to się 
obecnie ocenia.

Sądząc jednak z aktualnych ocen, 
nadal liczyć się należy z dyspropor
cjami pomiędzy możliwościami wzro
stu produkcji tłuszczów a wzrostem 
popytu na nie, który w okresach 
nieco nawet większego wzrostu do
staw mięsa wzrasta bardzo nieznacz
nie. Problem lepszego wykorzystania 
tłuszczów dla potrzeb wzrostu spo
życia dalej pozostaje więc otwarty.

(grg)

Dostawy mięsa
W pierwszym półroczu br. mieliś

my do czynienia z mniejszym wzro
stem skupu żywca niż wzrostem do
staw mięsa na potrzeby rynku (wzrost 
skupu w granicach 3 proc, przy 
wzroście dostaw o ok. 7 proc.). Do
prowadziło to do znacznego ograni
czenia eksportu mięsa, w którym u- 
trzymano jedynie wywóz najbardziej 
opłacalnych przetworów (bekon i 
wędliny konserwowe).

Wydatniejszy wzrost skupu żywca 
nastąpił dopiero w III kwartale (w 
lipcu o 6,7 proc, i w sierpniu o 18 
proc.). W ślad za tym w III kwarta
le br. poszło zwiększenie dostaw 
mięsa na rynek o ok. 9,4 proc., a na 
IV kw. br. przewidywany jest wzrost 
dostaw mięsa i przetworów w grani
cach 6 proc., pomimo że IV kw. ub. 
r. był okresem wydatnego wzrostu 
dostaw mięsa. Mimo takiego wzro
stu dostaw mięsa nie można uznać, 
że potrzeby rynku zostały w pełni 
zaspokojone.

Wstępna ocena tegorocznych plo
nów wskazuje, że istnieją podstawy 
dla utrzymania osiągniętego już wy
sokiego poziomu hodowli trzodv (w 
połowie 1968 r. — ok. 14,3 min sztuk) 
oraz dla dalszego rozwoju hodowli 
bydła (ok. 10,4 min sztuk w połowie 
br.). Możemy się więc liczyć z u- 
miarkowanym przynajmniej wzro
stem skupu żywca. (grg)

Zatrudnienie a płace 
realne

Obserwowany w I półroczu br. 
wzrost zatrudnienia w przemyśle i 
w niektórych innych działach gospo
darki sprawił, że zatrudnienie w I 
półroczu br. było znacznie wyższe
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Dorobek Komisji Maszynowej RWPG
ZYGMUNT KEH

W
E wrześniu br. mija 
10 lat od pierwsze
go posiedzenia Stałej 
Komisji Maszynowej 
RWPG, powołanej do 
życia uchwałą VII Se

sji Rady Wzajemnej Pomocy Gos
podarczej. Powołanie Komisji Ma
szynowej poprzedziła próba koor
dynacji rozwoju przemysłów ma
szynowych krajów członkowskich 
Rady w latach 1956—1960. Te 
pierwsze prace koordynacyjne 
przeprowadzone na przełomie lat 
1956/1’957 wskazywały, że wszyst
kie kraje Rady zamierzały rozwi
jać przemysły maszynowe w sto
sunkowo szybkim tempie i w sze
rokim asortymencie produkcji, co 
stwarzało obiektywne przesłanki 
dla rozwoju współpracy gospodar
czej i naukowo-technicznej w tej 
szczególnie ważnej gałęzi przemy
słu.

Rozwiązaniem tych zadań miała 
zająć się Stała Komisja Maszyno
wa RWPG z siedzibą w Pradze. 
Komisja nie dysponowała u pro
gu swej działalności żadnymi wy
próbowanymi przykładami organi
zowania międzynarodowej współ
pracy gospodarczej, toteż trzeba 
było wypracowywać formy odpo
wiadające istniejącym w tym cza
sie systemom Zarządzania gospo
darką i możliwe do przyjęcia przez 
wszystkie kraje uczestniczące .w 
pracach Komisji.

Już na . początku działalności Ko
misji okazało się, że osiągnięcie 
prawidłowych rozwiązań w zakre
sie podziału pracy wymaga powaź- 

nych prac przygotowawczych w 
dziedzinie problematyki technicznej 
jak: analiza poziomu technicznego 
maszyn i urządzeń, rozwinięcia 
prac z zakresu typizacji, unifikacji 
i normalizacji. Stwierdzono rów

WZROST OBROTOW MASZYNAMI I URZĄDZENIAMI 
MIĘDZY KRAJAMI CZŁONKOWSKIMI RADY 

NA PRZESTRZENI OSTATNICH DZIESIĘCIU LAT
1955 r. 1960 r. 1985 r.

|. Obroty maszynami 1 urządzeniami " ’
między krajami RWPG 100% ok. 171% 310%

3. Obroty PRL s krajami RWPG 100% ok.165% oh. 373%
3. Ekiport PRL 100% ok. 296% ok. 697%
4. Import PRL 100% ok. 117% ok. 253%

Zestawienie to świadczy o znacz
nej dynamice wzrostu obrotów ma
szynami i urządzeniami, które stale 
wyprzedzały ' wzrost obrotów han
dlowych. Można również stwier
dzić, że następowało w tym czasie 
korzystne dla nas kształtowanie się 
tendencji rozwojowych w obrotach 
maszynami i urządzeniami z kra
jami RWPG.

Pewien pogląd na pracę Komisji 
Maszynowej w okresie dziesięcio
letniej działalności może dać omó
wienie kilku Ważniejszych proble
mów, na których skoncentrowana 
była praca Komisji Maszynowej. 
Należą do nich zagadnienia typi
zacji, unifikacji i normalizacji, ko- 
ordjmacja, prac naukowo-badaw
czych ’ i projektowo-konstrukcyj
nych. specjalizacja i kooperacja 
produkcji oraz koordynacja planów 

nież dość szybko, że opracowanie 
uzasadnień ekonomicznych dla pro
pozycji specjalizacji produkcji w 
skali międzynarodowej jest sprawą 
trudną i wymagającą poważnych 
studiów teoretycznych.

rozwoju przemysłów maszynowych 
krajów członkowskich.

UNIFIKACJA. TYPIZACJA 
I NORMALIZACJA

Opracowywanie zaleceń w za
kresie normalizacji, typizacji i uni
fikacji poszczególnych rodzajów 
maszyn i urządzeń było przedmio
tem pracy Komisji od pierwszego 
roku jej działalności. Podstawo
wym celem tych prac jest stwo
rzenie niezbędnych przesłanek dla 
dostaw specjalizowanej produkcji, 
a także dla rozwoju kooperacji w 
produkcji. Szczególne znaczenie po
siadają one dla prawidłowego za
opatrzenia w części zamienne i dla 
usprawnienia produkcji zespołów 
i elementów maszyn.

W latach 1956—1966 w Komisji 
Maszynowej opracowano ponad 400 

zaleceń w zakresie normalizacji, 
typizacji i unifikacji, obejmują 
one większość dziedzin przemysłu 
maszynowego.

Znaczna część tych prac doty
czyła unifikacji podstawowych pa
rametrów maszyn i urządzeń oraz 
ustalenia ich typoszeregów. Do tej 
pory opracowano m. in. typoszeregi 
podstawowych parametrów maszyn 
budowlanych i drogowych, maszyn 
do produkcji materiałów budowla
nych, ważniejszych rodzajów pomp 
i sprężarek, urządzeń dżwigowo- 
transportowych. urządzeń do wy
dobywania ropy naftowej, obrabia
rek skrawających i urządzeń ku- 
zienno-tłocznych, wagonów towaro
wych i pasażerskich, statków mor
skich, urządzeń chłodniczych, ma
szyn i urządzeń dla przemysłu 
konserwowego i mleczarskiego, sa
mochodów ciężarowych i autobu
sów, urządzeń technologicznych dla 
przemysłu chemicznego i innych.

W wyniku przeprowadzenia prac 
typizacyjnych w poważnym stop
niu zmniejszono ilość typowielkoś- 
ci zalecanych do produkcji. Przy
kładowo w zakresie statków mor
skich zmniejszono ilość typów 
statków z 186 do 69; urządzenia 
chłodnicze z 442 do 107 typów, sa
mochody ciężarowe z 24 do 10 ty
pów. Wszelkie prace nad typizacją 
maszyn i urządzeń poprzedzane 
były analizą poziomu technicznego 
wyrobów 1 określeniem parame
trów technicznych dla zalecanych 
do produkcji typizowanych wyro-
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• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył przedsta
wioną przez ministra Górnictwa 
1 Energetyki informację w* spra
wie jakości ' wielkich bloków 
energetycznych 1 ustalił zadania 
w zakresie dalszego znacznego 
podniesienia jakości tych blo
ków. Na wniosek przewodniczą
cego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów powzięto u- 
chwałę w sprawie czynów śiió- 
łecznych oraz pomocy Państwa 
w ich realizacji.' Uchwała nowe
lizuje dotychczasowe przepisy w 
tej sprawie, określając jednolite 
zasady oraz tryb organizowania 
i realizacji czynów społecznych 
przez ludność, jak również za
kres i rozmiary pomocy finan
sowej państwa w realizacji za
dań wykonywanych, w ramach 
czynów społecznych. Uchwała 
ustala m. in„ że w ramach 
czynów społecznych lub z ich 
udziałem mogą być prowadzo
ne: budowy, przebudowy i ka
pitalne remonty dróg, mostów 
na drogach lokalnych, zadrze
wienia dróg, budowy urządzeń 
gospodarki komunalnej i mie
szkaniowej, budowy i wyposa
żenie strażnic pożarnych, budo
wy przeciwpożarowych zbiorni
ków wodnych, urządzeń wodno- 
melioracyjnych itp. urządzeń 
służących miejscowej ludności. 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi
nistrów rozpatrzył rozporządze
nie w sprawie dopuszczalnych 
stężeń niektórych substancji w 
powietrzu atmosferycznym, sta
nowiące dalszy akt wykonawczy 
do ustawy o ochronie powietrza 
atmosferycznego przed zanieczy
szczeniem. Zatwierdzono także 
nowy statut organizacyjny Pol
skiego Komitetu Normalizacyj
nego, zastępujący dotychczasowy 
statut z 1953 r. Nowy statut do
stosowuje organizację Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego do 
rozszerzonych zadań PKN w za
kresie dalszej intensyfikacji prac 
normalizacyjnych. Komitet Eko
nomiczny Rady Ministrów pod
jął uchwałę w sprawie utworze
nia centrum obliczeniowego w 
Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów. Centrum dyspo
nować będzie elektroniczną ma
szyną matematyczną. Instalacja 
i uruchomienie maszyny przewi
dziane jest w połowie 1967 r. 
Będzie to elektromózg radziecki 
„Mińsk-22” — uniwersalna ma
szyna do przetwarzania danych 
o szybkości obliczeń 5—6 tys.
operacji na sek., wyposażona w 
drukarkę drukującą na minutę 
300 wierszy po 120 znaków. Cen
trum obliczeniowe będzie zorga
nizowane przy współpracy In
stytutu Planowania, gdzie pro
wadzone są już prace naukowe 
związane z elektroniczną tech
niką obliczeniową. Wpierwsźyn^ 
okresie maszyna służyć będzie 
do obliczeń matematycznych wy
konywanych dla potrzeb nauko
wych instytutu, później — wy
korzystywana będzie w niektó
rych pracach planistycznych 1 
sprawozdawczych komisji plano
wania. Rozwój gospodarki kraju, 
wzrost stopnia trudności w ko
ordynacji problemów ekono
micznych stworzył konieczność 
wprzęgnięcia do prac planistycz
nych i sprawozdawczych nowo
czesnej techniki obliczeniowej. 
Sprawa ta nabrała szczególnej 
ostrości w ostatnim okresie, kie
dy metody matematyczne zaczę
ły torować drogę do doskonale
nia systemu zarządzania i pla
nowania.¢.,

• Podstawowe problemy n- 
sprawnienia procesów inwesty
cyjnych w woj. bydgoskim w 
latach 1966—1970 były tematem 
plenum KW PZPR, które odbyło 
się w Bydgoszczy,

• Odbyło się kolejne posie
dzenie Komitetu Współpracy Go
spodarczej z Zagranicą przy Ra
dzie Ministrów. W czasie obrad 
omówiono szereg problemów 
współpracy krajów RWPG, któ
re znajdą się na porządku dzien
nym najbliższego, październiko
wego posiedzenia Komitetu Wy
konawczego RWPG.

• Z okazji targów krajowych 
„Jesień-66” w Poznaniu, bawili 
w Polsce przedstawiciele Mini
sterstwa Handlu Zagranicznego 
ZSRR z min. A. Strujewem. W 
wyniku przeprowadzonych roz
mów, w poniedziałek podpisany 
został protokół przewidujący 
rozszerzenie wymiany towarów 
rynkowych w br. o łącznej war
tości 42 min zł dew. po obu 
stronach. Z ZSRR otrzymamy 
m. in. herbatę, olej słoneczniko
wy, konserwy rybne, tkaniny, 
firanki, lodówki „Ził”. Dostawy 
te zrekompensowane będą taki
mi naszymi towarami, jak kon
fekcja, artykuły dziane, żarówki, 
artykuły galanteryjne itp. Usta
lono również kierunki dalszego 
pogłębienia współpracy w za
kresie wymiany doświadczeń 
handlu wewnętrznego obu kra
jów.

• Rozpoczęła się kampania 
cukrownicza. Pierwsze tony cu
kru z nowej produkcji z Rejow
ca i Klemensowa są już w ma
gazynach. Stwierdza się znaczny 
wzrost wydajności plonów bura
ków.

Nr 39 (784) — 25.IX.1966 r.

■ j SIĄŻKA zespołu autor- 
skiego, pracującego pod 
kierownictwem nauko-

I wym prof. A. Wakara1),
■ stanowi kontynuację te

matu- poruszanego we 
Wcześniejszych pracach2). Książka 
Składa Się ź dwóch części i czte
rech dodatków. Część pierwsza po
święcona jest kwestiom wzrostu 
gospodarczego, które autorzy nazy
wają również planowaniem per
spektywicznym; część druga — 
problemom bieżącego zarządzania 
gospodarczego. Dodatki poświęcone 
są omówieniu kolejno następują
cych tematów: A) Rachunek eko
nomiczny pośredni, B) Dyskusja o 
cenach, C) Weryfikacja technicz
nych współczynników produkcji 
(poglądy i dyskusja), D) System 
gospodarczy Jugosławii-

Najważniejszą i najciekawszą jest 
druga część książki. Część pierwsza 
— jak stwierdzają to sami auto
rzy — ma charakter „najbardziej 
konwencjonalny”. W porównaniu z 
dotychczasowymi pracami na ten 
temat, położono w niej jednak 
większy akcent na problem niepo
dzielności. Postąpiono słusznie, bo
wiem zjawisko niepodzielności 
ogranicza swobodę zmiany pro
gramu, wywiera specyficzny wpływ 
na charakter tych zmian, podkreś
la związek między przeszłością, te
raźniejszością a przyszłością.

Zjawiska niepodzielności nie 
można pomijać w teorii wzrostu, 
ale też nie należy chyba, jak czy
nią to autorzy, sprowadzać do nie
go teorii wzrostu3). Znaczenie nie
podzielności zależy od charakteru 
wzrostu: jest mniejsze w warun
kach mniej więcej równomiernego 
rozwoju i większe, gdy rozwojowi 
towarzyszą przeobrażenia struktu
ralne. Ponadto różnym technikom 
wytwarzania odpowiadają na ogół 
odmienne warunki i stopnie niepo
dzielności. Wreszcie nie można po
mijać wpływu międzynarodowego 
podziału pracy i obrotu kredyto
wego, które osłabiają znaczenie 
zjawiska niepodzielności.

W części pięrwszej na uwagę za
sługuje kryterium podziału plano
wania na perspektywiczne i bieżą
ce w zależności od metod budowy 
planu, a nie na podstawie długości 
okresu obejmowanego planem. Pla
nowanie perspektywiczne — w tym 
ujęciu — opiera się na zbieraniu 
i opracowywaniu informacji statys
tycznych. Przy pomocy metod sta
tystycznych wykreśla się trendy 
np. zmian zatrudnienia, wzrostu 
produkcji różnych wyrobów itd. 
Następnie — twierdzą autorzy — 
w planowaniu perspektywicznym 
dane otrzymane z ekstrapolacji 
konfrontowane są i poprawiane z 
punktu widzenia trendów rozwojo
wych krajów bardziej. zaawanso
wanych (traktowanych jako wzor
cowe) wskazań różnych dziedzin 
nauki co do metod wytwarzania, 
wzorów spożycia itp. W ramach 
planowania operatywnego nato
miast podejmowane są szczegóło
we decyzje, z których wynikają 
konkretne zadania do wykonania.

Druga część książki. dzieli się na , 
następujące trzy działy: A) Pod
stawy rachunku ekonomicznego, B) 
Ekonomiczne narzędzia realizacji 
planu, C) Społeczne narzędzia rea
lizacji planu.

Uwagę koncentruję na dwóch 
pierwszych działach, które wraz z 
niektórymi rozwinięciami dokona
nymi w dodatkach, stanowią kwin
tesencję poglądów autorów. Roz- 
pocznę od wzorca konsumpcji. Sta
nowi on bowiem główną część za
dań planowych. Formułując zasa
dy ustalania wzorca konsumpcji, 
autorzy — podobnie jak w dotąd 
publikowanych pracach — postulu
ją uwzględnianie wskazań nauki w 
zakresie norm żywienia, stopień 
„rzadkości” dóbr o jednakowej 
wartości użytkowej itd.

Wskazania nauki, jak wiemy, 
dotyczą w zasadzie tylko potrzeb 
biologicznych, a i w tym ograni
czonym zakresie określają jedynie 
niezbędne normy składników od
żywczych, nie przesądzając ich 
konkretnej postaci. Stopień „rzad
kości” substytucyjnych dóbr kon
sumpcyjnych, do którego autorzy 
próbują się odwoływać, również

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU 
KOLEJOWEGO „OSTRÓW”

nfe . . «związuje problemu. 
„Rzadkość" nie jest bowiem wiel
kością stałą, niezależną^ W ciągu 
kilku lat układ „rzadkości” można 
W istotny sposób zmodyfikować, a 
koszt produkcji rzadszego obecnie 
dobra substytucyjnego może być 
niższy niż dobra mniej rzadkiego.

Nowytni elementami w książce, 
które należy uwzględnić we wzor
cu konsumpcji — są gusty 1 mo
da. Ustalając wzorzec spożycia, nie 
można ignorować gustów konsu
mentów. Te ostatnie mają więc 
wywierać wyraźny wpływ również 
ha produkcję. Trudno jednak pogo
dzić tę tezę z całkowitym odrzuce
niem suwerenności konsumenta, 
gdyż brak jest „...automatycznej 
zależności pomiędzy zmianami w 
efektywnym popycie a alokacją za
sobów nawet w dziale II” (s. 152)

fila Suwerenności konsumenta is
totne znaczenie ma, jak się wyda-

PRÓBA TEORII 
GOSPODARKI 

SOCJALISTYCZNEJ
WŁADYSŁAW BOGDAN SZTYBER

Je, nie tyle forma tych zależności 
(automatyzm), lecz skutek, ich 
treść. Realokacja zasobów przez 
aparat planowania nie musi więc 
być sprzeczna z suwerennością 
konsumenta. Sprzeczność ta wystę
puje tylko wtedy, gdy indywidual
ne preferencje wyraźnie rozmijają 
się z preferencjami społecznymi.

Postulat liczenia się z gustami i 
modą jest jednak dalej osłabiony 
przez podważenie znaczenia badań 
nad popytem i jego elastycznością 
dla kształtowania planu konsum
pcji oraz kierunków jego zmiany (s. 
151). W rezultacie, mimo wstępnej 
deklaracji, gusty konsumentów zo
stały właściwie zignorowane w 
konstrukcji wzorca konsumpcji, 
skoro jego praktyczną konsekwen
cją ma być występowanie dwóch 
układów cen dóbr konsumpcyj
nych: pierwszy ma zapewnić pro
dukcję zgodną z wzorcem, drugi ma 
kształtować odpowiadającą wzorco
wi strukturę konsumpcji. Koniecz
ne byłoby to tylko wówczas, gdy
by preferencje indywidualne i spo
łeczne były powszechnie sprzeczne. 
W rzeczywistości, zasięg. . tych 
sprzeczności jest ograniczony i nie 
jest stały. Obserwuje się tendencję 
coraz większego liczenia się z gus
tami konsumentów w miarę pod
noszenia poziomu rozwoju go
spodarczego kraju.

Wybór metod produkcji jest in
nym czynnikiem, który określa 
charakter rachunku ekonomiczne
go. Autorzy podtrzymują tu w za
sadzie swoje dawne stanowisko; 
uznają przewagę czystych rozwią
zań nad mieszanymi, z tym, że 
obecnie nie widzą możliwości reali
zacji zasad rachunku pośredniego- 
We wcześniejszych pracach, rachu
nek pośredni i bezpośredni wystę
powały jako realne alternatywy. 
Teraz rachunkowi pośredniemu 
przyznaje się jedynie walor dy
daktyczny.

Odmówienie rachunkowi pośred
niemu praktycznego znaczenia pod
ważać może celowość poświęcania 
mu w książce tak wiele miejsca — 
sam tylko dodatek A zawiera 70 
stron. U czytelnika — po zapozna
niu sie z założeniami tego modelu 
1 możliwymi do osiągnięcia przy

w Ostrowie Wlkp. 
ul. Wrocławska 93

sprzedadzą
przedsiębiorstwom 
państwowym
1 spółdzielczym:

• wyroby śrubowe
• artykuły medyczne
9 artykuły chemiczne
9 bednarkę 110x3

NARZĘDZIA
9 skrawające
9 ślusarskie
9 tokarsk'e
9 stolarskie.

Szczegółowe wykazy mate
riałów znajdują się do wglą
du dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia (poz. 1— 
—4) tel. 32-21 wew. 479, w 
Dziale Gosp. Narzędziowej 
(poz. 5) tel. 32—21 wew. 428.

KS-60-0

jego, pomocy efektami ® musl pd- 
wstać wątpliwość.'

Dlaczego, mimo -wyraźnej prze
wagi, nawet w konfrontacji z tym, 
co w najlepszym razie dać może 
rachunek bezpośredni, ńie próbuje 
się adaptować rachunku pośreidnie- 
go w gospodarce socjalistycznej? W 
książce nie znajdujemy argumen
tów usuwających tę wątpliwość. 
Nie można bowiem za taki argu
ment uznać ogólnikowego stwier- 
dzenik, że wadą różnych koncepcji 
rachunku pośredniego „...jeżeli 
spojrzymy na nie z perspektywy 
czasu, jest niewątpliwie zbyt opty
mistyczna (dla tych koncepcji) 
ocena warunków społeczno-gospo
darczych, niezbędnych dla ich prak
tycznej realizacji w gospodarce so
cjalistycznej” (s. 348).

Szkoda, że autorzy przy tak ob
szernym omówieniu mechanizmu 
rachunku pośredniego nie zanali

zowali jego ograniczeń w gospo
darce socjalistycznej. Wywody 
autorów nasuwają wątpliwość, czy 
takie ograniczenia w ogóle uznają. 
W książce np. często powtarza się 
tezę, że rachunek pośredni w prze
ciwieństwie do rachunku bezpo
średniego, realizuje zasadę tech
nicznej efektywności. W rzeczy
wistości jednak, rachunek pośred
ni może ją — moim zdaniem — 
realizować tylko w indywidualnej 
gospodarce. Zaś z punktu widzenia 
społecznego optimum, rachunek po
średni (pomijając nakłady i efekty 
zewnętrzne) nie realizuje zasady 
technicznej efektywności.

Rachunek bezpośredni znalazł w 
książce szersze oświetlenie. Teza o 
niemożności weryfikacji metod 
produkcji w ramach rachunku bez
pośredniego, została uzupełniona 
nieco bliższym omówieniem sposo
bu wyboru metod wytwarzania. 
Źródła wyboru pozostały te same: 
w kraju istnieją wzory tradycyj
nych metod produkcji, a światowy 
postęp techniczny dostarcza tzw. 
metod inżynieryjnych.

Wprawdzie autorzy zdają - sobie 
sprawę z faktu, że metody trady
cyjne nie uwzględniają postępu 
technicznego, a postęp techniczny 
w świecie nie odpowiada specyficz
nym warunkom każdego kraju, ale 
zalecają opieranie się przy wybo
rze metod produkcji wyłącznie na 
tych niedoskonałych źródłach, w 
przekonaniu, źe stanowi to lensze 
rozwiązanie niż prowadzenie ra
chunku wartościowego przy pomo
cy niezbyt ścisłego rachunku kosz
tów i cen- Tego przekonania auto
rów nie zmienia również fakt, że 
w rachunku bezpośrednim brak 
jest podstaw dla wyboru najwłaś
ciwszego zestawu metod produkcji. 
Dana produkcja końcowa może być 
bowiem zrealizowana przy pomocy 
różnych macierzy współczynników 
technicznych.

Autorzy przewidują na gruncie 
rachunku . bezpośredniego możli
wości cząstkowej weryfikacji me
tod produkcji w przedsiębiorstwach 
lub gałęziach, w formie dokony
wania wyboru rozwiązania repre
zentującego tzw. absolutny postęp 
techniczny, z wyłączeniem jednak 
substytucji (zmniejszanie pewnych 
nakładów bez powiększenia innych 
w poszczególnych procesach pro
dukcji — s. 99). Kiedy jednak piszą 
oni o wykorzystywaniu wskaźników 
efektywności inwestycji w rachun
ku bezpośrednim wykraczają — 
jak się wy da je — poza przyjęte 
zastrzeżenie. Wprowadzenie opro
centowania środków produkcji ma 
bowiem wpływać na dwa kierunki 
oszczędnego projektowania: 1) dą
żenie do zmniejszenia zaangażowa
nych zasobów w ramach przyję
tych metod produkcji; 2) ograni
czanie tendencji do wyboru metod 
produkcji o nadmiernej kapitało- 
chłonności. Otóż oszczędności dru
giego typu, wpływając na właści
wy dobór metod produkcji, zawie
rają w sobie procesy substytucyj
ne, które nie podlegają weryfika
cji w ramach rachunku bezpośred
niego.

*

Interesująca jest w książce teo
ria formuły zarządzania gospodar
ką społeczną (rozdział IX). Wpraw
dzie w obszernej dyskusji na te
mat bodźców, cen i mierników wie
lokrotnie podkreślano wzajemny 
związek między tymi kategoriami, 
zasługą autorów pozostaje jednak 
to, że powiązania te przedstawili 
bardziej wszechstronnie i systema
tycznie.

Rolę poszczególnych członów 
formuły określa system zarządza
nia. Zastępując ceny szerszym po
jęciem parametrów a sposoby li
czenia przez „statut”, autorzy do
chodzą do następujących systemów 
zarządzania: „...decentralizacja de
cyzji oznacza zarządzanie poprzez 
parametry (zmiany ich wielkości); 
centralizacja — zarządzanie po
przez nakazy, tj. nieparametryczną 
część formuły". „Zależnie od roli, 
którą w zarządzaniu operatywnym 
odgrywają parametry lub nakazy, 

mam? fJine stopnie scentralizowa
nia lub 'zdecentralizowania' zarzą
dzania” (s. 165).

Ponieważ znaczenie formuły 
ograniczono do sposobu realizacji 
planu, eliminując jej wpływ na 
treść planu na gruncie zasad ra
chunku bezpośredniego, okazała się 
możliwa zarówno centralizacja, jak 
decentralizacja systemu zarządza
nia. Jest to wyraźna zmiana stano
wiska, wyrażonego w artykule pt, 
„Rachunek ekonomiczny bezpośred
ni” z 1961 r., w którym mówi się 
o niemożliwości decentralizacji w 
ramach rachunku bezpośredniego, 
o konieczności nie tylko szczegóło
wej budowy planu, ale i szczegóło
wego przekazania jego zadań w 
dół do wykonawców-

Obecnie autorzy twierdzą, że 
... jakkolwiek narzędzia budowy 
planu w rachunku bezpośrednim 
nie nadają się do jego realizacji, 

może być stworzony układ cen ope
ratywnych, który spełniłby rolę 
parametrów w formule ceny — 
sposoby liczenia — bodźce, napro
wadzającej przedsiębiorstwa — od
biorców i nabywców — na do
kładną realizację kierunków i me
tod produkcji ustalonych uprzednio 
w planie” (s. 172). Co więcej, opra
cowanie idei cen operatywnych 
skłania obecnie autorów do trak
towania decentralizacji jako logicz
nego rezultatu doskonalenia ra
chunku bezpośredniego (s. 172).

Podstawa, na której oparto moż
liwość decentralizacji zarządzania 
w ramach rachunku bezpośrednie
go, nasuwa jednak poważne obiek
cje. Koncepcja cen operatywnych 
pobudzających przedsiębiorstwa w 
kierunku realizacji przyjętych w 
planie metody i struktury produk
cji, jest jednostronna. Zakłada ona 
aktywne oddziaływanie cen przy 
realizacji* zadań planowych a igno
ruje wpływ tych samych cen na 
ich tworzenie. Tymczasem jeśli 
przy pomocy cen i bodźców będzie
my oddziaływać na przedsiębior- 
stwa w kierunku rozwoju produk
cji jednych wyrobów, a ogranicza
nia czy wolniejszego rozwoju in
nych produktów, to tego rodzaju 
oddziaływanie znajdzie swój wyraz 
także we wnioskach, propozycjach 
i projektach planów przedsię
biorstw. Analogiczne tendencje wy
stępują , gdy oddziaływa się na 
przedsiębiorstwa w zakresie wybo
ru określonych metod wytwarza
nia.

Trudno więc się zgodzić z przyj
mowanym przez autorów założe
niem, które sprowadza aktywną 
rolę cen wyłącznie do czynnika 
realizacji przyjętych w planie za
dań. Trudno sobie bowiem wyob
razić, że ceny, które oddziaływać 
mają na przedsiębiorstwa jako 
wykonawców, nie będą miały żad
nego wpływu na nie jako twórców 
planu. Takiego postępowania kie
rownictwa przedsiębiorstw, które 
ignoruje tę podwójną rolę przed
siębiorstwa, nie można zakładać, 
chyba że stoi się na stanowisku 
budowy narodowego planu gospo
darczego poza przedsiębiorstwem, 
bez jego informacji. Wobec tego 
ceny operatywne, oddziałując w 
kierunku realizacji danych zadań 
planowych, rodzić będą w przed
siębiorstwach określone sprzężenia 
zwrotne w dziedzinie tworzenia 
planu. Pod ich wpływem pozosta
wać będą zarówno informacje, któ
re są podstawą układania narodo
wego planu gospodarczego, jak i 
własne plany alternatywne przed
siębiorstw.

Tak więc decentralizacja, para
metryczne zarządzanie gospodarką 
narodową, nie wydaje się możliwa 
na gruncie zasad czystego rachun
ku bezpośredniego. Wniosek ten 
jest zresztą zgodny z wcześniej
szym poglądem zwolenników bez
pośredniego rachunku ekonomicz
nego. Odejście od niego w oma
wianej książce, dokonane prawdo
podobnie pod wpływem silnych 
tendencji zmierzających do uspraw
nienia funkcjonowania gospodarki 
przez większą jej decentralizację, 
nie znajduje teoretycznego uspra
wiedliwienia.

Uznanie możliwości parametrycz
nego zarządzania gospodarką naro
dową na gruncie bezpośredniego 
rachunku ekonomicznego tak, jak 
w ramach rachunku pośredniego, 
nie niweluje wprawdzie istotnych 
różnic między nimi, ale poważnie 
utrudnia ich odróżnienie- Różnice 
między obydwoma typami rachun
ku ekonomicznego mają nadal cha
rakter zasadniczy: w rachunku po
średnim struktura produktu końco
wego i wybór metod produkcji 
wynikają z rozwiązania systemu, 
podczas gdy w rachunku bezpo
średnim są one określane poza sys
temem. Jednakże ocena konkret
nych rozwiązań i odpowiednia ich 
typologia nie jest sprawą prostą. 
W praktyce przecież nie spotyka 
się czystych rozwiązań. Trudno jest 
zatem rozstrzygnąć, czy dane za
dania powstały w następstwie Sto
sowania rachunku bezpośredniego, 

czy też są one, rezultatem opero
wania ograniczonym rachunkiem 
pośrednim. Występuje tu duża swo
boda interpretacyjna i groźba do
wolności ocen. Sporo tego rodzaju 
przykładów znajdujemy również w 
książce.

Poglądy zawarte w Tezach Pod
komisji Cen Rady Ekonomicznej 
(Dodatek B, R. IV) oraz kolejne 
koncepcje wskaźników efektywnoś
ci inwestycji, opracowywane przez 
Zakład Badań Ekonomicznych Ko
misji Planowania (Dodatek C, R. II) 
wywodzą się — zdaniem autorów 
— z zasad rachuhku pośredniego, 
zaś system gospodarczy Jugosławii 
działa „...na podstawie rachunku 
bezpośredniego” (s. 399). Okazuje 
się więc, że swoboda przedsię
biorstw w zakresie kierunków in
westowania w ramach zdecentrali
zowanych funduszów inwestycyj
nych, które stanowią blisko połowę 
ogólnego funduszu inwestycyjnego, 
oraz przydział środków bankowych 
na podstawie konkursu (ograniczo
nego pewnymi działowymi limita
mi) odpowiadają zasadom rachun
ku bezpośredniego, a system wskaź
nika efektywności inwestycji Ko
misji Planowania opiera się na ra
chunku pośrednim. Ceny swobod
nie kształtowane na rynku jugo
słowiańskim odpowiadają rzekomo 
rachunkowi bezpośredniemu, a sys
tem cen, proponowany przez Pod
komisję Cen Rady Ekonomicznej, 
wywodzi się z rachunku pośred
niego.

Jak podkreśliłem już wyżej, za
łożenie, że możliwe jest stworzenie 
parametrów, które działałyby tylko 
w sferze realizacji i nie oddziały
wałyby na treść zadań planowych, 
byłoby możliwe tylko wówczas, 
gdyby przedsiębiorstwa w ogóle nie 
uczestniczyły w tworzeniu narodo
wego planu gospodarczego. Tym
czasem w Jugosławii przedsiębior
stwa tworzą własne plany. Nie 
działają one oczywiście w próżni. 
Państwo oddziałuje na ich decyzje 
rozmaitymi instrumentami, przede 
wszystkim ekonomicznymi. Stara 
się w pewnych granicach zagwa
rantować interes ogólnospołeczny 
tam, gdzie jest on sprzeczny z in
teresami przedsiębiorstw. To od
działywanie ekonomiczne nie eli
minuje twórczej działalności przed
siębiorstw, stwarza jej jedynie 
pewne ramy. ■

Z tego rodzaju oddziaływania nai 
prywatną gospodarkę korzysta
ją również na szeroką skalę współ
czesne państwa kapitalistyczne. Na 
tej podstawie nie wysuwa się jed
nak tezy, że współczesna gospodar
ka kapitalistyczna kieruje się za
sadami rachunku bezpośredniego. 
Aktualnie istniejącą gospodarkę 
rynkową traktują autorzy jako 
przykład modelu mieszanego, nie 
dysponuje ona bowiem .prawdzi
wymi parametrami, a równocześnie 
parametry te określają przebieg 
reprodukcji społecznej” (s. 176). Jeś
li gospodarka rynkowa kiedykol
wiek dysponowała takimi parame
trami. W gospodarce socjalistycznej 
stwierdza się natomiast wyłącznie 
tendencje do stosbwania bezpośred- 

' niego rachunku ekonomicznego. 
Wprawdzie sprzeczna jest z nią 
tendencja do obiektywizacji cen i 
kosztów, ale w pojęciu autorów 
książki jest to tylko objaw nie
konsekwencji, fetyszyzacji kategorii 
wartościowych.

Jeśli nawet autorzy stoją na sta
nowisku, że praktyka krajów so
cjalistycznych opiera się na bezpo
średnim rachunku ekonomicznym, 
który — jak sami przyznają — nie 
jest doskonały, to należało udo
wodnić, że rachunek mieszany (teo
retycznie 1 praktycznie możliwy) 
daje gorsze rozwiązania z punktu 
widzenia gospodarki narodowej. 
Warto było zastanowić się nad 
przydatnością modelu mieszanego 
rachunku ekonomicznego, dysponu
jącego parametrami przybliżonymi 
w porównaniu do rachunku bezpo
średniego, nie rozwiązującego w 
ogóle niektórych ważnych proble
mów ekonomicznych.

Autorzy ograniczyli się, niestety, 
tylko do sformułowania twierdze
nia o wyższości czystego typu ra
chunku ekonomicznego, pozosta
wiając je bez dowodu. Trudno bo
wiem uznać za dowód obawę wią
zaną z mieszanym typem rachun
ku ekonomicznego w zakresie ko
ordynacji. Gdyby nawet przyjąć, że 
stosowanie rachunku mieszanego 
mogłoby wywołać zakłócenia Do
wiązań miedzygałęziowych, to jesz
cze nie przesądza rozstrzygnięcia 
na rzecz rachunku bezpośredniego, 
ponieważ w zakresie kształtowania 
podstaw wyboru struktury produk
cji i metod wytwarzania, rachunek 
mieszany ma przewagę nad rachun
kiem bezpośrednim — wskazuje 
rozwiązania bliższe optimum. Ra
chunkowi mieszanemu poświęcono 
w książce wyjątkowo mało miejsca 
(cztery strony), a o pewnvch, dość 
szeroko znanych, modelach tego 
typu rachunku, nawet nie wspom
niano (W.W. Niemczynow, K. Por- 
wit).

Skupiłem swoją uwagę na kryty
ce błędnych — moim zdaniem — 
poglądów oraz starałem się zwró
cić uwagę na niektóre słabe punk
ty książki. Do nich można by jesz
cze dodać zdarzające sie często 
niepotrzebne powtórzenia- Na uwa
gę natomiast zasługują, poza wy
mienionymi już fragmentami książ
ki, rozważania o badaniach nad 
wskaźnikami efektywności inwes
tycji, rozwijanych w Komisii Pla
nowania, oraz przedstawienie sys
tematycznego wykładu pośredniego 
rachunku ekonomicznego.

O „Zarys teorii gospodarki socjalis
tycznej , praca zbiorowa: R. Bauer J 
Beksiak, S. Dulski, S. Góra. S Nowac
ki. A. Wakar, J. G. Zieliński, PWN 
Warszawa 1963, s. 490.

Ą A Wakar: „Ekonomia socjalizmu. 
Wybrane zagadnienia”. Warszawa 1958;

A. Wakar- . T-nrla rń"-nowagi ekono- 
micznet”, Warszawa 1962;

A. Wakar: „Morfologia bodźców” 
Warszawa 1963; ,

J. G. Zieliński: „Rachunek ekono
miczny w socjalizmie”. Warszawa 1961-A. Wakar, J G. Zieliński: „lachu^ć 
ekonomiczny bezpośredni”, .ikonomis- 
ta ’ nr 1/1961.

„W naszym mniemaniu teor-a 
wzrostu niema! bez reszty pokrywa sia 
z teorią niepodzielności" (s. 8). ’



Lekceważone materiały 
pomocnicze

mik ŚRUBKA

DO WIELKIEJ 
MASZYNY

ADOLF PAMUCKI

W
 1964 r. wartość pro

dukcji wyrobów śru
bowych stanowiła za
ledwie 0,22% produk
cji globalnej przemy
słu w Polsce. Mimo 

to — temu małemu problemowi 
gospodarczemu poświęcono niemało 
artykułów prasowych, audycji te
lewizyjnych i radiowych oraz wie
le uwagi resortowego gospodarza.

Wiele okoliczności wskazuje na 
to. że brak wyrobów śrubowych 
trwający od około ośmiu lat na
brał charakteru małej drzazgi, któ
ra tkwiąc za paznokciem poważnie 
obniża pracę całej ręki.

Wyroby śrubowe obejmują asor- 
trment liczący około 70 000 pozy
cji, uwzględniając jedynie aktual
ny program produkcji przemysłu. 
Stanowią one według oceny fa
chowców drugą co do tej liczebno
ści grupę branżow.ą wyrobów w 
gospodarce przemysłowej. Jest oczy
wiste, że przy tak szerokim wach
larzu typów i wymiarów należy 
być bardzo ostrożnym z oceną za
pewnienia potrzeb odbiorców.

Oto np. w latach 1964 i 1965 zrea
lizowane dostawy pozostawały w 
następującym stosunku do potrzeb 
przemysłu i innych odbiorców:

Pokrycie 
potrzeb w •/« 
1954 r. 1965 r.

Wvrohy «Śrubowe dokładne 67,4 66,0
Wyroby śrubowe 

średniotlokladne 71,5 94,0
Wyroby śrubowe zgrubne 89.5 87.0
Śruby dla górnictwa 89,0 90,0
Wyroby śrubowe

nawierzchni kol. 81.5 83.0
Osprzęt teletechniczny 98,0 92,0

Liczby powyższe nie wskazują 
jeszcze na ogrom trudności, zgła
szanych nrzez przedstawicieli wie
lu zakładów produkcyjnych. Po
chodzi to stad, że wydajność urzą
dzeń jest różna w zależności od 
wymiarów produkowanego wyrobu, 
pomimo że wymiary te mieszczą 
się w jednym zakresie produkcyj
nym. Poza tym rosnąca produkcja 
coraz bardziej precyzyjnych wy
robów powoduje takie same wy
magania od danego zespołu urzą
dzeń artykułów śrubowych. Prócz 
tego zaś rosną wymagania dostar
czenia wyrobów o warunkach tech
nicznych zupełnie odbiegających 
od programu produkcji. Jeżeli 
więc przed 10 laty fabryka śrub 
produkowała 5800 min szt. śrub 
o wadze 28 000 ton. to obecnie licz
ba ta wzrosła w sztukach do 8.25 
miliarda, o wadze 33 000 ton. Rów
nocześnie liczba serii produkcyj
nych wzrosła o około 15% a ilość 
sztuk w jednej serii spadła o ok. 
10%.

ZASADY DYSTRYBUCJI

Odbiorcami wyrobów śrubowych 
w Polsce są wszystkie niemal 
przedsiębiorstwa. W wielu przy
padkach zamówienia składają jed
nostki wchodzące w skład przed
siębiorstw wielozakładowych. Z tej 
przyczyny liczba odbiorców prze
kracza 25 tysięcy. Odbiorcy ci re
prezentują często uprzywilejowane 
zadania gospodarcze, które z wielu 
różnych przyczyn mają priorytet

r
RACIBORSKA FABRYKA KOTŁÓW
Racibórz, ul. Łąkow

■przędą

przedsiębiorstwom 
państwowym:

■ pasy klinowe

■ uszczelki 
i materiały 
uszczelniające 

■ narzędzia

■ sprężyny

■ armaturę 
wysokoprężną

■ artykuły 
śrubowe

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu 
dla zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia, telefon 481 
lub 531, wew. 243, KS-56-0

gwarantujący pełną realizację za
mówień. I tak np. pełne zagwa
rantowanie zgłaszanych potrzeb 
obowiązuje w stosunku do odbior
ców rynkowych, ponieważ konsu
ment zakupujący kilka śrubek nie 
może ich poszukać w kilkunastu 
sklepach. Również eksport dla 
utrzymania swoich odbiorców de
wizowych spowodował obniżenie 
dostaw dla innych w około 10%. 
W pełni zagwarantowano także re
monty maszyn rolniczych, a nawet 
ZM „Ursus” przy produkcji ciągni
ków korzystały z najwyższych 
przywilejów.

Między innymi na skutek tych 
trudności odbiorcy starali się swo
je zamówienia podwyższać maksy
malnie licząc się z tym, że będą 
przyjęte do dostawy w niewielkiej 
części. Jeżeli więc w takich przy
padkach nie wkroczył fachowy 
pracownik aparatu zbytu, to wów
czas gromadzono wieloletnie często 
zapasy.

W tych warunkach także aparat 
dystrybucyjny przekazywał do hur
towni rejonowych jedynie około 
80% posiadanych zasobów, a resz
tę dzielił między tych interweniu
jących, którzy umieli w sposób 
najmniej budzący wątpliwości uza
sadnić swoje potrzeby. Powodowa
ło to znaczne obciążenie służby dy
spozytorskiej na szczeblu zbytu, 
która w 1965 r. interweniowała po
nad 1500 razv, a zarazem rozdrob
nienie sprzedaży podnosiło kilka
krotnie czynności hurtowni tereno
wych.

Odbiorcy wyrobów śrubowych są 
uprzedzani od szeregu lat przez 
dystrybutora o wielkościach do
staw na rok najbliższy. Mimo to 
uważają, że obowiązkiem dystry
butora jest zagwarantowanie do
staw w wysokości potrzeb odbior
cy i lekceważą te informacje, po
nieważ nie pochodzą ze źródeł mo
gących ' wydawać polecenia. Oko
liczność ta świadczy między inny
mi, że przedsiębiorstwa przemysło
we daleko skuteczniej reagują na 
zarządzenia, aniżeli na informacje 
gospodarcze wymagaiace zmian w 
decyzjach produkcyjnych. Żaden 
niemal z odbiorców nie zmienił 
swych planów asortymentowych 
produkcji ani na ogół nie przewi
dział uruchomienia własnego wy
działu produkcji śrub. Chętnie na
tomiast stosuje się wielostronico
we interwencje, wielokierunkowe 
wyjazdy i nacisk przez przedsta
wianie strat, którym można było 
zapobiec.

Dla przełamania tego kosztowne
go oportunizmu minister przemy
słu ciężkiego wydał w 1965 r. za
rządzenie zobowiązujące zjedno
czenia do kontynuowania produkcji 
wyrobów śrubowych. W 1966 r. 
produkcja w zakładach nie specja
lizujących się w tym kierunku po
winna osiągnąć 1510 ton najbar
dziej deficytowych asortymentów.

OCENA 
STRAT GOSPODARCZYCH

Częstokroć poddawano w wątpli
wość rozmiary trudności występu
jących w zaopatrzeniu w wyroby 

śrubowe. Optymiści wskazywali ha 
fakty, że pomimo tych kłopotów, 
realizowane są plany produkcji 
wyrobów finalnych opierających 
się w pełnej mierze na zastoso
waniu normalii. a nawet braki te 
nie przeszkodziły w przeprowadze
niu remontów maszyn i urządzeń.

Realizacja planów, o których 
wyżej mowa jest faktem. Zachodzi 
jednak pytanie, jakim kosztem go
spodarczym i wysiłkiem uzyskiwa
no te osiągnięcia upartej woli. Oto 
przykład fragmentaryczny tego ro
dzaju strat:

Przemysł krajowy posiadający 
obrabiarki do metalu produkuje na 
tokarkach, rewolwerówkach i w 
niewielkiej ilości na automatach 
prętowych ponad 5000 ton wyro
bów śrubowych rocznie. Różnica 
kosztu własnego pomiędzy przemy
słem specjalistycznym, a wyżej 
wymienionymi zakładami wynosi 
dla asortymentów, o których mo
wa średnio 47 tys. zł na 1 tonę. 
Pochodzi to między innymi stąd, że 
w miejsce owych 5000 ton wyro
bów wytwarzanych metodą skra
wania tylko 1000 ton ze względu 
na ich przeznaczenie wymaga ta
kiego wykonania, natomiast 4000 
ton można zastąpić wyrobami pra
sowanymi lub częściowo walcowa
nymi. W kwocie 198 milionów zł 
(tj. w stracie, która powstaje w 
ten sposób) mieści się wartość od
padu stali. Jest to 8800 ton. Odpad 
ten wynika z zużycia, które przy 
stosowaniu metody skrawania wy
nosi średnio 3500 kg na 1000 kg 
gotowego wyrobu, zaś przy meto
dzie plastycznej i częściowo walco
wanej 1300 kg (2200X4000 ton = 
8000 ton). Wysokości tych strat na
leży przeciwstawić koszt budowy 
nowoczesnej fabryki wyrobów śru
bowych wynoszący około 300 min 
złotych.

Analiza trudności i strat powsta
jących na skutek braku normalii 
spowodowała decyzje ministra 
przemysłu ciężkiego, na podstawie 
których opróżniono powierzchnię 
produkcyjną w czterech zakładach 
przemysłowych. przenosząc ich 
działalność do jednostek pokrew
nych. Na zwolnionych terenach fa
brycznych rozpoczęto już montaż 
maszyn do produkcji wyrobów śru
bowych. Zarysowują się perspek
tywy realnej poprawy. Będzie ona 
zależna przede wszystkim od ter
minów i zakresów nowych mocy 
produkcyjnych. Rozmiary jej mogą 
być jednak rozszerzone poprzez 
działalność typizacyjną organizo
waną przez odbiorców wyrobów 
śrubowych, producentów oraz przez 
aparat obrotu towarowego.

To są dwa niemal równoważne 
warunki poprawy.

Na zakończenie tej krótkiej ana
lizy warto podkreślić, że wielolet
ni niedobór wyrobów śrubowych 
wynika m. in. stąd, że gospodarka 
nasza wykazuje zdecydowane ten
dencje do poświęcania - znaczni)» 
baczniejszej uwagi zagwarantowa
niu potrzeb w zakresie wyrobów 
finalnych i materiałów podstawo
wych, aniżeli na wielkie szeregi 
różnych asortymentów pomocni
czych. Stale analizowana jest sta
tystyka produkcji obrabiarek, sa
mochodów, czy stali i wyrobów 
walcowanych. Dzieje się tak po
mimo że dla rentowności przedsię
biorstw często znacznie bardziej 
ujemne skutki powoduje niedobór 
materiałów pomocniczych, aniżeli 
surowców. Jeżeli bowiem przedsię
biorstwo nie dysponuje odpowied
nimi surowcami, nie rozpoczyna 
nakładów z tym związanych lub 
ogranicza je do przygotowania 
urządzeń i dokumentacji technolo
gicznej. Natomiast niedobory ma
teriałów pomocniczych zaskakują 
zazwyczaj producenta już w toku 
produkcji. Powstają więc dodatko
we koszty składowania wyrobów, 
których cykl wytwarzania nie zo
stał zakończony, często straty z po
stoju i inne. Niewątpliwie o ocenie 
naszego rozwoju gospodarczego w 
stosunku do innych krajów, decy
duje produkcja wyrobów finalnych 
i surowców. W kształtowaniu się 
jednak dochodu narodowego spra
wa równomierności rozwoju gospo
darczego także na odcinku mate
riałów pomocniczych ma poważne 
znaczenie. «

• Dyrektor jednej c kieleckich 
fabryk polecił ważyć wszystkie sa
mochody przy wjeździe i wyjeżdzie 
z fabryki, a to, żeby przeciwdziałać 
kradzieżom. Pewnego dnia zobaczył 
z przerażeniem dyrektora zjednocze
nia, którego wraz z jego „Wołga” 
właśnie ważono. Dyrektor w czasie 
wizytowania fabryki nieco przybrał 
na wadze.
• Jeden istnieje w Polsce prze

wodniczący Komisji Handlu Powia
towej Rady Narodowej, który co
dziennie zna sytuacje zaopatrzenio
wą każdego ze sklepów i z miejsca 
reaguje na brak jakiegoś towaru, 
nadmierną kolejkę, nieprawne zam
knięcie sklepu i nieporządek. Prze
wodniczącym tym jest Komendant 
Powiatowy MO w jednym z powia
tów Kielecczyzny, który kazał 
swoim posterunkom co pewien cza* 
obchodzić sklepy i składać mu tele
foniczne meldunki. jut dawno 
twierdziliśmy, że handel trzeba od
dać w ręce milicji.
• Ryszard Sobleszek I Jan Ku- 

bis z Klubu RacjodSlizacjł I Techni
ki przy ZAE „Elester” wymyślili I 
opatentowali osłonę do strugarki. 
Zjednoczenie zaleciło jej stosowa
nie racjonalizatorzy zwrócili się zaś 
■ propozycją do Łódzkiej Fabryki 
Mebli, poszukującej osłon do stru
garek, aby wykorzystała ich urzą
dzenie. Nie uzyskali żadnej odpo
wiedzi. ŁEM kupiła zaś urządzenia 
zabezpieczające z NRD. Zaintereso
wani właściciele patentu nie wyklu

C
yferka „1" (znak klas# 
krajowej) i literka „Q” 
(znak klasy światowej) zdo
bią już nie tylko szeroko 
znane z wybornej jakości 
wyroby przemysłu cukier
niczego i fermentacyjnego — arty

kuły powszechnego wprawdzie u- 
żytku ,ale o drugorzędnym znacze
niu dla zaopatrzenia rynku.

Ze znakiem jakości mamy także 
młocarnie, kultywatory, kuchenki 
gazowe z piekarnikiem, piecyki ła
zienkowe, chłodziarki domowe 
(„Igloo” i „Yeti”), naczynia kuchen
ne i stołowe, artykuły tele i radio
techniczne oraz fotooptyczne po

JAK WYKORZYSTAĆ 
DOŚWIADCZENIA 
NAJLEPSZYCH

wszechnego użytku (np. mikrosko
py szkolne), farby i lakiery, kos
metyki, wyroby przemysłu mięsne
go i owocowo-warzywniczego, waż
ne półprodukty'chemiczne, części za
mienne do samochodów itd., itp. 
Mamy tkaniny ze znakiem jakości, 
wyroby dziewiarskie i pończoszni
cze, obuwie, artykuły dekoracyjne 
i pasmanteryjne, nie mówiąc już o 
atramentach (np. niebieski „Sig
ma”), smoczkach dla niemowląt i 
nawet... miotłach.

Aktualnie najwięcej wyrobów ze 
znakiem jakości przypada na pro
ducentów z przedsiębiorstw podpo
rządkowanych MFC (870). MPL 
(749), resortu przemysłu spożywcze
go i skupu (425), CZSP (186), resor
tu chemii (122) i CZSpółdzielni Mle
czarskich (101).

Wartość ponad 2,7 tys. produko
wanych w br. artykułów ze zna
kiem jakości przekracza 28 mld zł, 
co świadczy o rosnącej popularnoś
ci instytucji znaku jakości w na
szym przemyśle. Przed dwoma la
ty mieliśmy przecież tylko 1,5 tys. 
wyrobów ze znakiem jakości o war
tości produkcji w skali roku sięga
jącej 15,8 mld 21. Postęp jest więc 
bardzo już wyraźny. Dodajmy jesz
cze, że w I półroczu br. do BZJ 
wpłynęło z przedsiębiorstw 1826 
wmiosków o przyznanie znaku ja
kości, tj. około 80 proc, wszystkich 
zgłoszeń przewidywanych w całym 
1966 roku. W analogicznym okre
sie ub. roku wpłynęło 1276 zgło
szeń. Przy czym rzeczoznawcy jed
nocześnie ze zwiększeniem liczby 
wniosków odnotowali. zmniejszenie 
udziału -wyrobów-nie -odpowiadają
cych wymaganiom jakościowym w 
ogólnej liczbie artykułów kwalifi
kowanych do znaku jakości. I tak 
np. w I półroczu ub. roku nie za
kwalifikowano do znaku jakości 
46,2 proc, badanych wyrobów, w 
tym roku zaś 45,2 proc.

Pomimo szybko rosnącej liczby 
artykułów oznaczonych, trudno po
wiedzieć, że znak jakości spo
wszedniał klientom. Odbiorcy ryn
kowi nadal rzadko spotykają znak 
jakości na artykułach przemysło
wych tzw. trwałego użytku i popu
larnych wyrobach przemysłu lek
kiego. A więc na tych towarach, 
które obok artykułów spożyw
czych mają najważniejsze znacze
nie dla zaopatrzenia rynku. Przy
pada zresztą na nie najwięcej wy
robów oznaczonych; aż 1,6 tys. z o- 
gólnej ilości 2,7 tys. artykułów 
oznaczonych. Czym tłumaczyć, że 
ta najliczniejsza grupa wyrobów ze 
znakiem jakości należy do rzadziej 
spotykanych w sklepach?

Otóż wiele z tych wyrobów prze
znaczonych jest na eksport. Wiel
ce się chwali producentom, że dba
ją o oznaczenie wyrobów ekspor
towych znakiem jakości. Wielce, 
gdyż zagraniczne instytucje znaku 
jakości, w miarę zwiększania w 
polskim eksporcie udziału wyro
bów oznaczonych, zaczynają intere

czają, te urządzenie niemieckie jest 
może lepsze, albo przydatniejsze, al
bo tańsze. Pytają za to po diabła 
ich trudy, jeśli ich istnienie i pracę 
zauważa się tylko w czasie uro
czystych akademii, na co dzień zaś 
w ogóle nie odpowiada na ich ofer
ty.
• Do FZGS w Łasku przybył Je

rzy M. i przedstawił się Jako zwyk
ły obywatel, który pragnie nabyć 
moszcz jabłkowy, zalegający w nad
miarze tutejszy magazyn. PZGS 
sporządził z nim umowę powierza
jąc mu za 4 proc, prowizję pośred
nictwo w sprzedaży moszczu dowol
nej jednostce uspołecznionej. Teraz 
Jerzy M. wyjął legitymację starsze
go ekonomisty Ogrodniczego Zakła
du Handlowego we Wrocławiu oraz 
przedstawiwszy stosowne plenipo
tencje nabył Imieniem Zakładu 84 
tony moszczu, który zaraz zresztą 
imieniem tegoż Zakładu sprzedał w 
pobliskim Łaskowi, a odległym od 
Wrocławia, Sieradzu tamtejszej prze
twórni owocowej. Na koniec zażą
da! od PZGS umownej prowizji w 
kwocie ponad 10 tys. złotych. PZGS 
nie wypłacił połapawszy się, że nie 
jest w porządku, kiedy pośredni
kiem w transakcji miedzy dwiema 
placówkami uspołecznionymi jest 
pracownik jednej z nich. Jerzy M. 
odwołał lię do sądu i w I Instancji 
uzyskał przychylne dla siebie orze
czenie. Ogrodniczy Zakład Handlo
wy w piśmie skierowanym do Sądu 
stwierdził, że praktyki Jerzego M. 
są zgodne se zwyczajami handlowy
mi. Tak to można dobrze zarabiać 
nawet na skromnej posadce starsze
go ekonomisty.
• Redakcją „Zywoclka” w drodze 

dociekań doszła* do wniosku, że po
między funkcją Naczelnego Redakto
ra miesięcznika „Poezja” a funkcją 
Naczelnego Dyrektora Stoczni Gdań
skiej istnieją podobieństwa, a istnie
ją też różnice. Podobieństwo polega 
na tym, te Jeden i drugi ma po 
trzech zastępców. Różnica zaś na 

sować się możliwościami zawiera
nia porozumień z BZJ o wzajem
nym respektowania znaku jakości. 
Nie trzeba tłumaczyć, jak .ważne 
ma to znaczenie dla naszego han
dlu zagranicznego.

Doceniając w pełni troską krajo
wych producentów o „podciągnię
cie” za pomocą znaku jakości swo
jej produkcji do poziomu najlep
szych wyrobów zagranicznych, war
to jednakże zastanowić się nad 
możliwościami rozszerzenia produk
cji oznaczonej na potrzeby we
wnętrznego rynku. Wiele wskazuje 
na istnienie takowych w przemy
śle.

Przede wszystkim fakt, że poważ
ne niekiedy różnice w poziomie ja
kościowym towarów o analogicz
nym przeznaczeniu nie wynikają z 
użycia odmiennych surowców, ko
rzystania z bardziej nowoczesnego 
parku maszynowego itp. przyczyn 
natury obiektywnej. Po prostu jed
ne przedsiębiorstwa tej samej bran
ży lepiej opanowały produkcję, ma
ją większe aspiracje, inne gorzej so
bie radzą. W rezultacie produkują 
niby takie same wyroby, ale w rze
czywistości różne o klasę.

Nie brak przykładów wskazują
cych na powstawanie poważnych 
czasem różnic pomiędzy wyroba
mi produkowanymi z analogicz
nych surowców, ale przez różne fa
bryki. Najwięcej można ich znaleźć 
w przemyśle ciężkim. Np. mamy na 
rynku tylko dwie chłodziarki domo
we ze znakiem jakości, za to oby
dwie produkują te same zakłady — 
w Zakrzowie. Skoro Zakrzów jest w 
stanie produkować lodówki ze zna
kiem jakości, to chyba i inni pro
ducenci mogą pokusić się o zdo
bycie znaku jakości?

I dalej. Świebodzickie zakłady 
produkują piecyki łazienkowe (ga
zowe) ze znakiem jakości, niezależ
nie od tego, czy przeznaczone są na 
eksport, czy też na rynek krajowy. 
W takiej samej cenie sprzedawane 
są piecyki produkowane przez in
ne fabryki bez znaku jakości.

Osobliwa zgoła sytuacja panuje 
w przemyśle meblarskim. Mamy 
tu przedsiębiorstwa, które systema
tycznie zwiększają produkcję wy
robów ze znakiem jakości i zakła
dy borykające się ź trudnościami,, 
Jakich' przysparza im utrzymanie 
znaku 'jakości dla nielicznych wy
robów. Oczywiście, czołówka naj
lepszych przedsiębiorstw jest wą
ska. Zaliczają się do niej w zasa
dzie trzy fabryki mebli: Obornic
kie (mają 19 wyrobów ze znakiem 
jakości, w tym 8 klasy „Q”), Byd
goskie (12 wyrobów oznaczonych, 
w tym 4 znakiem „Q”) i Jarociń
skie Fabryki Mebli (38 wyrobów ze 
znakiem jakości m. in. także klasy 
światowej). Nie ma potrzeby ukry
wać, że fabryki te pracują na eks
port.. Myliłby się jednak ten, kto 
sądziłby, że pracują one w cieplar
nianych warunkach. Po prostu dba
ją o systematyczne podnoszenie 
jakości swojej produkcji, czego nie 
można powiedzieć o innych fabry
kach. Potwierdzeniem tego niezbyt 
miłego wniosku jest przvkład Dol
nośląskiej Fabryki Mebli. Jako 
pierwsza w całej branży uzyskała 
przed trzema latv znak jakości dla 
fotela (typ 366). W tym roku spot
kała się z odmową przedłużenia 
znaku jakości dla tego typu mebla. 
Dlaczego?

Fotel ustępuje już innym aktual
nie produkowanym, zarówno pod 
względem formy plastycznej (wzo
ru), jak i funkcjonalności. Do takie
go wniosku mogli dojść pracownicy 
fabryki, gdyby odwiedzali wysta
wy zagranicznych mebli, chociażby

tym, że trzem zastępcom dyrektora 
Stoczni Gdańskiej podlega 16 tysię
cy pracowników, a trzem zastępcom 
Naczelnego Redaktora „Poezji” 
dwóch pracowników. Powyższe nie 
wyklucza istnienia innych różnic i 
podobieństw.
• Celność polityki importowej w 

odniesieniu do samochodów znalazła 
potwierdzenie na przejeżdzie kolejo
wym w Piotrkowie. W wyniku zde
rzenia samochodu marki „Trabant” 
z lokomotywą zniszczeniu uległa lo
komotywa krajowej produkcji. Pa
pierowa karoseria samochodu aie do
znała szwanku.
9 Inżynierowie Włodzimierz Łe- 

piarz i Jarosław Mróz z kopalni 
„Mortimer Porąbka” wynaleźli od 
nowa I opatentowali projekt zbroi 
na wzór średniowiecznej. Przezna
czona jest ona dla górników i ma 
ich chronić przed spadającymi bry
łami węgla I kamieniami. Możliwości 
wvkonvwania pracy fizycznej no 
włożeniu zbroi znawcy nie wyklucza
ją. zważywszy, że również średnio
wieczni rycerze pracowali nie umy
słowo.
• Jubileuszowy, milionowy koń 

opuścił zakłady Cegielskiego. Jest 
to koń mechaniczny, zawarty w sil
niku okrętowym. Wiadomość o pod
jęciu produkcji sllnikńw u Cegiel
skiego uznajemy wciąż za nową, a 
tu okazuje się. ie zakłady wyposa
żyły Już w silę pociągową 170 stat
ków. Oby w drugim milionie nie by
ło ani jednej cbabety.
• Występujący w dzierżoniowskiej 

fabryce prelegent w czasie omawia
nia zadań produkcyjnych zakładu 
podkreślał wagę swych słów stuka
jąc o pulpit mównicy granatem za- 
czepno-obronnym. Na protesty zebra
nych, którzy uznali to za próbę za
straszenia ich prelegent wyjaśnił, ta 
machinalnie wyjął z kieszeni pierw
szy lepszy przedmiot a tyeh, jakie 
zwykł ze sobą nosić w podróży służ
bowej.

w warszawskim „Domu Chłopa 
lub śledzili produkcję innych po
krewnych fabryk. Doskonałą oka
zją do czynienia tego rodzaju po
równań są m. in. targi krajowe W 
Poznaniu.

Z odmową przedłużenia znaku 
jakości spotkały się ostatnio rów
nież Zakłady Mebli Giętych w Ra
domsku. Z tym, że nie brak po
stępu we wzornictwie zdecydował 
o tym, a niższy poziom jakości i 
wykończenia prezentowanych wzor
ców w porównaniu z wzorami me- 
Bli produkowanych przez fabrykę 
przed rokiem. Znana ta fabryka 
nie potrafiła, czy też nie chciała 
zdyskontować własnych, _ dobrych 
doświadczeń dla utrzymania osiąg
niętego poziomu produkcji. Próżno 
przeto pytać, czy korzysta z do
świadczeń najlepszych przedsię
biorstw „rodzonego” zjednoczenia. 
A nie ma wątpliwości co do tego, 
że uparte poszukiwanie przyczyn 
sukcesów odnoszonych przez czo
łówkę jest najprostszą drogą dla 
dalszej poprawy standardu pro
dukcji.

Ważne, aby nie tylko przedsię
biorstwa doceniały znaczenie do
brych doświadczeń, własnych i cu
dzych. Zjednoczenia powinny po
ważnie zająć się ich popularyzacją 
w branży, a przynajmniej w podle
głych sobie przedsiębiorstwach. 
Postulat ten jest oczywisty, nie
mniej jednak trzeba go zgłaszać 
pod adresem zjednoczeń, gdyż nie 
zawsze ich decyzje świadeżą o zro
zumieniu znaczenia wzorów „do
brej roboty”.

Drobny przykład wyjaśni, że 
stwierdzenie to nie jest pozbawione 
podstaw. Otóż Fabryka Farb i La
kierów w Radomiu zgłosiła w Ii 
półroczu ub. roku wnioski o przy
znanie jej znaku jakości dla m. in. 
emalii poliwinylowych. Na począt
ku br. zrezygnowała z używania 
przyznanego jej znaku jakości. 
Zjednoczenie bowiem skreśliło te 
wyroby z planu asortymentowego 
fabryki. Są one produkowane na
dal, ale już w innej fabryce.

Przypadek ten nie jest odosob
niony. W przemyśle farb i lakie
rów z podobnych przyczyn anulo
wano w tym roku 8 wniosków o 
przyznanie znaku jakości. Pozy
tywnie rozpatrzonych przez BZJ!

Nie trzeba tłumaczyć, że tego ro
dzaju decyzje naraziły macierzyste 
zakłady na znaczne straty (opłaty 
za badania i za prawo używania 
znaku jakości, kontrole prawidło
wości stosowania znaku itp.), nie 
mówiąc już o pozbawieniu fabryki 
satysfakcji z posiadania wyrobów 
oznaczonych. Nie trzeba też tłuma
czyć, że brak zdecydowania zjed
noczenia w sprawach tak ważnych, 
jak specjalizacja asortymentowa 
przedsiębiorstw, może skutecznie 
zniechęcić fabryki do polepszenia 
jakości swojej produkcji.

Można oczywiście uczyć się na 
błędach. Pewne jednak, że taniej 
i na pewno szybciej możną. nauczyć 
się -dobrej «roboty na właściwych 
wzorcach. Póły tych wzorców nie 
mieliśmy za wiele, można było u- 
znać potrzebę poszukiwania ich 
przez każdą fabrykę we własnym 
zakresie. Obecnie nie brak nam do
brych, sprawdzonych w praktyce 
wzorców organizacyjno - produk
cyjnych. Dysponuje nimi każda 
branża. Czas przeto, aby zacząć je 
wreszcie popularyzować. Umiejęt
nie i skutecznie. Jest to, jak śię 
zdaje, najkrótsza droga do rozsze
rzenia produkcji ze znakiem jakoś
ci, zarówno przeznaczonej na eks
port, jak i kierowanej na rynek 
wewnętrzny.

Przy niezadowalającym nas jesz
cze, niemniej jednak dość szybkim 
zwiększaniu produkcji ze znakiem 
jakości warto również, jak się zda
je. pomyśleć o utworzeniu barier 
ochronnych przed produkcją zwy
czajnie złą. Sporo dostarcza jej na 
rynek przemysł drobny, zwłaszcza 
prywatni rzemieślnicy. Kto chce — 
może sprawdzić w handlu artyku
łami chemicznymi powszechnego u- 
żytku i kosmetykami. Nikt chyba 
nie jest w stanie policzyć spół
dzielczych i prywatnych wytwórni 
szamponów, środków piorących, 
farb i lakierów, kosmetyków. Ustę
pują na ogół znacznie produkowa
nym w przemyśle kluczowym. A 
przecież przedostają się do uspo
łecznionego handlu i to w niema
łych ilościach.

Może warto, aby specjalistyczne 
laboratoria branżowe zaczęły udo
stępniać za pieniądze licencje 
drobnym wytwórniom ńa produk
cję różnego rodzaju powszechnie u- 
żywanych artykułów chemicznych? 
A może należy wprowadzić obli
gatoryjne badania w BZJ wyrobów 
produkowanych przez prywatne 
wytwórnie i od ich wyników uza
leżniać wydawanie bądź przedłuża
nie koncesji?

Jedno jest tu pewne. Mianowi
cie to, że towary o analogicznym 
przeznaczeniu nie powinny w żad
nym razie różnić się tak dalece, jak 
to ma miejsce obecnie. Zwłaszcza, 
że ceny nie uwzględniają różnicv 
pomiędzy towarem wybornej jakoś
ci, poprawnym i wręcz niecobrym. 
Mało tego. Zdecydowanie lepsze 
wyroby z przemysłu kluczowego 
kosztują nieraz taniej niż np. kiep
skie emalie produkowane na lnia
nym oleju w prywatnych wytwór
niach (!). Są takie na rynku, na
prawdę. Wcale przy tym nie są ta
nie.

Słowem — warto pomyśleć o o- 
chronie klienta przed kupnem wy
robów produkowanych przez ludzi 
o dobrych może chęciach, ale kiep
skich umiejętnościach. Ta sprawa 
jest rzeczywiście ważna dla klienta.

BW
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zamiary jedynie do możliwości 
technicznych, nie oglądając się jed
nak na to, jaki jest ekonomiczny 
sens przedsięwzięcia, o jaką serię 
odkuwek chodzi, wystarczającą d^ą 
wielkoprzemysłowego zorganizował 
nia produkcji, czy też tylko poje
dynczą, wypieszczoną rzemieślni
czym sposobem sztukę, o pokazów
kę technicznych umiejętności.

Wdarli się więc m.in. ekonomiści 
do technologii, powiadając: Stóp! 
Eksperymenty techniczne, proszę 
bardzo, oczywiście róbmy produk
cję trudną i nietypową, taką, ja
kiej inni nie potrafią, ale rozsąd
ni. Nie zapominajmy o tym, że 
jednak jesteśmy zakładem wielko
przemysłowym, że to narzuca pew
ne reguły gry, różniące fabrykę od 
rzemieślniczego warsztatu, że prócz 
tego, by w ogóle produkcja odpo
wiadała technicznym możliwościom 
zakładu, ważne jest także, by ska
la tej produkcji gwarantowała 
opłacalność zaangażowania w jej 
realizację potężnego i kosztownego 
aparatu wytwórczego fabryki. W 
przeciwnym wypadku nie warta 
skórka wyprawki. Liczyć więc za
częto, jakie jest opłacalne mini
mum produkcji, ile sztuk z ma
trycy należy wydobyć, by koszt jej 
przygotowania się zwrócił, jakie 
zastosować materiały, by produkcja 
była nie tylko dobra, ale i względ
nie tania, do tych wielkości za
częto przymierzać otrzymywane za
mówienia, eliminując te, które je
dynie przez nieporozumienie trafia
ją do wielkoprzemysłowego zakła
du. Przypadła wiec im rola niezbyt 
wdzięczna, bo często stwarzająca 
konflikt z technicznymi ambicjami.

Charakterystyczną cechą zakładu 
zasiedziałego od dwóch stuleci jest 
pewna familiarność panujących w 
nim stosunków. Wszyscy się znają, 
wszyscy są w jakimś sposób z so
bą związani, wypadki porzucania 
pracy są rzadkie, stanowisko w fa
bryce dziedziczy się jak morgi, któ
re wielu pracowników posiada w 
Okolicy od dziada-pradziada. Ta
kie familijne stosunki, cenne, gdy 
chodzi o zapewnienie stabilności 
załogi i wysokiego poziomu aspira
cji fachowych, niekiedy jednak 
także wywołują uboczne i mniej 
pozytywne konsekwencje. Do tych 
ostatnich należy zasada: co tam 
komu żałować, liczyć pieniądze, ja
kie przynosi do domu, gdy ma oka
zję, niech zarabia, nie z cudzego 
przecież bierze, a państwowego...

Pracownicy transportu wewnątrz
zakładowego nie należą, jak wia
domo, do najwyżej uposażonych. 
Bo też i praca to nie z gatunku 
najbardziej skomplikowanych i wy
magających specjalnego wysiłku. 
Tu jednąk, gdzie wszyscy się zna
ją 1 każdy — powiada — chce żyć, 
bardziej po domowemu te sprawy 
rozstrzygano, Układ zbiorowy stwa
rza pewne teoretyczne proporcje 
między stawką uposażenia a pozio
mem kwalifikacji, uciążliwości pra
cy. „Co tam układ, niech chłopak 
ma, co mu żałować”. Wprowadzo
no więc akord w transporcie wew
nątrzzakładowym. Kto tam spraw
dzi, ile detali w ciągu dnia prze
wiozłeś po hali? Akord, którego 
fikcyjność była jasna od samego 
początku i którego główny sens 
sprowadzał się do tego, by poprzez 
manipulacje normowe „także tym 
z transportu dać żyć”, wywindował 
zarobki ich do poziomu 2800—3000 
zł, tyle, co szlifierza, a bywało, że 
i kowala, pracującego w najtrud
niejszych warunkach. Na tej też 
zasadzie („niech chłopak ma, jeśli 
nadarza mu się okazja”) egzysto
wały również w zakładzie kominy 
zarobkowe.

Porządkowanie ekonomiki zakła
du, co stanowi jedno z podstawo
wych. zadań racjonalnej gospodar
ki, nie mogło więc także ominąć 
sfery płac. Przystrzyżono trochę 
„kominów”, zlikwidowano akord 
tam, gdzie wątpliwe było jego uza
sadnienie — dotyczy to przede 
wszystkim transportu wewnątrz
zakładowego — po to, by zapew
nić w zakładzie prawidłowe pro
porcje zarobkowe: wyższe zarobki 
za pracę wyżej kwalifikowaną i 
trudniejszą, niższe, za pracę prost
szą i lżejsza, co w przeszłości — 
gdy nierzadkie były przypadki 
„wujkowania” za państwowe pie
niądze — nie zawsze miało miejsce. 
Lecz, jeśli chce się gospodarować 
dobrze, trzeba gospodarować spra
wiedliwie: tak powiedziano sobie, 
organizując służbę ekonomiczną 1 
tak zaczęto postępować w prakty
ce.

Przede wszystkim zaś do osiąg
nięć ostatnich lat należy jednak 
chyba uporządkowanie gospodarki 
materiałowej i gospodarki mająt
kiem trwałym fabryki. Nie tak je
szcze dawno przechowywano mate
riały za 100 min zł na terenach 
nawet nie ogrodzonych! Każdy 
brał, co chciał, rozliczenie rozcho
dów materiałowych było co naj
mniej problematyczne, Zdarzało się, 
że stale jakościowe używano do 
fundamentów, bo akurat taka na
winęła się pod rękę robotnikowi, 
który po materiał do zbrojenia 
przyszedł. Nakupowano też — w 
ramach tzw. inwestycji przedsię- 
biorstw — urządzeń najróżniej
szych. często importowanych, na 
zasadzie: może się przydadzą, któ
re potem latami stały nie wykorzy
stane, czasami nawet nie zamonto
wane. Uporządkowano wiać gospo-
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darkę materiałową, przynajmniej 
w tym najelementarnlejszym rozu
mieniu tego słowa, zabezpieczając 
składowiska, wprowadzając rzetel
ną ewidencję zapasów — jest Ich 
co prawda zbędnych jeszcze za 
7—8 min zł, ale w porównaniu z 
tym, co było, duży to postęp, a po
za tym, co chyba najważniejsze, 
zakład zdaje sobie sprawę z tego, 
że są i stara się je upłynnić. Po
starano się także o racjonalne wy
korzystanie urządzeń, zakupionych 
da wr.de j.

Oczywiście nie wszystkie ta przed
sięwzięcia porządkujące ekonomikę 
zakładu można ściśle odnieść do 
daty powołania do życią służby 
ekonomicznej w przedsiębiorstwie. 
Wiele procesów racjonalizacji 
gospodarki zakładów zapoczątko
wano już wcześniej, bo „moda” na 
rachunek ekonomiczny nie wyni
kła przecież ż tego, Że służby te 
powołano, a raczej odwrotnie: de
cyzja powołania do życia służb 
ekonomicznych wynikła ż „mody” 
na rachunek ekonomiczny. Utwo
rzenie silnego, scentralizowanego 
pionu, „rządzącego” ekonomiką za
kładu, odpowiedzialnego za gos
podarczą efektywność produkcji i 
podejmowanych inicjatyw rozwojo
wych, procesom tym nadało jednak 
charakter bardziej wartki i kon
sekwentny, wszechstronny, świa
domy i przemyślany. Więc „krzy
wa gospodarności” rośnie: do ja
kich jednak granic?

„EKSPERYMENT”

Od kilku miesięcy zakłady w 
Ustroniu działają na zasadach eks
perymentu gospodarczego. „Ekspe
ryment — mówią w fabryce — 
chyba to słowo zbyt mocne, cho
ciaż oficjalne”. Odlewniom i kuź
niom zarzuca się powszechnie prze
kraczanie — w pogoni za „tona
żem” — nominalnych ciężarów, co 
nie tylko obciąża konto wydatków 
materiałowych dostawców odle
wów i odkuwek, ale przede wszy
stkim odbiorców, zmuszanych po
tem do dodatkowej, „odchudzają
cej” obróbki mechanicznej półfa
brykatów. Obliczano swego czasu, ■ 
że ok. 25 proc, stall i żeliwa wraca 
do hut w postaci wiórów. Ekspe
ryment polega więc na tym, że ku
źnia otrzymuje do swej dyspozycji 
część zaoszczędzonych na materia
łach złotówek, z prawem wydatko
wania ich na dodatkowy fundusz 
płac. „Można się spierać, czy o- 
kreślenie: eksperyment pasuje do 
tej zasady, nam osobiście wydaje 
się, że to po prostu logiczne roz
wiązanie. które już dawno powinno 
było znaleźć zastosowanie w nasze
go typu zakładach, co zresztą zapo
wiadano w różnych oficjalnych 
dokunjentach przynajmniej od 
dWóc'i lat”. Tak powiadają w za
kładzie.

Co dał ten nowy wskaźnik dla 
praktyki rachunku ekonomicznego 
w zakładzie? W jakim stopniu 
wzmocnił on zainteresowanie zało
gi, a przede wszystkim kierownic
twa przedsiębiorstwa, rzetelną a- 
nalizą kosztów, umocnił rolę służ
by ekonomicznej? Kilkumiesięczny 
okres, jaki upłynął od wprowadze
nia tej zasady w życie, nie upo
ważnia jeszcze do zbyt daleko idą
cych wniosków. Tym bardziej, że 
zakład, w gruncie rzeczy, pracuje... 
bez planu. Trudno więc porówny
wać efekty planowane z osiągnię
tymi. Fakt! Nie, nie chodzi o to, 
że zakład nie dysponuje żadnym 
programem działania, określają
cym. co ma w ciągu roku zrobić. 
Takich programów jest nawet dwa: 
jeden, wynikający ze wskaźników 
dyrektywnych zjednoczenia, odrzu
cony przez KSR, drugi, ze wskaź
ników proponowanych przez za
kład, odrzuconych przez zjednocze
nie. Powstała paradoksalna sytua
cja: warunkiem uruchomienia
bodźców, przewidzianych zasadami 
eksperymentu, jest dotrzymanie dy
rektywnego poziomu kosztów. Tej 
dyrektywy nie uzgodniono. Chociaż 
tak też nie można powiedzieć: po
naglany przez bank, który nie 
chciał wypłacić pieniędzy, póki nie 
miał „podkładki”, że wykonano 
plan, zakład wystąpił pod koniec 
czerwca o zaakceptowanie „wskaź
nika kosztów”... za pierwsze pół
rocze. A więc wówczas, gdy znane 
już były faktyczne rezultaty „wy
konania planu”! Oczywiście o takie 
ustalenie dyrektywy które otwo
rzy fabryce dostęp co bankowego 
Sejfu.

Planowanie „ex post” nie jest w 
Ustroniu nowiną. To sztuka, którą 
— sądząc po wynikach — w 
ustrońskiej kuźni opanowano do 
perfekcji. Dyrektywne wskaźniki 
na rok 1966, jako się rzekło. nie 
są jeszcze znane. Spór dotyczy 
przede wszystkim wielkości aku
mulacji. „Zaakceptowaliśmy tym
czasowo akumulację, proponowaną 
przez zakład, chociaż jest o 20 min 
zł niższa, niż to wynikało z na
szych dyrektyw — mówią w zjed
noczeniu. — Twierdzili bowiem, źe 
nie dadzą rady, ale po III kwar
tale przekonamy się, kto miał ra
cję! A wtedy jeszcze pogadamy!”.

O wskaźniki planu na rok 1965 
kłócono się do 20 lipca. Dyrekcja 
kuźni zatwierdziła plan dopiero 
wówczas, gdy — na podstawie pół
rocznych wyników — doszła do 
wniosku, że „wyjdzie na swoje”... 
Plan na rok 1964 uzgodniono 5 
sierpnia, a i to nie ostatecznie, 
gdyż jeszcze 12 grudnia dokonano 
jego korekty. Plan na rok 1963 — 
23 maja, też nie ostatecznie, gdyż 
jeszcze w dwa miesiące po formal
nym zakończeniu jego realizacji, w 
lutvm 1064 dokonano korekty „za
dań"... na rok 1963!

Mówią w zjednoczeniu:
Planowanie dyrektywne? Okre

ślanie z góry zadań, jakie zakład 
ma wykonać? Efekty zależą od te
go, jakie zakład otrzyma zamó
wienia. Wachlarz produkcji obej
muje 1 500 asortymentów. Rentow
ność każdego z nich jest różna. 
Trafią się dobre zamówienia, aku
mulacja leci w górę bez żadnego 
ze strony zakładu wysiłku, trafią 
się gorsze, choćby stanęli na u- 
szach, nic nie poradzą, akumulacja 
leci w dół. Póki nie przejdziemy 
na system cen fabrycznych, a chy
ba stanie się to dopiero po roku 
1967, planowanie wskaźników fi
nansowych zawsze będzie „grą w 
ciemno”.

Mówią w fabryce:
Ma pan do nas pretensję? Prak

tyka to nie gadka przy kawie o 
zbawieniu rzeczypospolltej. Staramy 
sie o to, by był porządek ekonomi
czny wewnątrz zakładu. Przekonał 
się pan o tym, prawda? Ale zaro
bek 1 800 ludzi, zatrudnionych w 
zakładzie, zależy nie tylko od te
go. jak będziemy gospodarować,, na 
wewnątrz”, a także od tego, jakie 
będą dyrektywy, jakie zadania
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cym pełne usatysfakcjonowanie 
odbiorcy, jest zarysowująca się na
dal różnica pomiędzy jakością pro
dukcji przemysłu kluczowego i 
drobnej wytwórczości. Ta ostatnia 
jest zbyt poważnym dostawcą ar
tykułów rynkowych, aby ich jakość 
nie kształtowała opinii klientów o 
zaopatrzeniu w ogóle.

Dobrze się więc stało, że drobny 
przemysł nie polega wyłącznie na 
własnych umiejętnościach popula
ryzowania „dobrej roboty” i coraz 
odważniej korzysta — za pośred
nictwem zrzeszeń asortymentowych 
— z doświadczeń kluczowego prze
mysłu. Doceniając, a nawet przece
niając wpływ najlepszych zakładów 
przemysłu kluczowego na poziom 
jakościowy produkcji drobnego 
przemysłu, niepodobna jednakże li
czyć, że tą drogą będzie można 
osiągnąć szybki postęp w produkcji 
drobnej wytwórczości. Jest ona 
wyłącznym lub głównym dostawcą 
wielu artykułów rynkowych. Nie 
przedstawiają one najwyższego po
ziomu. Ciekawe byłoby stwierdze
nie zależności pomiędzy ich jakoś
cią i atrakcyjnością a np. rytmiką 
zaopatrzenia.

Kłopoty surowcowe urosły do 
rangi poważnego problemu w tym 
przemyśle. Niedostatek zaś nowych 
rodzajów środków wykończalni- 
czych, a często i podstawowych 
materiałów, utrudnia rozwijanie 
produkcji atrakcyjnej i o cenionych 
właściwościach. Surowce wtórne?

Drobna wytwórczość wielce się 
nimi interesuje- Może więc rzeczy
wiście eksploatacja tego źródła 
usunie jedną z-przyczyn nienadą
żania drobnego przemysłu za za
kładami „klucza”?

O ile drobny przemysł ma wiele 
na swoje usprawiedliwienie, trud
niej będzie racjonalnie wytłuma
czyć przyczyny powstawania kło
potów z kompletowaniem wyrobów 
produkowanych przez różne branże 
kluczowego przemysłu. Zwłaszcza

DOROBEK KOMISJI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bów progresywnych. Ważnym re
zultatem prac typizacyjnych i uni
fikacyjnych jest stworzenie możli
wości szerszego stosowania zamien
ności poszczególnych części i deta
li maszyn i urządzeń.

W ramach Komisji Maszynowej 
opracowano również szereg wy
magań technicznych, a także jedno
litych warunków technicznych 
zdawczo-odbiorczych poszczegól
nych rodzajów maszyn i urządżeń 
obowiązujących przy wzajemnych 
dostawach określonych urządzeń, 
co ma poważne znaczenie dla za
gwarantowania odpowiedniej ich 
jakości.

Uwzględniając poważne znacze
nie planowego wprowadzania nor
malizacji w skali międzynarodowej, 
opracowano w Komisji Maszyno
wej perspektywiczny plan prac 
normalizacyjnych na lata 1966— 
1970. Plan ten w części dotyczą
cej przemysłu maszynowego za
wiera 87 kompleksowych tematów 
i przewiduje opracowanie zunifi
kowanych optymalnych wskaźni
ków i charakterystyk maszyn i u- 
rządzeń przeznaczonych dla ■waż
niejszych gałęzi gospodarki naro
dowej. jak: przemysł chemiczny, 
energetyka, rolnictwo, przemysł 
lekki i spożywczy, budownictwo, 
transport i inne.

Wspólne wykonanie większości 
prac na odcinku normalizacji, ty
pizacji i unifikacji pozwala osią
gnąć znaczną zamienność części i 
zespołów, stwarza warunki dla or
ganizowania powiązań w koopera
cji produkcji,

PRACE NAUKOWO-BADAWCZE 
I PROJEKTOWO- 
KONSTRUKCYJNE

Koordynacja prac naukowo-ba
dawczych i projektowo-konstruk
cyjnych przyniosła krajom-uczest- 
nikom Rady bardzo poważne rezul
taty. Można było bowiem poprzez 

otrzymamy „z zewnątrz”. Uchwala 
IV Plenum przewidywała wpro
wadzenie wskaźnika rentowności 
netto jako podstawy oceny pracy 
przedsiębiorstwa. Poprawa wskaź
nika rentowności netto miała być 
głównym kryterium oceny. To 
wskaźnik o tyle sprawiedliwy, źe 
uzależniający poziom zyskowności 
od poziomu kosztów produkcji, a 
nie przypadkowego układu cen 
zbytu. U nas jednak to wciąż je
szcze kwestia przyszłości. Nadal 
głównym kryterium jest wielkość 
akumulacji i pochodny od niej 
wskaźnik rentowności brutto, przy 
którym o efektach materialnych 
działalności zakładu bardziej de
cyduje szczęśliwy przypadek (do
bry układ cen zbytu) niż rzeczy
wisty wysiłek. Dlatego takie spo
ry wywołuje zawsze układ wskaź
ników dyrektywnych, określają
cych, jakie zadania finansowe w 
danypi roku mają nam przypaść 
do realizacji.

Trudno reporterowi wydawać 
sąd. jakie są obiektywne przyczy
ny sporu między przedsiębiorstwem 
i zjednoczeniem — może chodzi 
tvlko o niuanse, wynikające z u- 
kładu asortymentowego produkcji, 
wynikające z tego konsekwencje 
dla poziomu rentowności, a może 
o coś więcej. Powiedzmy sobie 
szczerze: niezależnie od różnych 
ideologii, dorabianych przy ta
kich okazjach, niekiedy źró- 

NARESZCIE 
TARGI

źe nie brak w ich gronie takich, 
które skupiają się w jednym re
sorcie.

Wyjaśnijmy o co chodzi. Świetne, 
jak z „żurnala”, meble kuchenne 
doskonale uzupełniają kuchnie ga
zowe produkowane przez przemysł 
ciężki. Ale — garnki? Doprawdy, 
trudno zrozumieć, dlaczego prze
mysłowi ciężkiemu sprawniej idzie 
opanowanie produkcji piecyków 
elektrycznych i gazowych, kuche
nek, ba, nawet butli gazowych, niż 
wprowadzenie do produkcji rekla
mowanych na kilku kolejnych tar
gach garnków. Są doskonałe, ale 
— edzie je nabyć?

Skoro już mówimy o trudnoś
ciach w kompletowaniu wnętrza 
mieszkalnego, niepodobna „wypom
nieć” chemii, że rynek czeka na 
pokrycia podłogowe z tworzyw 
sztucznych. W ładnych kolorach i 
o dobrej jakości. Wyrzekała chemia 
ongiś na trudności z ich zbytem, 
teraz z kolei klient wyrzeka na 
kłopoty z ich kupnem. Z tą wszak
że różnicą, że trudności ze zbytem 
trwały miesiące, a brak pokryć po
dłogowych występuje od lat.

Z artykułami typu uzupełniają
cego jest bodajże najgorzej na ryn
ku. Bez kłopotów można kupić no
woczesny dywan, ale o ładne 
i praktyczne firanki trudniej niż o 
koszulę „non iron”. Modne płaszcze 
oferuje wiele sklepów. A dodatki? 
Kupno odpowiedniej torebki, ręka
wiczek, paska itd., itp. jest praw
dziwym problemem. Dlaczego?

Szczerze mówiąc, nie umiem od
powiedzieć na to pytanie. Wydaje 
się. że w trakcie projektowania 
nazbyt wiele uwagi przywiązuje się 
do jednego tylko wyrobu, lekce- 

koordynację ograniczyć pierwotnie 
planowane prace, w wielu przy
padkach od ok. 30 proc. — 60 proc, 
i zatrudnić szczupłe stosunkowo 
kadry specjalistów przy rozwiąza
niu mniejszej ilości problemów. 
Praktyka ubiegłych lat wykazała, 
źe pomyślne efekty koordynacji 
prac naukowo-badawczych i kon
strukcyjnych. uzyskane zostały w 
znacznej mierze dzięki pomocy 
ZSRR, albowiem istniała w wielu 
przypadkach możliwość korzysta
nia z badań i opracowań już u- 
nrzednio wykonanych lub daleko 
za a wa n sowan y ch.

W pracach Komisji Maszynowej 
stosowano również z powodzeniem 
wspólne opracowania naukowo-ba
dawcze i konstrukcyjne jak np. 
opracowanie w latach 1957—1961 
półautomatycznych międzymiasto
wych central telefonicznych (które 
już od kilku lat pracują w stoli
cach krajów RWPG), czy też pro
wadzone od r. 1961 prace nad u- 
niwersalnvm systemem regulacji 
(URS). Poważne prace konstruk
cyjne wykonano również w dzie
dzinie przemysłu okrętowego, o- 
pracowujac w sposób skoordyno
wany projekty wstepne 18 stypizo
wanych statków handlowych.

Szczególne znaczenie postępu te
chnicznego dla dalszego rozwoju 
przemysłu maszynowego krajów 
członkowskich RWPG, dyktuje ko
nieczność -wzmożenia wysiłków na 
możliwie szeroką realizację podzia
łu pracy w dziedzinie prac nauko
wo-badawczych i projektowo-kon* 
strukcyjnych.

Toteż obecnie Komisja Maszyno
wa przystąpiła do realizacji planu 
prac naukowo-badawczych na lata 
1966—70, który zawiera 31 podsta
wowych tematów.

Plan fen między innymi przewi
duje opracowanie: konstrukcji wy- 
sokowydajnych, maszyn i urządzeń 
dla różnych gałęzi gospodarki na
rodowej. automatyzacji i komplek
sowej mechanizacji technologicz- 

Hlem Icłi Jest po prostu dą
żenie do.„ wygodnego ułożenia so
bie życia. Wszak podstawą odnie
sienia przy ocenie działalności za
kładu jest stopień realizacji zadań 
planowych. Od tego zależy premia, 
fundusz zakładowy, przyrost wła
snych środków... O ileż prościej 
dopasowywać „zadania" do zna
nych już wyników ex post, niż do
pracowywać się wyników odpo
wiadających trudnym, z góry po
stawionym zadaniom! W każdym 
razie zastanawiający jest fakt, że 
spory o kształt planu, odciągające 
jego zatwierdzenie aż do okresu, 
gdy znane są faktyczne wyniki je
go realizacji, w Ustroniu powta
rzają się od lat, z niezmienną re
gularnością. Czyżby to był tylko 
przypadek? Mówią w zakładzie:

Nie tylko ten zarabia na pre
mie i splendory, kto dobrze pra
cuje, ale i ten. kto dobrze się tar
guje. Wciąż jeszcze ta ostatnia 
metoda ma walor nie mniejszy, 
niż rzetelne posiłkowanie się ołów
kiem w rozwiązywaniu konkret
nych, bieżących problemów pro
dukcyjnych. A każdy chce żyć...

To fakt. Przedsiębiorstwo przede 
wszystkim interesuje się planem 
jako czynnikiem określającym wy
sokość uzyskanych w zamian za je
go realizację korzyści materialnych. 
Chce mieć plan „łatwy”, bo taki 
zapowiada wyższe — w zestawie
niu z rzeczywistymi nakładami 

waży natomiast lub zgoła nie do
cenia znaczenia potrzeby projekto
wania kompletów lub — jak kto 
woli — zestawów. Przemysł rów
nież nie zdradza zainteresowania 
możliwościami zapewnienia jedno
czesnego rozwoju produkcji wyro
bów podstawowych i uzupełniają
cych. Rezultat jest taki oto, że na 
rynku nieźle na ogół zaopatrzonym 
klienci nie przestają wyrzekać na 
brak towarów- Słusznie! Pojedyn
cze rzeczy są ważne, ale nikt nie 
kupuje najpierw np. karafki, a na
stępnie kieliszków. Liczą się zesta
wy, łatwość ich kompletowania i 
możliwość uzupełniania w razie 
potrzeby.

HANDEL HANDLUJE?
Przy wszystkich niedomaganlach 

w produkcji artykułów rynkowych, 
mają one inny charakter niż wcześ
niej nam znane, rynek mógłby być 
znacznie lepiej zaopatrzony. Wiele 
z nich bowiem przemysł mógłby 
usunąć znacznie wcześniej, gdyby 
handel zwracał na nie uwagę, gdy
by domagał się od swoich dostaw
ców — powiedzmy — wyrównywa
nia poziomów i uzupełniania Ipk 
asortymentowych w ofercie. Jest’ 
rzeczą zdumiewającą i irytującą 
m.in. to, że przemysł dziewiarski 
od lat bezkarnie pomija grupę 
dzieci w wieku 8—14 lat. Dla tych 
dzieci najtrudniej „zdobyć” grana
towy sweter, bieliznę dzienną i 
nocną z dzianiny. Czy handel nie 
zna kłopotów rodziców dzieci w 
wieku szkolnym?

Niewątpliwie zna, ale chętniej 
idzie na rękę detalistom. Pomiędzy 
zaś interesem detalu i interesem 
klienta nie zawsze jest zgodność.

nych procesów i badań nowych 
materiałów konstrukcyjnych.

SPECJALIZACJA 
I KOOPERACJA PRODUKCJI

Zagadnieniom specjalizacji pro
dukcji poświęcano w pracach Ko
misji Maszynowej bardzo wiele u- 
wagi. Zaleceniami specjalizacyjny- 
pii obiętych zostało dotąd ck. 2 000 
rodzajów i typowymiarów maszyn 
i urządzeń, z czego nasz przemysł 
specjalizuje się w produkcji ok. 
550 pozycji. Ponadto na odcinku 
łożysk tocznych dokonano podziału 
produkcji w zakresie 85 grup tech
nologicznych, obejmujących ok. 
2000 typowwymiarów, w tym pol
ski przemysł specjalizuje się w 
584 pozycjach.

Zalecenia te obejmują fakie ro
dzaje wyrobów, jak: urządzenia 
energetyczne, ważniejsze urządze
nia hutnicze, urządzenia wiertnicze, 
ciężkie maszyny do kopalń od
krywkowych, ważniejsze rodzaje 
obrabiarek do metalu, maszyny 
rolnicze, niektóre urządzenia dla 
przemysłu chemicznego i naftowe
go. maszyny dla przemysłu spo
żywczego, maszyny papiernicze, 
niektóre maszyny.budowlane 1 dro
gowe, maszyny włókiennicze, ma
szyny rolnicze, statki transporto
we. rybackie i pomocnicze oraz 
niektóre urządzenia okrętowe, wa
gony. łożyska toczne, maszyny ka
blowe. pompy i kompresory, linie 
technologiczne do produkcji szkła 
iaflowego i inne.

Począwszy od 1962 r. równolegle 
z zaleceniami specjalizacyjnymi, 
opracowywane są zalecenia doty
czące wzajemnych dostaw specja
lizowanych wyrobów na okresy 5- 
letnie. Na ogólną ilość 2000 spe
cjalizowanych pozycji, zalecenia o 
wzajemnych dostawach zostały o- 
pracowane dla 1 170 pozycji (bez 
łożysk tocznych).

Udział produkcji dotąd specjali
zowanej w całkowitej produkcji 
poszczególnych branż przemysłu 

pracy na jego wykonanie — ko
rzyści; A źe wciąż jeszcze dalekie 
od precyzji są instrumenty jego 
wyznaczania, wciąż jeszcze ńp. 
wysokość akumulacji zależy w 
nie mniejszym stopniu od przypad
kowego układu zleceń produkcyj
nych, jak od poziotnu kosztów wy
twarzania, bo różny jest stopień 
rentowności brutto na wyrobach 
nieraz identycznych, pole dla „tar
gów o plan" jest szerokie. Sytua
cja aż kusząca do asekuracji: do 
ciągnących się miesiącami sporów, 
których głównym motywem jest 
dążenie do zapewnienia sobie za
dań minimum a nie maksimum, 
nawet w zakładach, mających 
wszelkie szanse ekonomicznego 
„przodownictwa”, sporów — wy
znaczających w pewnym sensie 
granice gospodarności, do której 
zakład decyduje się dojść.

Opóźnienia w realizacji nowych 
zasad planowania, wśród których 
znajduje się m.in. powszechne za
stosowanie systemu cen fabrycz
nych, rentowności netto, odsuwa
jące w Czasie przejście na bardziej 
precyzyjne mierniki wyznaczania 
zadań planowych i kontroli ich 
realizacji, sprzyjają jedynie nara
staniu i utrzymywaniu się takich 
sporów, z których korzyść dla go
spodarki narodowej jest co naj
mniej wątpliwa.

KRZYSZTOF KRAUSS

Detal woli towary droższe, klient 
takie, jakie są mu potrzebne, m.in. 
tańsze dzianiny dla dzieci. Te 
pierwsze będą czekały na nabywcę. 
Ale detal ma czas. Zależy mu na 
zwiększaniu obrotów tylko do pew
nego poziomu i to przy minimum 
wysiłku. Rzecz prosta, przy mini
mum wysiłku w porównaniu z wy
maganym przy handlowaniu wyro
bami tańszymi.

Nie jest to oskarżenie bezpod
stawne. Wysuwa je przemysł i 
wspiera argumentami. Hurtownie 
terenowe również wiedzą, że detal 
zaczyna hamować poprawę zaopa
trzenia rynku- Wiele towarów, po
szukiwanych na rynku, czeka w 
hurtowniach. Niekiedy są to pod
stawowe towary. Dowiodły tego m. 
in. kontrole przeprowadzane w hur
towniach i sklepach.

Sytuacja jest wręcz alarmująca. 
Zwiększa się podaż towarów na 
rynek. Za wiele ich jest, aby mo
gły sprzedawać się same. Handel 
musi zaprezentować je klientowi, 
zachęcić do kupna, poinformować o 
właściwościach, wreszcie — zapew
nić minimum satysfakcji klientowi 
z kupna, czyli fachowo i uprzejmie 
obsłużyć.

Jak jednak zachęcić sklepy, by 
handlowały?

Sprawa jest trudna. Wszelkie do
tychczasowe próby usprawnienia 
pracy handlu kładły nacisk na 
uporządkowanie drogi z przemysłu 
do hurtowni, ostatnio zaś z hur
towni do detalu. To jeszcze za ma
ło. Towar sprzedaje się w sklepie.

*
O dobrym lub złym zaopatrzeniu 

rynku nie przesądza lista artyku
łów deficytowych. Najważniejsze 
jest, aby produkowane wyroby, do
stępne na rynku, przedstawiały do
bry standard, a co najmnićj walo
ry estetyczne. Przemysł zrobił po
ważny krok w tym kierunku. Zdys
kontowanie jego wysiłku dla dal
szej poprawy zaopatrzenia zależy 
obecnie w znacznym stopniu od 
zręczności handlu.

BARBARA WIŚNIEWSKA

maszynowego w krajach RWPG 
jest różny. W szeregu dziedzin u- 
dział ten jest bardzo znaczny, np. 
w dziedzinie łożysk tocznych wy
nosi ponad 90 proc, aparatury dia 
przeróbki ropy naftowej — około 
75 proc., urządzeń walcowniczych 
ok. 80 proc. itd. — w innych jest 
on niższy (np. urządzenia dla prze
mysłu konserwowego — rząd 10 
proc.).

Mimo wielu braków jakimi od
znacza się metoda opracowań spe
cjalizacyjnych (stosowana w ubie
głych latach przez organa RWPG) 
można stwierdzić, że szereg opra
cowań umożliwiło naszvm krajom 
uzyskanie poważnych efektów te
chnicznych i ekonomicznych. Zna
czne efekty ekonomiczne uzvskano 
dzięki podziałowi pracv np. w 
przemysłach łożysk tocznych na- 
szvch krajów, w przemysłach apa
ratury chemicznej. Wvmlerne ko
rzyści uzyskano dzięki uruchomie
niu produkcji szeregu ważnych de
ficytowych wyrobów, jak np: licz
niki dla stacji benzynowych, sten- 
dy pomiarowe faz zanikania, wielo- 
pozycyjne automaty dla nakrętek, 
szereg maszyn włókienniczych i 
spożywczych, urz.adz.enia dla cera
miki elektro-próżniowej i wiele 
innych.

W szeregu przypadków specja’!- 
zacja ułatwiła — poprzez możli
wość koncentracji opracowań kon
strukcyjnych i technologicznych na 
mniejszej ilości asortymentów — 
osiągnięcie wyższego poziomu te
chnicznego i jakościowego produk
cji oraz skrócenie cvklu przygoto
wania nowych uruchomień.

Ponadto omawianie w różnych 
organach roboczych Komisji Ma
szynowej RWPG zagadnień specia- 
lizacyinvch stworzyło szerokie mo
żliwości wzajemnego poznania pro
blemów rozwoju poszczególnych 
gałęzi prz°mysłu maszynowego oraz 
rvnku odbiorcy i dostaxvcv Wpły
nęło to w określony sposób na 
wzrost, często bardzo poważny o- 
brotów maszynami i urządzeniami

wr.de


N
A początku była... odlew
nia żeliwa, potem 1 metali 
kolorowych, a kiedy za
istniała możliwość obróbki 
mechanicznej — zakład za
czął specjalizować się w 
wytwórstwie drobnej galanterii: 0- 

krętowej (drobne części odlewAne 
i obrabiane mechanicznie niezbęd
ne dla wyposażenia statku), okres 
ten to etap raczkowania technolo
gicznego, technicznego 1 organiza
cyjnego. Pracowano na dokumen
tacji trochę polskiej, ale głównie 
radzieckiej i niemieckiej. I rilm 
się spostrzeżono zakład zaczął Się 
„liczyć” i stał się jedynym tego ty
pu przedsiębiorstwem w Polsce. Od 
1948 r. figuruje w historii polskiego 
przemysłu okrętowego jako Fabryka 
Sprzętu Okrętowego. Ód tego czasu 
zmienia ładnych parę razy swą 
przynależność administracyjną 1 or
ganizacyjną (przez pewien nawet 
okres czasu produkuje „ubocznie” 
elementy wyposażenia dla przemy
słu motoryzacyjnego, konkretnie dla 
Starachowic), aż wreszcie w 1937 r. 
przechodzi w gestię Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego. Następuje 
wyraźna specjalizacja w produkcji 
sprzętu okrętowego i... coraz więk
szy udział remontów statków w o- 
gólnej wartości produkcji.

Ale stabilizacja nie dotarła wów
czas jeszcze na ulicę Gdańską 36 w 
Szczecinie.

Pogłębiający się deficyt mocy 
przerobowych niezbędnych dla re
montów statków wzrastającej floty 
PZM, istniejące już w przedsiębior
stwie pewne doświadczenie w tej 
materii (remontów), świetne natu
ralne położenie zakładu (nad kana
łem parnickim) i fakt, że było to 
w zasadzie jedyne przedsiębiorstwo 
w Polsce, które szybko stać się mo
gło stocznią remontową, spowodo
wał, że zakład przejęło Zjednocze
nie Morskich Stoczni Remontowych. 
Tak powstała istniejąca dziś stocz
nia remontowa dla remontów mię- 
dzyrejsowych i awaryjnych głównie 
dla potrzeb szczecińskiego armato
ra. Wszystko wskazuje na to, że 
ustabilizowana została wreszcie na 
lata i przynależność organizacyjna 
i program produkcji.

Wzrosła ranga i pozycja zakładu. 
Stocznia remontowa to już nie fa
bryka jakichś tam odkuwek, klamek 
czy półek metalowych. Choć jak 
się przekonamy, dla wskaźnika wy
dajności liczonego- wartością pro
dukcji globalnej i towarowej _ na 
głowę i jednego zatrudnionego i jed
nego robotnika bezpośrednio pro
dukcyjnego były to dobre czasy. Ale 
o tym dalej. Tymczasem przyznano 
nowe środki inwestycyjne (w planie 
na lata 1966—70), a program pro
dukcji został nareszcie wyraźnie za
rysowany — remonty statków. Dla 
jasności nadmieńmy jednak, że w 
tej ogólnej nazwie „remonty” kryją 
się i remonty kapitalne (w mini
malnej ilości) 1 średnie remonty w 
stoczni (tzw. remonty roczne), śred
nie remonty w porcie 1 remonty 
międzyrejsowe, remonty awaryjne i 
usługi przemysłowe. 1 wreszcie z po
przedniego okresu działalności za
kładu pozostała do tej pory, w jego 
programie produkcja wyrobów go
towych, tj. wspominanego już sprzę
tu okrętowego. Eksponuję to wy
raźnie, gdvż ten moment mleć bę
dzie istotne znaczenie dla dalszej 
analizy dynamiki wskaźników za
trudnienia, produkcji, płac, wydaj
ności i ich wzajemnych relacji.

Dotąd obywaliśmy się bez liczb. 
Teraz na nie kolej. Obraz jaki po
wstanie na ich podstawie przypra
wić może — na pierwszy rzut oka 
— nieprzyzwyczajonego o zawrót 
głowy. Ale czy będzie to poszuki- 

MASZYNOWEJ RWPG
pomiędzy krajami członkowskimi 
RWPG.

Obok szeregu niewątpliwych ko
rzyści i pozytywnych efektów do
tychczasowych prac specjalizacyj
nych można stwierdzić, że nie 
wszystkie możliwości istniejące w 
•ej dziedzinie zostały wykorzysta
ne.

Istota -metody prac w zakresie 
specjalizacji, którą przeważnie po
sługiwały się dotąd organa RWPG, 
polegała na uzgodnieniu podziału 
pracy między krajami w określo
nych asortymentach produkcji z 
tendencją do możliwie szerokiego 
objęcia nomenklatury produkcji 
przemysłu maszynowego.

Wiele opracowanych zaleceń spe
cjalizacyjnych charakteryzowało te
matyczne rozproszenie a niektóre 
z nich nie są dostatecznie uzasad
nione z techniczno-ekonomicznego 
punktu widzenia i potrzeb gospo
darki naszych krajów. W więk- 
kszości naszych krajów przemysł 
maszynowy jest stosunkowo młodą 
gałęzią przemysłu. We wszystkich 
krajach, w ciągu ostatniego JO-le- 
cia w przemyśle tym zaszły istotne 
zmiany, zarówno w zakresie struk
tury jak i poziomu produkcji. W 
oparciu o osiągnięty poziom roz
woju przemysłu I zdobyte do
świadczenia, a także w oparciu o 
dokonujące się w poszczególnych 
krajach reformy w metodach pla
nowania i zarządzania gospodarką 
— dojrzewają obecnie możliwości 
stopniowego wypracowania takich 
form i metod organizowania mię
dzynarodowej specjalizacji produk
cji przemysłu maszynowego, które 
dawałyby znaczniejsze efekty eko
nomiczne, dzięki racjonalnemu po
działowi pracy. Efekty te powinny 
wyrażać się zarówno w podnosze
niu jakości produkcji i obniżaniu 
kosztów jej wytwarzania, jak i w 
pełniejszym wykorzystaniu posia
danego potencjału produkcyjnego 1 
zmniejszeniu nakładów na budowę 
nowych mocy produkcyjnych.

W tym celu zorganizowano w lu

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

POŁOWICZNY SUKCES
wańS przez wszystkich i 
tzw. prawda obiektywna? 
ko może pół prawdy? .

*
Zatrudnienie w Stoczni 

wszędzie 
Czy tyl-

Remon-
towej „Parnica” wzrosło w 1966 r. 
(plan) w stosunku do 1964 r. o ok. 
33;5 proc.; produkcja ifcżbna w ro- 
boczogodzinach mniej więcej o ty
le samo (o ok. 33,8 proc.), fundusz 
płac skoczył już jednak o ok. 42 proc. 
Natomiast wartość produkcji przy
padająca na jednego zatrudnione
go spadla ze 107 tys. zł w 1964 r. 
do 99,6 tys. zł w 1966 r .(plan). 
Kiedy zaś porównać wartość pro
dukcji na 1 robotnika w 1960 r. 
(blisko 210 tys. zł) i w 1965 r. (za
ledwie 122 tys. zł) dysproporcja ta 
wystąpi jeszcze wyrdźniej. Ńie tyl
ko więc nie notowano jakiegokol
wiek wzrostu wydajności, ale na
stąpił bezwzględny jej spadek.

Ale czy przez cały ubiegły okres 
sześciu lat (1960-1965) mamy do 
czynienia rzeczywiście z „tym sa
mym zakładem"? Nie. Są to dwa 
różne przedsiębiorstwa, a ewolu
cja w kierunku dzieslejszego pro
filu produkcyjnego (jeszcze dotąd 
niezakończona) rozpoczęła się właś
nie mniej więcej w roku, od które
go datuje się załamanie wskaźni
ka wydajności pracy. I ten moment 
(ewolucji profilu produkcyjnego) 
uznać trzeba za przyczynę istnieją
cego jeszcze do dziś anormalnego 
stosunku wzajemnego wskaźników 
wzrostu wydajności pracy, produk
cji i zatrudnienia.

*
Wspominaliśmy już wcześniej, źe 

w owych latach (w których już 
zaczynała się ewolucja profilu 
produkcyjnego) podstawą produk
cji była tzw. galanteria okrętowa, 
a więc Wyroby gotowe. Jeszcze w 
1961 stanowiły one 83 proc., całej 
produkcji. Klepano je — nawet 
niezłej jakości — jak to się mówi
,x>d metra”, 
z drogiego 
cizny w tej 
16 proc, w 
nych (tych 
całości) do

Szybko, maszynowo i... 
surowca. Udział robo- 
produkcji skromny, od 
najbardziej pracochłon- 
było nie tak dużo w 
ok. 7 proc, (tych było 

z kolei niemało). A jak wiemy, 
wartość surowca wytworzonego i 
przetworzonego przez kooperanta zo
stała zapisywana na dodatnie konto 
produkcyjne finalnego wytwórcy. 
A że zbyt był natychmiastowy i od 
ręki, źe surowiec znajdowano, że 
robotnik specjalizował się stosun
kowo szybko w produkcji (o wiele 
szybciej niż obecnie, przy tak skom
plikowanym technicznie i techno
logicznie procesie jak remont stat
ku) — wydajność chyżo rosła ku 
chwale Ojczyzny.

Przyszły jednak cięższe (choć 
oczekiwane) czasy. W coraz więk
szym stopniu zaczynały ważyć w 
ogólnym wymiarze produkcji — 
remonty statków. Udział wyrobów 
gotowych jął gwałtownie spadać. 
Jeszcze w 1964 r. — pierwszym 
roku istnienia stoczni remontowej 
— wynosił aź 55 proc, całości, a w 
roku następnym spada już 19 proc., 

tym br. w Moskwie konferencję w 
sprawie dalszego rozwoju specja
lizacji i kooperacji produkcji w 
przemyśle elektromaszynowym. Na 
wspomnianej konferencji, w której 
uczestniczyło ok. 162 specjalistów 
z krajów członkowskich RWPG, 
przeprowadzono wymianę poglą
dów, na podstawie których prowa
dzone są prace nad usprawnieniem 
opracowań w zakresie specjaliza
cji produkcji. Stanowisko strony 
polskiej w tej sprawie, zresztą 
zbieżne ze stanowiskiem szeregu 
innych krajów, można by scharak
teryzować następująco:

Pracami specjalizacyjnymi powi
nien być objęty ograniczony zakres 
zagadnień, w danym okresie naj
ważniejszych k punktu widzenia 
rozwoju ekonomicznego krajów 
członkowskich RWPG, co pozwoli 
uniknąć nadmiernego ich tematy
cznego rozproszenia.

Jako zagadnienia, które powinny 
być przede wszystkim obiektem 
prac specjalizacyjnych — należało
by wymienić: uruchomienie pro
dukcji podstawowych maszyn 1 
urządzeń dotąd nie wytwarzanych 
w krajach RWPG, a na które ist
nieje odpowiednio duże zapotrzebo
wanie; rozszerzenie produkcji o- 
kreślonych wyrobów, których nie
dobory ujawniono w trakcie ko
ordynacji planów; efektywniejsze 
wykorzystanie istniejących mocy 
produkcyjnych.

W oparciu o te kryteria należa
łoby w najbliższych latach skon
centrować prace na stosunkowo 
niewielkiej ilości konkretnych pro
blemów. Przy tym pożądane było
by uzgodnienie wykazu tych waż
niejszych problemów na dłuższy 
okres (na kilka lat), co umożliwi
łoby krajom przeprowadzenie 
wstępnych studiów nad tematami, 
które będą w późniejszych okre
sach opracowywane.

W stosunkach pomiędzy naszymi 
krajami dojrzała już powszechna 
świadomość, źe sposób przeprowa

TADEUSZ ZALSKI

zaś w bieżącym wyniesie niewiele 
więcej niż 8 proc. Pomimo solidne
go wykorzystania okresu przygoto
wawczego, pewnej już tradycji 1 
rozeznania zakład przeżył swego 
rodzaju wstrząs przy tak diamet
ralnej zmianie profilu produkcji. 
Kłopoty organizacyjne, istniejące 
niedostatki w wyposażeniu w hale 
remontowe i park maszynowy, a 
nade wszystko specyfika pracy 
remontowej dopełniła reązty. Za
trzymajmy się chwilę przy tym 
ostatnim.

Remonty statków produkcja
w zasadzie typu usługowego — cha
rakteryzuje się stosunkowo małą 
materiałochłonnością, znacznym
zaangażowaniem robocizny. Udział 
tej ostatniej wzrósł blisko trzy
krotnie w stosunku do okresu po
przedniego. Blisko trzykrotnie wię
cej daje się pracy (i to jakiej ja
kości!), a w wartości produkcji 
końcowej udział wartości materia
łów spadł nieproporcjonalnie. Ot, 
jedzie trzech, czterech na statek, 
wiozą z sobą jedną uszczelkę 1 bab- 
rzą się z silnikiem, lub jakimś cy
lindrem czy pompą zęzową nieraz 
godzinę, a nieraz dzień, dwa i dłu
żej. I nie może to już być przyu
czony robotnik naciskający np. pe
dał tłoczni, a wysoko kwalifiko
wany pracownik. Zważmy, że jeden 
dzień postoju statku w porcie 
kosztuje armatora (tzw. koszt utrzy
mania statku) przeciętnie 28 tys. zł. 
Do tej kwoty nie wchodzi stracony, 
a potencjalny zysk (już w ciężkich 
i twardych walutach) za dzień nie
byłego frachtu. Trudno się więc 
dziwić, że pomimo iż w przypadku 
remontów sprzedaje się raczej in
telekt niż surowiec (ten czasem 
mieści się w kieszeni) wydajność 
pracy (tzw. produkcja towarowa 
wg cen zbytu a bez kooperacji) 
robotnika grupy przemysłowej w 
1964 r. warta jest zaledwie 87 tys. zł 
i jest mniejsza o ponad 120 tys. zł. 
niż w 1960 r. I zawsze, jeśli porów
nywać będziemy wskaźnik wydaj
ności przy tamtej i dzisiejszej pro
dukcji, wyliczenie to w niekorzyst
nym świetle postawi zakład.

No dobrze, 
lata podstawę 
remont statku.

*
ale już blisko trzy 
produkcji stanowi 

Jak w tym okresie
przedstawia się problem wzrostu 
zatrudnienia, produkcji 1 wydajno
ści? Obraz, jaki tu otrzymamy, za
sadniczo odbiega od sytuacji po
wyżej zarysowanej.

Na wstępie trzy liczby. W 1964 r. 
osiągnięto na 1 robotnika grupy 
przemysłowej w produkcji „re
mont statków” (wskaźnik ten liczo
ny jest w produkcji towarowej wg 
cen zbytu i bez kooperacji) — 87 
tys. zł; 1965 r. — 117,6 tys. zł, za 
7 miesięcy rb. ponad 70 tys. zł., co 
daje podstawę do ekstrapolacji na 
cały rok.Otrzymamy wówczas kwo
tę ponad 121 tys. zł. Z liczb tych 
wynika, że wzrost wydajności pra
cy wyniósł grubo ponad 30 proc, 
na jednego bezpośrednio zatrud
nionego przy remontach. Ponieważ 
w tym czasie inwestycje były mini
malne, świadczy to o tym z jakiego 

dzania specjalizacji 1 je] zakres 
zależy od specyfiki wyrobów. O 
ile można się zgodzić z zasadą spe
cjalizacji według wyrobów final
nych w asortymentach stosunkowo 
prostych i jednorodnych, o tyle w 
przypadku maszyn i urządzeń zło
żonych należałoby szerzej niż do
tąd dążyć do specjalizowania i or
ganizowania kooperacji produkcji 
poszczególnych podzespołów i wę
złów. Organizowaniu kooperacji 
przy projektowaniu i budowie 
kompletnych linii technologicznych 
należałoby poświęcić również wię
kszą uwagę, gdyż może to dać zna
czne efekty ekonomiczne.

Zakontraktowane w ostatnich 
latach przez wiele krajów człon
kowskich RWPG w krajach kapi
talistycznych obiekty dla przemy
słu chemicznego, (zwłaszcza duże) 
dostarczane są przez szereg firm, 
a nawet krajów na zasadzie sze
rokiej kooperacji. Osiągnięty już 
w większości krajów RWPG po
ziom przemysłu elektromaszynowe
go umożliwia stosowanie zbliżonych 
koncepcji współpracy.

Prawidłowe rozwiązanie koope
racji w połączeniu ze specjalizacją 
i koncentracją produkcji zespołów 
czy podzespołów stwarza warunki 
dla lepszego wykorzystania poten
cjału produkcyjnego, dla systema
tycznego podnoszenia poziomu te
chnicznego i jakości wyrobów. Mo
że to również doprowadzić do wy
tworzenia trwałych form współpra
cy między przedsiębiorstwami pro
dukcyjnymi. Takim rozwiązaniom 
będą również sprzyjać dość szeroko 
zorganizowane prace w zakresie 
normalizacji i unifikacji, o których 
uprzednio była mowa.

Usprawnienia te powinny zapew
nić następujące korzyści: niezbędną 
elastyczność we wzajemnych zobo
wiązaniach specjalizacyjnych, wy
nikającą z potrzeb rozwoju ekono
micznego i technicznego naszych 
krajów; bardziej ekonomiczne a 
rnniej administracyjne podejście do 
kształtowania powiązań specjaliza

nikłego jeszcze poziomu organizac
ji pracy remontowej startowano 
skoro dwa lata doświadczeń pozwo
liły na taki skok, im dalej tym 
trudniej. Z alternatywy planu na 
lata 1969—70 wynika, że wartość 
produkcji remontowej na 1 robot
nika grupy przemysłowej w 1970 r. 
wynieść powinna ok. 160 tys. zł. 
Wzrost więc w ciągu lat czterech 
znacznie mniejszy.. Ale to już zro
zumiale. Dalsze przyrosty przy co
raz większej podstawie wyjściowej 
są coraz trudniejsze.

Tak więc w produkcji, która 
stanowi już podstawę działalności- nie. Przyrostowi produkcji global

nej o 19,5 proc, za 8 porównywal-zanotowano wzrost wydajności wyż
szy niż przyrost zatrudnienia. Licz
by dają jednak kapitalną możli
wość źonglerkl, a i z obiektywne
go punktu widzenia nie można za
kończyć wywodu na tym raczej 
precedensowym w Polsce przypad
ku (szybszym wzrostem wydajności 
niż zatrudnienia). Weźmy do rozwa
żań liczbę nie tylko zatrudnionych 
bezpośrednio W remontach i nie 
tylko produkcję — remonty statków. 
Jaki wówczas powstanie obraz? O- 
każe się, że postęp zarysowany jest 
wyraźnie, ale nie na miarę, która 
może już w pełni satysfakcjonować.

*
Wyeliminujmy z ■ naszych roz

ważań 1964 r. (pamiętać przecież 
trzeba, że jeszcze w tym roku w 
całości produkcji aż 55 proc, stano
wiły wyroby gotowe), zatrzymajmy 
się nad rokiem ubiegłym i bieżą
cym.

Zatrudnienie ogółem w I połowie 
roku bieżącego wzrosło w stosunku 
do I półrocza 1965 r. o 12,5 proc, 
analogicznie za 8 miesięcy rb. 1 
1965 o 13,3 proc, a zatrudnienie 
robotników bezpośrednio produk
cyjnych O 7,2 proc, (za osiem mie
sięcy o 7,5 proc.). Jak wzrosła w 
tym czasie produkcja globalna i to
warowa na 1 zatrudnionego i na 
1 robotnika bezpośrednio produk
cyjnego? Otóż w I półroczu rb. za
notowano wzrost o 19,5 proc, (za 
osiem miesięcy też 19,5 proc.) w 
produkcji globalnej, a w produkcji 
towarowej wzrost ów wyniósł — 
23,6 i 18.5 proc. (Tu uwaga wyjaś
niająca możliwości tak dużych 
rozbieżności w przyrostach produk
cji nawet w okresie 2 miesięcy. 
Praca stoczni, to praca w zasadzie 
na bieżące, nieraz nagłe zamówie
nie armatora, stąd niejednokrotnie 
to spiętrzenie prac, to znaczne ich 
rozciągnięcie w czasie. Wskaźnik 
rytmicznego wykonywania produk
cji nic tu nie mówi lub mówi bar
dzo niewiele). Na 1 robotnika bez
pośrednio produkcyjnego produkcja 
globalna wzrosła o 11,8 proc, za 
I półrocze i 11,8 proc, za 8 miesię
cy, a w produkcji towarowej wzrost 
ten wyniósł o 15,3 proc, i o 10,2 
proc, a na 1 zatrudnionego ogółem 
wzrost ten wyniósł w produkcji 
globalnej 6,2 proc, (za pierwsze 
półrocze) i 5,5 proc, (za 8 miesię
cy), a w produkcji towarowej 9,8 
proc, i 4,6 proc.

W ten sposób doszliśmy do inte
resującego momentu. Rozpatrzmy 
najpierw przyrosty wydajności.

cyjnych między krajami; zwiększe
nie korzyści materialnych, jakie 
przynosi specjalizacja.

KOORDYNACJA 
PLANÓW ROZWOJU

Prace nad koordynacją planów 
w początkowym okresie działalnoś
ci Komisji Maszynowej obejmowa
ły stosunkowo wąski zakres zagad
nień. W okresie prac nad planami 
rozwoju gospodarki krajów człon
kowskich, prowadzono w Komisji 
Maszynowej i jej organach prace 
nad koordynacją planów rozwoju 
przemysłów maszynowych krajów 
członkowskich RWPG na lata 1966- 
1970.

Wymiana wstępnych poglądów i 
przeprowadzone dwustronne kon
sultacje w - zakresie koordynacji 
planów rozwoju przemysłu maszy
nowego pozwoliły uzgodnić waż
niejsze problemy dotyczące współ
pracy w przemyśle maszynowym, 
sprecyzować nomenklaturę i okre
ślić wielkości wzajemnych dostaw 
maszyn, urządzeń i przyrządów.

Prace nad koordynacją planów 
umożliwiły określenie tendencji 
rozwoju tej gałęzi przemysłu, stop
nia zaspokojenia potrzeb poszcze
gólnych krajów w podstawowe ma
szyny i urządzenia, a także prze
dyskutowanie szeregu ważniej
szych zamierzeń inwestycyjnych. 
Wykazały one, że w latach 1966- 
1970 przemysły maszynowe krajów 
członkowskich RWPG będą nadal 
rozwijać się w tempie na ogół wy
przedzającym rozwój całego prze
mysłu poszczególnych krajów. 
Tempo to waha się w granicach 
od 5,7 do 17,8 proc, średnio rocz
nie i uwzględnia dość znaczne za
mierzenia eksportu maszyn i urzą
dzeń. Stwierdzono również, źe dzię
ki wzajemnym dostawom maszyn 
i urządzeń oraz założonemu roz
wojowi produkcji potrzeby krajów 
członkowskich w tej dziedzinie w 
latach 1966—1979 będą w przewa
żającej większości podstawowych 

produkcji 1 „zatrudnionych ogółem”. 
Wprawdzie we wszystkich przy
padkach mamy do czynienia z szyb
szym tempem wzrostu produkcji 
niż zatrudnienia, ale w każdym z 
tych przypadków jednocześnie sil
niej na przyrost produkcji oddzia
ływa wzrost zatrudnienia niż 
wzrost wydajności. Dwa tylko przy
kłady (z czterech możliwych) we 
wzroście produkcji globalnej za 
I półr. 1966 do 1965 o 19,5 proc.' w 
12,5 proc, decydował przyrost za
trudnienia w 7 proc, wydajności, w 
przyroście produkcji towarowej w 
12,5 proc, przyrost zatrudnienia w 
11,1 proc, przyrost wydajności. Je
śli przeprowadzimy podobną anali
zę w stosunku do przyrostów pro
dukcji i przyrostów zatrudnienia 
robotników bezpośrednio produk
cyjnych — wyńiki otrzymamy zda- 
je się że u nas niecodzienne. We 
wszystkich czterech przypadkach 
silniej na wzrost produkcji tak 
globalnej jak i towarowej oddzia
ływał przyrost wydajności niż przy
rost zatrudnienia. Jedno wylicze- 

nych miesięcy towarzyszył tylko 
7,5 proc, wzrost zatrudnienia bez
pośrednio produkcyjnego, 12 proc, 
przyrostu dokonane zostało przez 
wzrost wydajności pracy.

*
Rozpatrując problem przyrostów 

zatrudnienia i produkcji w skali 
„zatrudnienie ogółem” sytuacja nie 
jest da. Lecz zakład jako całość 
nie przekroczył jeszcze momentu, 
w którym na przyrost produkcji 
silniej ważyć będzie wzrost wydaj
ności niż wzrost zatrudnienia. Etap 
ten został przekroczony, gdy rozpa
trujemy problem przyrostu zatrud
nienia 1 produkcji biorąc pod uwa
gę robotnika bezpośrednio produk
cyjnego. O czym więc świadczą po
dane przykłady?
• O wreszcie normalnej sytuacji 

ekonomicznej w sferze bezpośred
niej produkcji.
• ,O dużym ,;narzucie” praco

wników nie związanych bezpośred-D 
nio z produkcją. Postawić można 
więc pytanie, czy owa „czapka” nie 
jest zbyt obszerna, nieproporcjo
nalna. To raz.
• Dwa. Jeśli na to pytanie od

powiemy przecząco, jeśli w tej ma
terii zakład był „niedoinwestowa- 
ny" kadrowo i intelektualnie, jeśli 
specyfika produkcji zakładu wyma
ga niemałej ilości wysoko kwalifi
kowanej kadry zarówno w produk
cji jak i w zapleczu (a tak Jest w 
rzeczywistości) to jednak czy przy
rosty w takiej skali a nade wszyst
ko w takiej proporcji są naprawdę 
niezbędne?
* Narzuca się też silą rzeczy i 

trzecia uwaga. Czy postęp organi
zacyjny dzięki któremu zanotowa
no te skoki w wydajności produk
cji .(bo o oddziaływaniu Innych 
środków, głównie inwestycyjnych, 
trudno dziś mówić, zbyt było ich 
jeszcze mało) nie dokonuje się głów
nie w sferze produkcji materialnej 
a w pozostałych pionach nie jest 
puszczony trochę snmopas?
• I ostatnia już uwaga. Coraz 

częściej, poszukując rezerw wzrostu 
tak produkcji jak i wydajności 
natrafiać będziemy na malejącą 
możliwość działalności usprawnia
jącej sferę bezpośrednio produkcyj
ną. Kwestią zasadniczą staną się 
usprawnienia typu organizacyjnego 
w zapleczu i administracji, w orga
nizacji pracy 1 w kierownictwie 
przedsiębiorstw. To konsekwencja 
intensywnego etapu wzrostu. I o 
tym trzeba pamiętać.

asortymentów w pełni zaspokojo
ne.

Wyniki koordynacji planów po
zwoliły także krajom wprowadzić 
uściślenia do przewidzianej uprze
dnio struktury przemysłu maszy
nowego i głównych kierunków roz
woju technicznego produkcji. Dal
sze konsultacje dwustronne umo
żliwiły uzgodnienie szeregu proble
mów wynikłych w czasie koordy
nacji planów, zwłaszcza dotyczą
cych wzajemnych dostaw i stwo
rzyły podstawę dla zawarcia dwu
stronnych umów handlowych okre
ślających wzajemne dostawy towa
rów w latach 1966—1970.

Niektóre problemy wymagające 
dalszych opracowań w trybie wie
lostronnym będą tematem przy
szłych prac Komisji Maszynowej.

*

Przedstawiony krótki przegląd 
działalności Komisji Maszynowej 
RWPG w okresie dziesięcioletniej 
działalności, pozwala stwierdzić, że 
prace przez nią organizowane 
wpłynęły na szybki rozwój prze
mysłów maszynowych krajów 
członkowskich RWPG i oddziały
wały pozytywnie na lepsze zaspo
kojenie potrzeb tych krajów, dzię
ki rozwojowi wzajemnych obrotów 
maszynami i urządzeniami.

Ubiegłe lala pozwoliły również 
znacznej Ilości specjalistów zazna
jomić się z określonymi branżami 
przemysłów maszynowych krajów 
członkowskich oraz zdobyć do
świadczenie w niełatwej sprawie 
jaką jest organizowanie współpra
cy międzynarodowej zarówno w 
dziedzinie naukowo-technicznej. Jak 
i gospodarczej.

Wykorzystanie tego doświadcze
nia I dalsze doskonalenie form i 
metod pracy Komisji Maszynowej 
1 Jej organów, głównie w kierunku 
uwzględniającym zmiany i u- 
sprawnlenla wprowadzane ostatnio 
prawie we wszystkich krajach 
członkowskich Rady, w dziedzinie 
zarządzania gospodarką narodową, 
przyczyni się niewątpliwie do 
sprawnego organizowania w przy
szłości współpracy międzynarodo
wej między przemysłami maszyno
wymi krajów członkowskich.

ZYGMUNT KEH

ORZECZNICTWO
ROZLICZENIA

Z RZEMIEŚLNICZĄ 
SPÓŁDZIELNIĄ 

ZA DOSTARCZONE PRZEZ NIĄ 
MATERIAŁY

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopa
trzenia i Zbytu N> wykonywała dla 
Prezydium Rady Narodowej miasta 
M. roboty budowlano-montażowe. 
Wobec niedostarczenia przez Prezy
dium wszystkich niezbędnych ma
teriałów, Rzemieślnicza Spółdzielnia 
wykonała roboty częściowo 
przy użyciu materiałów wła
snych, zakupionych po cenach 
detalicznych, i zażądała ure- 
gulowania rachunku za część robót 
po tych właśnie cenach.

Prezydium Rady Narodowe) od
mówiło, wobec czegó Rzemieśl
nicza Spółdzielnia wystąpiła z rosz
czeniem o różnicę należności na 
drogę postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
biorąc pod uwagę, że Prezydium 
nie kwestionowało ani faktu do
starczenia materiałów przez Rze
mieślniczą Spółdzielnię ani faktu 
ich wbudowania, zasądziła do
chodzoną sumę roszczenia.

Na skutek odwołania Prezydium 
Rady Narodowe), Główna Komisja 
Arbitrażowa orzeczeniem z dnia 
15 września 1965 r. nr 11-6610/65 
stanowisko OKA zmieniła i p o- 
wództwo oddaliła, wypo
wiadając następujący pogląd prawr 
nys

Uspołeczniona jednostka może 
być zobowiązana do zapłaty rze
mieślniczej spółdzielni zaopatrzenia 
i zbytu ceny detalicznej za 
dostarczone (wbudowane) przez nią 
materiały tylko wówczas, gdy wy
konawca — w braku odmiennej 
umowy — dał uprzednio 
możność zamawiającemu naby
cia ich po cenach zaopatrze
niowych a nadto, gdy udoku- 
me n t u j e odpowiednimi rachun
kami Ilość, cenę oraz źródło 
zakupu dostarczonych materia
łów z wyraźnym ich przeznaczeniem 
dla danego celu (danej budowy).

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła! 
m. in.:

„(...) Pozwany rzeczywiście nie 
kwestionuje, że materiały, o któ
rych mowa w sporze, zostały zuży
te przez powódkę do zleconych jej 
robót. Okoliczność jednak dostar
czenia przez powódkę materiałów 
i wbudowania Ich nie przesądza 
jeszcze o obowiązku zamawiającego 
rozliczenia materiałów według cen 

: detalicznych, lecz stanowi tylko 
jedną z przesłanek dochodzenia 
roszczenia z tego tytułu-

Zgodnie z umową roboty miały 
być wykonane z materiałów zama
wiającego. W § 5 umowy strony 
ustaliły, że w przypadku niemoż
ności dostarczenia materiałów przez 
zamawiającego powódka będzie 
mogła wykonać roboty z własnych 
materiałów zakupionych po cenach 
detalicznych i rozliczyć je według 
tych cen z zamawiającym.

Zamawiający dostarczy część ma
teriałów. O dostarczenie pozosta
łych materiałów powódka nie zwra
cała się do pozwanego i nie uprze
dziła pozwanego, źe zakupi je po 
cenach detalicznych. Według wy
jaśnień pozwanego istniały możli
wości zakupu materiałów potrzeb
nych do zleconych robót po cenach 
zaopatrzeniowych. Dopiero po zre
alizowaniu rachunku ostatecznego 
złożyła powódka rachunek obejmu
jący różnicę cen materiałów.

Z przedstawionego stanu faktycz- 
ntgo^wynika, że nie został spełnio
ny podstawowy warunek umowy, 
to znaczy niemożność dostarczenia 
materiałów przez zamawiającego, 
dla którego wystawienie przez po
wódkę rachunku z tytułu różnicy' 
cen materiałów było zaskoczeniem. 
W związku z powyższym roszcze
nie powódki nie może być uwzględ
nione.

Zamawiający nie może być zobo
wiązany do zapłaty za wbudowane 
materiały po cenach detalicznych 
w tych przypadkach, gdy wyko
nawca nie uprzedził we właściwym 
czasie, że zakupi potrzebne mate
riały do zleconych robót po cenach 
detalicznych 1 nie dał zamawiają
cemu możliwości nabycia ich po 
cenach zaopatrzeniowych. Strony 
powinny uzgodnić przy zawarąju 
umowy, albo w trakcie jej wyko
nania, jakie materiały i w jakich 
ilościach dostarczy wykonawca po 
cenach detalicznych.

Zgodnie z pismem okólnym nr 17 
Centralnego Związku Rzemieślni
czych Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu z dnia 15 października 
1963 r. TU2-0261-5/63 rzemieślnicze 
spółdzielnie zaopatrzenia I zbytu, 
dokonując rozliczeń za roboty we
dług cen materiałów innych niż za
opatrzeniowe, winny każdorazowo 
udokumentować odpowiednimi ra
chunkami ilość, cenę oraz źródło 
ich zakupu.

Powodowa Rzemieślnicza Spół
dzielnia Zaopatrzenia i Zbytu nie 
przedstawiła odpowiednich dowo
dów stwierdzających, źe zakupiła 
materiały dla danej budowy po ce-
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nach detalicznych. Przedłożone 
przez powódkę odpisy rachunków 
pochodzą z okresu przed zawarciem 
umowy z pozwanym oraz z okresu 
po Je] wykonaniu. Ponadto na pod
stawie tylko odpisów rachunków 
nie można ustalić, czy materiały 
zostały zakupione dla zleconych 
przez pozwanego robót. Słuszny 
jest postulat pozwanego przedkła
dania przez wykonawcą orygina
łów rachunków celem stwierdzenia 
na rachunku, że wymienione w nim 
materiały zostały rozliczone w 
związku- z konkretnymi robotami. 
Przyjęcie tej zasady uniemożliwi 
wykonawcy posługiwanie się tym 
samym rachunkiem przy rozliczani 
różnicy cen materiałów z różnymi 
zleceniodawcami. Powódka — mimo 
kilkakrotnych wezwań pozwanego 
— nie przedłożyła oryginalnych ra
chunków za zakupione materiały. 
W związku z powyższym należy 
uznać, że powódka nie udowodniła 
zakupu po cenach detalicznych ma
teriałów do robót, których dotyczy 
spór.

: W <ym stanie rzeczy należało 
zmienić'zaskarżone orzeczenie i po
wództwo oddalić oraz obciążyć po- 
Wódkę kosztami postępowania za 
obie • Instancje.",

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

'elementy kalkulacji 
KOSZTÓW W GOSPODARCE 

NIE USPOŁECZNIONEJ

.'W myśl zarządzenia Przewodni
czącego Komitetu Drobnej Wy
twórczości z dnia 26 lipca 1966 r- w 
sprawie ’ określenia niektórych ele
mentów kalkulacji,, kosztów przy 
ustalaniu cen artykułów wytwarza
nych przez jednostki gospodarki nie 
uspołecznionej (Monitor Polski 
N.r 39, poz. 197), przyjmuje się do 
kalkulacji kosztów: stawki roboci
zny, narzut kosztów ogólnych i 
dopuszczalny zysk w wysokości o- 
kreślonej w załączniku do zarządze
nia.

W załączniku tym podane zostały 
dla 19 grup różnych wy r o- 
bóy^: a) maksymalne 'stawki, w 
złotych za roboczogodzinę przy wy
konywaniu prac o odpowiednim 
charakterze (precyzyjne, średnio 
złożone, proste i pomocnicze), b) 
stałe procentowe stawki zysku od 
łącznego kosztu wytwarzania i c) 
granice procentowego narzutu na 
koszty ogólne w stosunku do kosz
tów robocizny.

Przy ustalaniu ceny na artykuł 
nowy dotychczas nie produkowany, 
a Odznaczający się wysokim stop
niem nowoczesności, na artykuł 
przeznaczony na eksport lub zastę
pujący eksport, na artykuł posia
dający cechy produkcji artystycz
nej, lub na artykuł produkowany w 
oparciu o wynalazek wytwórcy, 
procentowa stawka zysku może być 
odpowiednio zwiększona w grani
cach podanych w zarządzeniu.

Zarządzenie weszło w życie 
6 września 1966 r.

BHP W ZAKŁADACH GASTRO
NOMICZNYCH I W PRZEMYŚLE 

GASTRONOMICZNYM i
Ogłoszone niedawno rozporzą

dzenie Ministra Handlu Wewnętrz
nego z dnia 9 kwietnia 1966 r. w 
sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy w. zakładach gastronomicz
nych i, przemysłu gastronomicz
nego jQPŁ U. Nr 22, poz. 142) n o r- 
m u j e m. in.: D zasady o g ó 1- 
n e bhp w zakładach gastronomicz
nych i w innych zakładach ży
wienia zbiorowego oraz w zakła
dach przemysłu gastronomicznego 
(zabezpieczenie i usytuowanie, 
przestrzeń na 1 pracownika, po
dłogi, okna, ogrzewanie, wenty
lacja itd.), 2) Obsługę urządzeń 
do obróbki mechanicznej, 3) ob
sługę urządzeń - w kuchniach, bu
fetach, i przygotowalniach, 4) ma
gazynowanie towarów, 5) transport 
wewnątrzzakładowy, 6) warunki 
higieniczno-sanitarne dla persone
lu, 7) obowiązek zapoznania per
sonelu. z treścią rozporządzenia i 
opracowania i szczegółowych in- 
strukćji.

Utraciło moc dotychczasowe roz
porządzenie z 6 sierpnia 1961 - r. 
dotyczące tegoż zagadnienia.

Opracował ■ JOZEF ZIELIŃSKI
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RED.: w dwu bardzo ważkich dla 
nauki wystąpieniach — w grudniu na 
sesji plenarnej PAN oraa w styczniu 
na naradzie dyrektorów Instytutów 
rolniczych 1 zakładów doświadczal
nych - tow. min Jagielski wyiunąl 
pod adresem nauk roinleaych szereg 
postulatów...

DYR. KRAUS: Na zebraniu dy
rektorów instytutów resortu rol
nictwa w styczniu br. omówione 
zostały w szczególności zadania in
stytutów, związane z usprawnie
niem działalności tych placówek w 
zakresie lepszego przygotowania 
wyników do przekazywania ich 
praktyce rolniczej oraz udziału in
stytutów w tym przekazywaniu. 
Pracownicy naukowi instytutów 
zostali zobowiązani do tego, aby 
prace badawcze prowadzone przez 
nich nie kończyły się, jak to miało 
miejsce niejednokrotnie, jedynie 
publikacją o charakterze naukowo- 
badawczym lub popularnonauko
wym, lecz były sprawdzane w ska
li produkcyjnej (we własnych go
spodarstwach doświadczalnych) i po 
ustaleniu efektów ekonomicznych, 
jakie wiążą się z ich zastosowa
niem, przekazywane do produkcji.

Sprzyjać temu będą poważne 
środki inwestycyjne, przydzielone 
dla tych placówek w latach po
przednich. a w szczególności środki 
w planach na najbliższe lata. Dy
rekcje instytutów zostały zobowią
zane do opracowania planów, likwi
dacji deficytów, jakie’ występują 
jeszcze w niektórych gospodar
stwach doświadczalnych,.

W ramach Rady Naukowo-Tech
nicznej powołana została specjal
na komisja dla przygotowania pro
gramu działania, którego efektem 
w gospodarstwach doświadczalnych 
instytutów m. in. będzie zmniejsze
nie powierzchni paszowej w prze
liczeniu na 1 sztukę z około 1,0 ha 
do 0,5-0,6 ha, celem rozszerzenia 
powierzchni roślin- dających pro
dukcję towarową. Po osiągnięciu 
tego celu w gospodarstwach do
świadczalnych opracowane sposoby 
rozwijania powierzchni paszowej 
zastosowane zostaną w PGR. Dy
rektorzy instytutów zostali zobo
wiązani do wyznaczenia jednego ze 
swych zastępców, odpowiedzialnego, 
za wprowadzanie wyników badań 
do praktyki.

W każdym instytucie istnieje 
specjalny zakład upowszechnienia 
postępu rolniczego, który spełpia 
rolę Branżowego Ośrodka Infor
macji. Podstawowym zadaniem 
tych zakładów jest śledzenie, gro
madzenie, opracowywanie i upo
wszechnianie wyników badań nau
kowych i wiadomości o postępie 
naukowo-technicznym w kraju i na 
świecie w zakresie danej branży 
rolnictwa.

RED.: Metody przenoszenia dorobku 
nauki do praktyki, w tym również w 
rolnictwie, nie są u nas dobre. Co 
zrobiono lub robi się w resorcie rol
nictwa, by rozwiązać te niewątpliwie 
trudną, ale ważną sprawę?

DYR. KRAUS: Zbliżenie nauki 
do praktyki rolniczej uważam za 
jedno z najważniejszych zadań mi
nisterstwa na drodze intensyfikacji 
rolnictwa. Stosowane dotychczas 
formy i metody przekazywania wy- 
mków badań naukowych nie zaw
sze odpowiadały warunkom i po
trzebom terenu. Były często niedo-

METODYKA OPRACOWYWANIA PLANÓW
NA LATA 1967 - 68

W ramach realizacji uchwał IV 
Plenum i KERM z dn. 28.1.1966 
wydano w ostatnim czasie kilka 
aktów normatywnych. Wśród nich 
wymienić należy zarządzenie Prze
wodniczącego Komisji Planowania 
(nr 23 z dn. 16.4.66 r.), które usta
la zasady budowy dwuletnich, re
sortowych i wojewódzkich projek
tów planu. Przeglądu tej proble
matyki dokonuje Michał Wolski w 
artykule pt. „O metodyce opraco
wania resortowych i wojewódzkich 
projektów planów dwuletnich na 
lata 1967—68”, opublikowanym w 
„Gospodarce Planowej” nr 7/66.

Ponieważ ani omawiany artykuł, 
ani też niniejsza notatka nie mogą 
zastąpić gruntownego zaznajomie
nia się z cytowanym zarządzeniem, 
poruszymy przeto tylko niektóre 
ogólne sprawy zmian w metodo
logii planowania.

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
zobowiązane zostały do opracowy
wania projektu planu produkcji 
towarowej w cenach fabrycznych. 
Zwolnione są od tego jedynie jed
nostki przemysłu terenowego i 
pewne jednostki objęte planem 
centralnym, które wartość produk
cji towarowej obliczać będą w spo
sób uproszczony — przez odliczenie 
podatku obrotowego od wartości 
wyliczonej w cenach zbytu. Ten 
zabieg planistyczny pozwoli na 
poprawniejsze bilansowanie pro
dukcji oraz precyzyjniejsze okreś
lenie środków potrzebnych dla rea
lizacji zadań produkcyjnych. Elimi
nuje się bowiem zniekształcający 
wpływ akumulacji, która zawarta 
jest w cenach zbytu.

Rola wskaźnika produkcji glo
balnej w cenach porównywalnych 
ogranicza się do mierzenia dyna
miki i charakteryzowania produk
cji przemysłowej w przekroju ga
łęziowym i terytorialnym. Plano
wanie kosztów, określenie wskaź
nika efektywności ekonomicznej, 
plan finansowy, opierać .się będzie 
na wskaźniku produkcji towarowej 
w cenach fabrycznych. Odpowied
nio też — zamiast wskaźnika udzia
łu kosztów własnych w produkcji 
towarowej liczonej według cen 
zbytu — operować się będzie ana
logicznym wskaźnikiem w cenach 
fabrycznych.

Jak przedstawia się wykorzysta
nie nowych mierników produkcji?

ROLNICTWO: 
NAUKA - PRAKTYKA

Wywiad z dyrektorem Biura do Spraw Nauki i Postępu w Rolnictwie Ministerstwa 
Rolnictwo Inż. Tadeuszem Krausem

pracowane, nie trafiały do przeko
nania rolników i nie umiały wzbu
dzić większego z ich strony zain
teresowania. Szczególnie istotną 
sprawą był i jest brak ekonomicz
nego naświetlenia korzyści dla pra
ktyki. Skuteczność dotychczaso
wej działalności upowszechnienio
wej pomniejszał także w dużym 
stopniu brak jednolitego systemu 
organizacyjnego, który by koncen
trował wszystkie poczynania na 
tym odcinku i nadawał im właści
wy kierunek.

Obecnie ministerstwo jest w 
trakcie opracowania takiego syste
mu organizacji upowszechnienia 
postępu. W pracy tej liczymy na 
pomoc ze strony pracowników na
uki. Chodzi tu przede wszystkim 
o to, aby uczelnie, instytuty i za
kłady badawcze ujmowały plany 
badawcze w sposób kompleksowy 
i wszichstronny. Na, tej drodze 
można będzie opracować pełnowar
tościową i prawidłową syntezę za
kończonych badań i w oparciu o 
nią dokonać rzetelnej oceny war
tości uzyskanych wyników badań 
pod względem ich przydatności w 
praktyce. Dotyczy to również adap
tacji osiągnięć nauki i praktyki za 
granicą.

Zrozumiałe jest, że adaptacja 
wyników powinna być realizowana 
pod auspicjami samych naukow
ców, autorów tych badań.

Adaptacja będzie przeprowadza
na sprzede wszystkim w zakładach 
doświadczalnych instytutów i uczel
ni, a także w rejonowych rolni
czych zakładach doświadczalnych 
i w wytypowąnych PGR a nawet 
lepszych gospodarstwach indywi
dualnych. Sieć takich zakładów l 
gospodarstw, w których prowadzo
ne będą — pod nadzorem pracow
ników nauki — tematy zakończo
nych badań, jest obecnie opraco
wywana.

Na podstawie uzyskanych efek
tów z przeprowadzonej adaptacji 
pracownicy naukowi będą zobowią
zani do opracowania sposobu wpro
wadzania do praktyki danego te
matu wraz z wykazaniem korzyści 
ekonomicznych dla rolnika. Sieć 
gospodarstw wprowadzających w 
pierwszej kolejności wyniki badań 
przydatnych dla praktyki powinna 
być dla całej kadry inżynieryjno- 
technicznej źródłem informacji dla 
doskonalenia zawodowego, a także 
sprawdzianem, że inicjatywy upo-

Tak jak wymieniono w uchwałach 
IV Plenum KC PZPR, stosować się 
będzie wskaźniki naturalne, wskaź
niki oparte o tzw. pracochłonność 
normatywną i normatywny koszt 
przerobu, globalny obrót produk
cyjny. Zastosowanie zróżnicowa
nych mierników wymaga opraco
wania pewnych metod agregacji. 
Wprowadza się przeto zagregowa
ny miernik dynamiki produkcji — 
tzw. przeliczeniową wartość pro
dukcji. Za podstawę agregacji (wa
gę) przyjęto fundusz płac w okre
sie wyjściowym. Mnożąc fundusz 
płac z tego okresu przez wskaźnik 
wzrostu produkcji (wyrażonej w 
różnych miernikach) dynamika za
planowanej produkcji sprowadzona 
zośtaje do jednolitej podstawy. Ob
liczenie dynamiki produkcji wg 
wartości przeliczeniowej polega na 
ustaleniu średnióważonego wskaź
nika wzrostu produkcji, liczonej w 
różnych miernikach, które stosuje 
się w danym przedsiębiorstwie.

Przeliczeniowa wartość produkcji 
nie może jeszcze służyć do bezpo
średniego wyliczania środków nie
zbędnych dla wykonania zadań; tj. 
zatrudnienia i funduszu płac. Do
piero po analizie i zdyskontowaniu 
czynników, które decydują o da
nej dynamice (inwestycje, uspraw
nienia, intensywność pracy itd.) 
służy ten wskaźnik jako podstawa 
ustalenia funduszu płac. Zastoso
wanie przeliczeniowej wartości 
produkcji zmniejsza rozbieżność 
między wielkościami makroekono
micznymi a szczegółowymi wiel
kościami w przedsiębiorstwach, 
pozwoli bardziej realnie i prawid
łowo określać zadania i środki dla 
przedsiębiorstw.

W praktyce może zajść potrzeba 
przetransponowywania wskaźnika 
wartości produkcji, wyrażonego w 
jednym mierniku, na inny. Będzie 
to dokonywać się przez ustalenie 
relacji między różnymi wskaźnika
mi wzrostu (np. produkcja global
na wzrasta o 12,5 proc., a produk
cja wg nowego miernika o 10 proc. 
Relacja między nimi wynosi: 
0,10 :0,125 = 0,8). Użycie wskaźnika 
relacji między różnymi parametra
mi pozwoli na zachowanie odpo
wiednich proporcji przy ewentual
nych zmianach projektów planów 
oraz określaniu planu zatrudnienia 
i funduszu płac. Wskaźnik, ten bę
dzie analizowany statystycznie i 

wszechnieniowe nie wiążą się z ry
zykiem produkcyjnym.

Niemniej trudną rzeczą będzie 
wprowadzenie do praktyki rolni
czej wyników badań dawno już 
zakończonych, wartościowych i jak 
najbardziej pożądanych w rolnic
twie. Wprowadzenie do praktyki 
rolniczej tych zapomnianych nie
mal wyników dawniejszych badań 
wymagać będzie szerokiego udziału 
służby agronomicznej rad narodo
wych, instytucji kontraktujących, 
pracowników stacji i zakładów do
świadczalnych oraz każdego bar
dziej doświadczonego i wykazują* 
cego zdolności' w pracy uświada
miającej działacza organizacji rol
niczych. Tę pracę upowszechniają
cą prowadzić będziemy przede 
wszystkim w gospodarstwach bar
dziej zacofanych w produkcji.

Oczywiście niedomogi systemu 
upowszechnieniowego wcale nie 
świadczą o tym, że nie mieliśmy 
dotychczas żadnego postępu w uno
wocześnieniu rolnictwa. Liczne do
wody wskazują na to, że rolnik 
śledzi z uwagą nowości rolnicze 
i próbuje je stosować w praktyce. t 
Chodzi więc o to, by mu ten pro
ces ułatwić.

Dla przykładu można wspomnieć 
choćby realizację programu nasien
nego, chemicznej walki z chwasta
mi czy produkcji truskawek, w 
której wysunęliśmy się w ciągu 
krótkiego okresu na drugie miej
sce w świecie.

RED.: Jak należy ocenić dotychcza
sowe poczynania resortu na odcinku 
powiązania pracy Instytutów z potrze
bami praktyki rolniczej poprzez po
woływanie na szczeblu wojewódzkim 
specjalnych jednostek organizacyjnych 
takich Jak „WROND** - „WRONB“ 
itp.

DYR. KRAUS: W niektórych wo
jewództwach powoływano ekspe
rymentalnie „ośrodki” mające za 
zadanie koordynować działalność 
różnego rodzaju placówek woje
wódzkich o charakterze naukowo- 
usługowym takich, jak: rolnicze 
rejonowe zakłady doświadczalne, 
stacje chemiczno-rolnicze, stacje 
ochrony i kwarantanny roślin itp.

W praktyce okazało się jednak, 
że ośrodek taki przekształcał się 
z reguły w jednostkę typu admi
nistracyjnego, nie mającą wielkie
go wpływu na działalność placó
wek usługowych wykonujących 
określone zadania i podporządko
wanych różnym służbom w ramach 

podawany w projektach planów 1 
planu (z NPG włącznie) na wszyst
kich szczeblach organizacyjnych.

Wprowadza się także do projek
tów planu obliczenia zdolności pro
dukcyjnych i stopnia ich wykorzy
stania w produkcji podstawowych 
wyrobów, które określa minister
stwo. Rozliczenie to stanowić bę
dzie element uzasadniający plano
waną na lata 1967—68 wielkość 
produkcji. Zdolności produkcyjne 
obliczone będą w skali kraju oraz 
przez zjednoczenia wiodące.

Zmiany w metodyce planowania 
inwestycji polegają na wprowadze
niu rozwiniętego planowania dwu
letniego, z tym, że inwestycje roz
poczynane w drugim roku zostają 
włączone do projektu planu wa
runkowo. Zasadniczym elementem 
planu jest treść rzeczowa inwesty
cji, którą wyraża się w ilości i 
wartości kosztorysowej zadań in
westycyjnych oraz planowanych 
efektów gospodarczych, wraz z ter
minami oddawania obiektów do 
eksploatacji. Wartość nakładów in
westycyjnych jest tylko wskaźni
kiem pomocniczym.

Zasada rzeczowego planowania 
inwestycji wzmocniona jest przez 
jednorazowość decyzji o rozpoczy
naniu budowy danego obiektu. 
Jednocześnie przyjmuje się — na 
cały okres realizacji inwestycji — 
wskaźniki dyrektywne: planowany 
efekt, termin oddawania oraz nie
przekraczalną wartość kosztoryso
wą.

Obok obowiązku planowania 
przyrostu 'zdolności produkcyjnych 
w miernikach naturalnych, wpro
wadza się też ujęcie wartościowe — 
przyrost w przeliczeniu na war
tość nominalnej produkcji rocznej. 
Wprowadzona zasada jednorazo- 
wości decyzji rozgranicza planowa
nie inwestycji na kontynuowane 1 
rozpoczynane. W zakresie inwesty
cji kontynuowanych położono na
cisk na zadania rzeczowe, zaś co 
do inwestycji rozpoczynanych to 
akcentuje się stronę programową i 
ekonomiczną opłacalność danej in
westycji.

W omówionym artykule przed
stawione są także zmiany, które 
dotykają innych dziedzin, ale uczy
niono to skrótowo, tak, że trudno 
zaprezentować ich treść ekono
miczną. ŁM.

Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa 
Prezydium WRN.

Doświadczenia te pozwoliły na 
ukształtowanie się poglądu, że 
podstawowym ogniwem upowszech
nienia postępu rolniczego na tere
nie województwa może i powinien 
być rolniczy rejonowy zakład do
świadczalny, wzbogacony o tereno
wy ośrodek informacji naukowo- 
technicznej i ekonomicznej, ściśle 
współpracujący z ośrodkami upo
wszechnienia postępu rolniczego 
poszczególnych instytutów i wyż
szych szkół rolniczych.

W każdym zakładzie, rejonowym 
istnieje już taki terenowy ośrodek 
informacji naukowo-technicznej, i 
ekonomicznej, którego działalność 
będzie nadzorowana przez central
ny ośrodek resortu rolnictwa. .

RED.: A Jaką rolę przeznaczacie 
rolniczym rejonowym zakładom' do
świadczalnym? .

DYR. KRAUS: Podstawowym za
daniem rolniczych rejonowych za
kładów doświadczalnych. jest adap
towanie wyników badań- instytu
tów naukowych do specyficznych 
warunków przyrodnicżo-ekonomicz- 
nych określonego rejonu .produk
cyjnego i wprowadzanie nowych 
rozwiązań w różnych warunkach i 
w różnych sektorach praktyki rol
niczej. Nie ma potrzeby, aby zaj
mowały się one badaniami nauko
wymi w ścisłym tęgo słowa zna
czeniu. Pracę badawcze dotyczyć 
mogą tylko zagadnień typowo re
gionalnych, nię. objętych badaniami 
instytutów naukowych lub wyko
nywanych wspólnie.i pod ogólnym 
kierunkiem instytutów , naukowych 
jako jednostek wiodących. Pra
ce doświadczalne powinny mieć, 
charakter sprawdzania wyników 
badań naukowych w warunkach 
rejonu ze szczególnym uwzględnie
niem doświadczeń łanowych ■ i 
wprowadzania nowych rozwiązań w 
skali produkcyjnej pód kierunkiem 
i przy pomocy pracowników nau
kowych, autorów tematów badaw
czych. Oprócz instruktażu doty
czącego sposobu wprowadzania in
nowacji w tych zakładach musi 
być opracowana do każdego tema
tu ekonomika jego zastosowania w 
praktyce, w warunkach- danego re
jonu. ”,j

Jednocześnie RRZD powinny sfee- 
rzej' sięgać de przodujących do
świadczeń PGR, zwłaszcza w za
kresie nowych technologii i nowo
czesnej organizacji produkcji. Obok 
bowiem braków na drodze od na
uki do praktyki nie mamy poważ
niejszego doświadczenia w zakresie 
systematycznego sięgania przez 
placówki naukowe i doświadczalne 
do ciekawych i nadających się do 
upowszechniania osiągnięć przodu
jącej praktyki. Właśnie RRZD po
winny stanowić podstawowe ogni
wo sięgania do praktyki i wyko
rzystywania jej osiągnięć.

Podstawową bazą pracy zakładu 
jest własne gospodarstwo rolne, 
które jednocześnie nia stanowić 
ośrodek kultury rolnej w rejonie.

RED.: Resort posiada liczne tereno
we zakłady, doświadczalne podlegle 
Instytutom i RRZD. Część z nich nie
wiele różni się od PGR. Czy utrzy
mywanie zakładów doświadczalnych, 
w których część doświadczalna, nie 
Jest wielka Jest celowe?

DYR. KRAUS: Sprawa prze
kształcenia zakładów doświadczal
nych zarówno instytuckich, jak i 
RRZD w nowocźesne przedsiębior
stwa rolne, wyprzedzające dobre 
PGR, została już omówiona w od
powiedzi na pierwsze pytanie. W 
zasadzie w nielicznych tylko tego 
typu zakładach doświadczalnych 
prowadzona jest ograniczona dzia
łalność doświadczalna. Dotyczy to 
tych zakładów, które zostały nie
dawno przejęte na cele doświad
czalne bądź też tych, w których nie 
zostały jeszcze zrealizowane odpo
wiednie inwestycje.

Przygotowuje się aktualnie we
ryfikację dotychczasowej sieci go
spodarstw doświadczalnych pod ką
tem zagwarantowania potrzeb na 
odcinku badań w różnych warun
kach fizjograficznych, jak 1 stwo
rzenia placówek zajmujących się 
upowszechnieniem postępu w róż
nych regionach kraju.

RED.: Mamy Już w rolnictwie u 
Instytutów. Nie zawsze - najlepiej Jest 
z koordynacją między nimi. Czy w 
tej dziedzinie należy aię .spodziewać 
poprawy w najbliższym czasie?
DYR. KRAUS: W ramach resor

tu rolnictwa działa 11 specjalisty
cznych, branżowych instytutów na
ukowo-badawczych. Ostatnio zor
ganizowany został dwunasty Insty
tut Ziemniaka. Prace badawcze 
prowadzone w ramach resortu rol
nictwa koordynowane są w pew
nym stopniu przez działalność Ra
dy Naukowo-Technicznej przy mi
nistrze Rolnictwa,, wraz z jej spe
cjalistycznymi komisjami. W skład 
poszczególnych komisji wchodzą 
przedstawiciele instytutów nauko
wo-badawczych, WSR, PAN i pra
ktyki rolniczej.

Koordynacja prac badawczych 
pomiędzy instytutami, resortu rol
nictwa w zakresie rozwiązywania 
zagadnień problemowych objętych 
NPG należy do wyznaczonej jed
nostki prowadzącej, odpowiedzial
nej za realizację danego proble
mu.

Niezależnie jednak od tych za
gadnień problemowych ujętych w 
NPG, jest wiele tematów ważnych 
dla rolnictwa, wymagających kom
pleksowego ich rozwiązania przez 
kilka instytutów.

Dla usprawnienia koordynacji 
pracy badawczej między tymi in
stytutami rozważa się możliwość 
powołania zespołów roboczych, w 
skład których wchodziliby pracow
nicy różnych zainteresowanych in
stytutów — autorzy, opracowujący 
poszczególne zagadnienia wspólne
go, kompleksowego tematu. Z ini
cjatywą wypracowania takiej for
my pracy zespołowej wystąpiły już 
niektóre instytuty, jak: IMUZ, 
IUNG i Instytut Zootechniki, co 
jest dowodem, że w środowiskach 
naukowych utrwala się zrozumie
nie konieczności rozwiązywania 
problemów badawczych w sposób 
kompleksowy.

RED.: Koordynacja nie jest tylko 
sprawą wewnętrzną resortu. Wiadomo, 
że oprócz instytutów resortowych ba
dania w zakresie rolnictwa prowadzą 
wyższe szkoły rolnicze, znajdujące się 
w innym resorcie. Również PAN po
siada Wydział Nauk Rolniczych, dy
sponujący poważnym potencjałem ba
dawczym. Jak więc jest z koordyna
cją międzyresortową w tym zakresie? 
Przed paru laty mówiło się o powoła
niu Akademii Nauk Rolniczych, która 
m ała rozwiązać te zagadnienia; czy 
resort ostatecznie zrezygnował z te
go projektu?
DYR. KRAUS: Ministerstwo Rol

nictwa nie bierze aktualnie pod 
uwagę powołania Akademii Nauk 
Rolniczych. Prace badawcze rozwi
jają się w trzech pionach, którymi 
są: Wydział V Nauk Rolniczych i 
Leśnych PAN, występujący jedno
cześnie jako reprezentant polskiej 
nauki rolniczej; wyższe szkoły rol
nicze oraz instytuty naukowo-ba
dawcze, działające w ramach Mi
nisterstwa Rolnictwa. Do 1961 r. 
każdy z wymienionych pionów na
uki prowadził prace badawcze w 
oparciu o odrębny system plano
wania i koordynacji badań włas
nych placówek naukowo-badaw
czych. Nie dawało to obrazu cało
ści w kraju i utrudniało dokona
nie właściwej oceny rozwoju nauki 
rolniczej i jej wkładu dla rolnic
twa. W związku z tym wyłoniła 
się konieczność udoskonalenia za
sad koordynacji całokształtu rolni
czych badań naukowych. W 1962 r. 
zawarte zostało „trójporozumienie” 
między Wydziałem V PAN, Mini
sterstwem Szkolnictwa Wyższego 
i Ministerstwem Rolnictwa. Na za
sadzie tego porozumienia powołano 
specjalistyczne zespoły robocze, 
które kolegialnie przeprowadzają 
analizę i ocenę projektów planów 
rolniczych badań naukowych. Ze
społy te powołane w ramach ,.trój- 
porózumienia” zostały związane z 
komisjami Rady Naukowo-Techni
cznej przy ministrze Rolnictwa — 
dzięki czemu uniknęło się tworze
nia nowych ogniw, w nieznaczny 
tylko sposób uzupełniając skład 
Komisji RNT. Wspólna ocena pla
nów badań odbywa się na tle ca
łokształtu możliwości i potrzeb na
uki w kraju oraz zagwarantowa
nia dezyderatów gospodarki naro
dowej, reprezentowanej przez re
sorty • objęte porozumieniem.

Zorganizowana w tych zespołach 
współpraca specjalistów i przed
stawicieli życia gospodarczego, za
interesowanych danym zagadnie
niem. wspierana materialnie przez 
V Wydział PAN. przyczyniła się 
do intensywniejszego rozwoju ba
dań i szybszego uzyskiwania wy
ników w dziedzinach do tej pory 
zaniedbanych lub niedostatecznie 
rozwijanych.

Wynikiem tej współpracy w dzie
dzinie nauki są publikowane przez 
Wydział V PAN coroczne zestawie
nia rolniczej tematyki badawczej, 
obejmujące wszystkie prace, aktu
alnie realizowane w Polsce oraz 
„Informator o wynikach badań na- 
ukowydU*. Dzięki tym wydawnic
twom zarówno plany badań, jak 
też ich wyniki udostępniane są nie 
tylko pracownikom nauki, ale kie
rowniczym organom administracji 
rolnej do szczebla powiatowego 
włącznie.

Po powołaniu Komitetu Nauki 
i Techniki ta dobrowolna forma 
koordynacji badań naukowych, wy
nikająca z „trójporozumienia” prze
kształciła się w oficjalny organ 
komitetu i działa obecnie na pra
wach Głównej Komisji KNiT — 
Międzyresortowa Komisja Koordy
nacji Badań Rolniczych i Leśnych, 
pracująca w ścisłym powiązaniu z 
Radą Naukowo-Techniczną przy 
Ministerstwie Rolnictwa.

Zadaniem tej komisji jest opra
cowywanie generalnych założeń 
rozwoju nauki rolniczej, koordyna
cja planów prac badawczych oraz 
udzielanie wskazań w zakresje wy
korzystania w praktyce osiągnięć 
nauki o podstawowym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej.

Obecnie na czoło zagadnień koor
dynacyjnych wysuwa się nowa for
ma organizacji badań komplekso
wych, zarówno podstawowych jak 
i stosowanych. Badania komplek
sowe prowadzą zespoły, złożone z 
pracowników nauki o różnej spe
cjalizacji, stawiających sobie za cel 
zbadanie tego samego problemu z 
punktu widzenia różnych dyscyplin 
nauki rolniczej. Wynikiem takich 
prac może być uzyskanie prawi
dłowej syntezy. Szereg problemów 
najważniejszych dla rolnictwa wy
typowano do NPG. Aktualne prace 
Ministerstwa Rolnictwa będą zmie
rzać do usprawnienia działalności 
jednostek wiodących w badaniach 
kompleksowych i koordynacji te
matyki badań. W ten sposób podej
mowanie badań kompleksowych' 
przez różne jednostki badawcze w 
ramach resortu (o czym była uprze
dnio mowa) zostało poszerzone na 
wszystkie placówki badawcze w 
zakresie rolnictwa, niezależnie od 
ich resortowej przynależności.

Rozmawiał: J. S.



JOHNSON BRONI SIE
Niebezpieczeństwo inflacji stało się dla wszystkich na tyle oczywiste, 

że ostatecznie prezydent Johnson zdecydował się na ogłoszenie szeregu 
posunięć w dziedzinie polityki fiskalnej 1 finansowej. W kołach gospodar
czych USA uważa się, że dopiero atak byłego prezydenta Trumańa skło
nił Johnsona i jego doradców do działania.

Niebezpieczeństwo to było na tyle wyraźne, że już w grudniu prezes 
Urzędu Rezerw Federalnych MćChesney Martin zdecydował się Wraz 
z większością kierownictwa tej konstytucyjnie niezależnej Instytucji na 
podniesienie stopy dyskontowej. Decyzja ta spotkała się z surową kryty- 
ką ze strony Johnsona i jego ludzi. Na początku bieżącego foku, kiedy 
wzrost cen wyniósł w skali rocznej 3,5 próc., można było nie zgadzać 
się co do źródeł napięcia inflacyjnego, lecz nie można już było się łudzić, 
że jest to objaw przejściowy.

W kołach bankowych szerzy się opinia, że gdyby decyzje Urzędu Re
zerw Federalnych o podniesieniu stopy, dyskontowej do 7 proc, rząd John
sona poparł w styczniu br. kilkoma zabiegami finańsowo-fiskalnymi, to 
niebezpieczeństwo inflacji uległoby poważnemu zmniejszeniu.

Z oświadczenia Johnsona, z którym wystąpił on 8 września br. wynika, 
że rząd za główną przyczynę inflacji uważa nadmierny wzrost inwesty
cji przedsiębiorstw przemysłowych. W oświadczeniu stwierdza się, że 
one zagarnęły znaczną część kredytów bankowych, co utrudniło innym 
działom gospodarki korzystanie z tych kredytów i doprowadziło do ich 
podrożenia. Stwierdza się też, że szczególnie ujemnie odbiło się to 
na zakupach domów i mieszkań oraz na rozwoju budownictwa domów 
rodzinnych.

W związku z tym Johnson 1 jego rząd postanowił: 1) zawiesić od dn|a 
1 września 1966 r. do 1 stycznia 1968 r., czyli na szesnaście miesięcy ulgi 
podatkowe w wysokości 7 proc, podatku, dochodowego przyznawane inwe
storom zakupującym maszyny i urządzenia fabryczne (dla nowych inwe
stycji); 2) zawiesić na ten sam okres przyśpieszoną amortyzację’ przemy
słowych Inwestycji budowlanych, 3) ograniczyć do minimum Sprzedaż 
obligacji państwowych (na mocy uchwały Kongresu skarb państwa mógł
by corocznie wypuszczać i sprzedawać obligacje na sumę 3,2 mld dola
rów); 4) zmniejszyć o 10 proc, niepriorytetowe wydatki budżetowe.

Równocześnie Johnson zwrócił się z trzema apelami: 1) do Rady 
Administracyjnej Urzędu Rezerwy Federalnej i do banków, aby współ
pracowały z rządem i Kongresem w dążeniu do obniżenia stopy dyskon
towej oraz w rozłożeniu w bardziej sprawiedliwy sposób możliwości ko
rzystania z kredytów; 2) do robotników i kierownictw związków zawo
dowych, aby ograniczyli żądania ■ podwyżki zarobków, gdyż inflacja za
graża konkurencyjności amerykańskich towarów na rynku światowym; 
3) do dyrekcji przedsiębiorstw, aby zmniejszyły i dostosowały zapotrze
bowania kredytowe do rzeczywistych potrzeb.

Prezydent Johnson podkreślił ponadto, że zawieszenie ulg podatko
wych powinno być korzystne dla bilansu handlowego USA. Import wy
posażenia inwestycyjnego do USA w I półroczu br. wzrósł o 44 proc., 
podczas gdy eksport amerykańskich obrabiarek spadł o 17 proc., pomimo 
wzrostu o 39 proc, zamówień zagranicznych. Popyt na rynku wewnętrz
nym USA na sprzęt inwestycyjny, wzrósł do tego stopnia, że na dostawy 
(przede wtszystkim obrabiarki) czeka się obecnie od 10 do 15 miesięcy.

Ogłoszenie programu rządowego przez Johnsona przyjęte zostało bar
dzo różnorodnie przez poszczególne grupy społeczeństwa amerykańskie
go. Należy przyznać, że niektóre chwyty psychologiczne zostały w nim 
dobrze rozłożone i dlatego spotkał się on z aprobatą przeciętnych oby
wateli,' niektórych kół bankowych i finansowych. Program przyjęło z za
dowoleniem kierownictwo prorządowych związków zawodowych, które 
mogą obecnie w bardziej uzasadniony sposób przeciwstawiać się niektó
rym żądaniom podwyżki płac, ponieważ przewiduje on pewne zmniejsze
nie dochodów wielkich koncernów przemysłowych. W obliczu kampanii 
wyborczej program ten, jak stwierdza prasa, przyniósł Johnsonowi wy
raźny zysk polityczny.

W opinii wielu ekonomistów program rządowy jest jednak spóźniony 
1 zbyt skromny, by mógł rzeczywiście przyczynić się w obecnych warun
kach do opanowania objawów inflacyjnych. Wydaje się, że opinia ta jest 
uzasadniona. Zastanówmy się, w kogo on uderza, gdzie leży jego sła
bość, na ile może on być skuteczny w działaniu?

Uważa się w kolach rządowych, £e główną przyczyną presji inflacyjnej 
są inwestycje przemysłowe, gdyż pomimo podniesienia stopy dyskontowej 
przez banki Urzędu Rezerw Federalnych do 7 procent, kredyt 
udzielany przedsiębiorstwom przemysłowo - handlowym Wzrósł > w 
pierwszych sześciu miesiącach bieżącego roku o 22 procent 
(w stosunku do tego samego okresu roku ubiegłego). Inwestycje przemy
słowe powiększyły się o 17 proc., podczas gdy w roku ubiegłym o 16 proc.

Prezydent Johnson wskazał na oczywisty fakt, natomiast przemilczał 
Istotną przyczynę tego zjawiska. Nawet pobieżne zapoznanie się z dany
mi gospodarczymi I statystycznymi o gospodarce i budżecie USA wyka
zuje, że wzrost zapotrzebowania na kredyt ze strony przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych rozwijał się w bieżącym roku prawie propor
cjonalnie do eskalacji wydatków’ na wojnę w Wietnamie. Spójrzmy na 
strukturę wydatków budżetowych w USA. Bieżący roczny program 
budżetowy rządu Johnsona (kończący się w czerwcu przyszłego roku) 
przewiduje wydatki ogólne w wysokości 112,8 mld dolarów. Z tego na 
wydatki ministerstwa obrony przypada 58,3 mld dolarów. Ta część wy
datków budżetowych została uznana za priorytetową i według wyja
śnień Johnsona, udzielonych podczas konferencji prasowej, nie będzie 
podlegała żadnym ograniczeniom. Wprost przeciwnie, ponieważ znaczną 
część przyznanych sum już wyczerpano — jak podnosi to prasa — a Woj
na w Wietnamie według opinii amerykańskich kół wojskowych będzie 
trwała dłużej niż do końca cżerwca 1967 r„ to na wydatki wojskowe 
i wojenne będzie trzeba -wydać od 5 do 15 mld ponad przewidziane bu
dżetem kwoty. W rzeczywistości więc wydatki ministerstwa obrony w bie
żącym reku budżetowym wyniosą od 64 do 73 mld dolarów.

Z pozostałych 54,5 mld dolarów w bieżącym budżecie 31,5 mld dola
rów przypada na obsługę długu państwowego; również i ta część wydat
ków budżetowych nie może podlegać zmniejszeniu. Jeżeli więc przyjrzy
my się bliżej zapowiedzi Johnsona o 10-procentowej redukcji wydatków 
budżetowych, to może ona dotyczyć tylko „cywilnej" części wydatków 
budżetowych wynoszących ok. 23 mld dolarów. Oszczędności więc mogą 
wynieść od 2 do 3 mld i muszą objąć oświatę, zdrowie, budownictwo 
dróg, szpitali itp.

W tym świetle uzasadnione będzie chyba twierdzenie, że głównym 
źródłem presji inflacyjnej stały się wydatki rządowe związane z realiza
cją programów wojskowych i finansowaniem - wojny w Wietnamie. One 
pobudzają do nadmiernych inwestycji w wielu sektorach przemysłowych. 
Inwestycjom tym udziela się prawa do skróconego okresu amortyzacji 
i w rzeczywistości to one ściągnęły znaczną część kredytów, gdyż jak wy
nika z analiz — przemysły związane z konsumpcyjnym’ rynkiem we
wnętrznym w bieżącym roku znacznie ostrożniej niż poprzednio rozpoczy
nały nowe inwestycje.

W tym świetle wydaje się oczywiste, że tak jak ograniczenia budżeto
we, które obejmą jedynie „cywilną" część wydatków — tak i utrudnie
nia podatkowe uderzą przede wszystkim w inwestorów związanych 
z produkcją dla potrzeb wewnętrznego rynku konsumpcyjnego. Przemy
sły czy też przedsiębiorstwa Opalizujące zamówienia wojenne wyjdą 
obronną ręką, przerzucając wzrost kosztów inwestycji na cenę wyrobów, 
które i tak rząd musi kupić. One swego programu inwestycyjnego nie 
zmniejszą. W stosunku db nich program rządowy jest więc fikcją.

W trudniejszej natomiast sytuacji znajdą się te przemysły, których 
produkcja związana jest wprost z potrzebami rynku „cywilnego". Te bę
dą musiały się zgodzić na podrożenie kosztów produkcji, płynące ze 
wzrostu kosztów robocizny i inwestycji.

Sytuacja przemysłów „cywilnych" stanie się tym bardziej trudna, 
że na rynku wewnętrznym zaspokajającym potrzeby ludności daje się 
zauważyć spadek popytu (sygnalizowaliśmy to w pu.przednim numerze 
„ŻG"). Nie wiadomo, czy ma on charakter przejściowy, czy też utrzyma 
się dłużej.

Niewątpliwie program rządowy Johnsona w jakimś stopniu będzie 
hamował rozwój spirali inflacyjnej, obserwatorom gospodarczym wydaje 
się jednak, że bez odejścia od wojny wietnamskiej ekonomice amery
kańskiej nie uda się wyjść spod inflacyjnego uderzenia.

Na zakończenie należy poczynić jeszcze jedną uwagę. Obecne decyzje 
Johnsona i jego doradców zrywają z programem pobudzania koniunktu
ry, opracowanym przez Johna Kennedyego i wprowadzonym w życie 
w 1962 r. Program ten doprowadził do najdłuższego cyklu koniunktural
nego w powojennej gospodarce USA, stając się podstawą sukcesu wybor
czego partii rządzącej. Eskalacja wojny w Wietnamie doprowadziła do 
jego unicestwienia.

Wprawdzie prezydent Johnson zapewnił, że odejście to będzie trwało 
do 1 stycznia 1968 r., ale wydaje się, że są to zapewnienia na kredyt. 
Napięcia powstałe w gospodarce USA w związku z wojną wietnamską 
tego nie wróżą — tym bardziej, że Johnson nie myśli się z tej wojny 
wycofywać i oświadcza, że będzie ona trwała cały przyszły rok.

MIROSŁAW DYNER

’ PYTANIE: Czy mógłbym poprosić 
. o zapoznanie nas pokrótce, z dotych

czasowym rozwojem hutnictwa żelaza 
w Bułgarii?
ODPOWIEDŹ: Bułgaria nie po

siadała w przeszłości hutnictwa że
laza. Zapasy rud żelaza nie były 
zbadane. Wydobywano rocznie oko
ło 20 tys. t rudy żelaza, którą eks
portowano. W jednym małym, pry
mitywnym przedsiębiorstwie w po
bliżu Pernik wytapiano ze złomu 
5 tys. t Stali i 4 tys, t stali zbro
jeniowej do betonu rocznie.

Dla industrializacji kraiu i roz
woju szeregu podstawowych gałęzi 
naszej gospodarki konieczne było 
stworzenie własnej bazy hutniczej. 
Po 1948 roku przeprowadzono za
krojone ną ogromną skalę geologi
czne prace poszukiwawcze i od
kryto duże złoża rud żelaza, co 
stworzyło warunki rozwoju kopal
nictwa rud.

Przy pomocy Związku Radziec
kiego, który sporządził projekty 
i dostarczył urządzenia na kredyt, 
już w 1953 r. uruchomiono w po
bliżu miejscowości Pernik pierw
szą bułgarską hutę. Produkuje ona 
obecnie 465 tys. t walcóWki żelaza 
i pokrywa 30% zapotrzebowania 
kraju w tej dziedzinie.

Dla pokrycia w pełniejszym sto
pniu stale rosnącego zapotrzebowa
nia kraju na metale żelaza, w po
bliżu największych, kremikowskich 
złóż rudy buduje się w szybkim 
tempie czołowy obiekt bułgarskie
go hutnictwa — Kombinat Hut
niczy „Kremikowci” niedaleko So
fii. Uruchomiono już Warsztaty re- 
montowo-mechaniczne, elektrownię 
cieplną, koksownię, kopalnię od
krywkową, dział przeróbki rudy, 
wydział wielkich pieców, 100-tono- 
wy piec elektryczny w wydziale 
odlewni stali. Kombinat produkuje 
obecnie 770 tys. t surówki i 430 
tys. t stali, a w roku bieżącym roz- 
pocznie również produkować wal- 
cówkę.

Ze Względu na zawartość w kre- 
mikowskiej rudzie również i in
nych metali, prócz żelaza uzyskuje 
się także ołów 1 koncentrat barytu, 
a w roku bieżącym rozpocznie się 
produkcję zawartego w rudzie 
manganu.

W ciągu ostatnich pięciu lat 
produkcja hutnictwa żelaza wzrosła 
przeszło trzykrotnie, zaś w porów
naniu z 1939 r. 175 razy. W ostat
nim pięcioleciu produkcja hutni

is smal
ISFAHAN — PRZYSZŁY 

PRZEMYSŁOWY REJON IRANU

Ishafan, trzecie co do wielkości mia
sto Iranu, chlubi się starymi tradycja
mi rzemiosła, które rozwijało się tam od 
niepamiętnych czasów. Było to centrum 
kowali wyrabiających srebrne przed
mioty, specjalistów pokrywających ema
lią metale kolorowe, producentów dy
wanów, garncarzy i innych. W now
szych czasach założono tu 80 niedużych 
tkalni 1 24 fabryki tekstylne, najwięk
sza z nich zatrudnia 4.750 robotników 
obsługujących ponad 52 tys. wrzecion. 
Jest to największy zakład w Iranie 
produkujący wyroby bawełniane. W Is- 
fahanie tka się również jedwab, pow- 
stają tutaj piękne tkaniny o perskich 
wzorach. W rejonie Isfahanu pracują 
również dwie cukrownie i cementownia.

Isfahan historyczna stolica cesarstwa 
skupia dziś liczną rzeszę robotników, 
rzemieślników zdolnych 1 pracowitych. 
Za kilka lat część tej kadry powędruje 
do powstającego o 30 km stąd na pół
nocny zachód, pierwszego w Iranie kom
binatu hutniczego, mającego produko
wać 1,3 min ton stałl rocznie. Kombinat 
ten zostanie zbudowany w oparciu o 
radzieckie kredyty przez radzieckich 
konstruktorów. Walkę konkurencyjną 
przegrały koncerny zachodnioniemiec- 
kie 1 inne. Związek Radziecki przycho
dzi z konkretną pomocą Jeszcze jedne
mu krajowi chcącemu wkroczyć na

ctwa żelaza wzrastała przeciętnie ó 
. 2».°/d paty średnifti wzroście 
całej produkcji przemysłowej ol0’/o. 
Obecnie Bułgaria wydobywa 2670 
tys. t rud żelaza, produkuje 1 min t 
surówki, 95Ó tys. t stali i 715 tys. 
t wyrobów walcowanych z żelaza 
w szerokim «(sortymencie. Produk
cja stali wynosi już przeciętnie na 
jednego mieszkańca 119 kg. Wciąż 
jednak importuje się znaczne ilo
ści żelaza.

Aby zapewnić wykonanie tego 
zadania, kontynuowana jest budo
wa Kombinatu, Hutniczego „Kre- 
mikowci”. W roku bieżącym Uru
chomi się w wydziale odlewni stall 
pierwsze 190-fonowę konwertory i 
walcownię-zgniatacz. W 1967 r. ru
szy zespół walcowniczy blachy' na 
gorąco „1700’* i agregat do produk
cji rur spawanych, a w 1968 r. pro
dukować się też będzie blachę wal
cowaną na zimno 1 rozpocznie się

HUTNICTWO 
W BUŁGARII
Wywiad z przewodniczącym Komitetu Chemii i Hutnictwa 

Ludowej Republiki Bułgarii ministrem

Georgijem Pawłowem

W 1966 r. kraj potrzebować bę
dzie 1600 tys. t żelaza. Jest to wy
mowny wskaźnik szybkiego gospo
darczego rozwoju naszego kraju. 
Obecnie prócz rozwiniętego już 
hutnictwa metali nieżelaznych, Buł
garia jest w stanie zapewnić sobie 
również stal, żelazo i inne surow
ce dla silnie rozwiniętego przemy
słu maszynowego.

PYTANIE: Jakie eą główne kierunki 
rozwoju bułgarskiego hutnictwa żelaza 
w okresie do 1970 r.?

ODPOWIEDŹ: Jednym z głów
nych zadań ekonomicznego rozwo
ju kraju w tym okresie jest zwię
kszenie produkcji przemysłu ma
szynowego około 2,3 raza i udzia
łu maszyn w całości eksportu do 
40% w 1970 r. Dlatego też przewi
duje się trzykrotny wzrost produ
kcji hutnictwa żelaza w porówna
niu z rokiem 1966, czyli przeciętnie 
25% rocznie przy średnim wzroście 
całego przemysłu o 12% rocznie.

zamykanie cyklu hutniczego kom
binatu kremikowskiego.

Uruchomi się w tym kombinacie 
walcarki o dużej wydajności i 
agregaty pracujące na zasadzie cią
głej o dużym stopniu mechaniza
cji i automatyzacji, co umożliwi 
zwiększenie produkcji walcówki 
żelaza w kombinacie do 1,5 min 
t w 1970 r. Równocześnie rozszerzy 
się asortyment

Kombinat Hutniczy „Kremikow
ci” produkować będzie blachę wal
cowaną na gorąco i zimno, rury 
bezszwowe 1 spawane, kształtow
niki gięte i inne wyroby. Przewi
duje się również uruchomienie 
urządzeń do termicznej obróbki 
wyrobów walcowanych z żelaza. 
Zbudowana zostanie fabryka wy
robów metalowych ogólnego zasto
sowania (drutu, lin, prętów stalo
wych kalibrowanych, taśm i in.). 
Na bazie żelaza, chromu i man

drogę uprzemysłowienia swej gospo
darki.

Nowa karta W historii tego rejonu o- 
tworzy się 21 marca 1967 r. podczas irań
skiego nowego roku. Kombinat hutniczy 
będzie przerabiał rudy dowożone z od
ległości 300 km. Miejsce Ich Wydobycia 
i kombinat połączy nowa Unia kolejo
wa.

Isfahan leży w centrum kraju na pła
skowyżu rozciągającym się na wysoko
ści 1500 do 1600 m ponad poziom morza. 
Płaskowyż ten przecinają liczne rzeki, 
co przy urodzajnej ziemi już od dawna 
stało się podstawą rozwoju rolnictwa, 
ogrodnictwa i sadownictwa. Obecnie sto 
kilometrów na zachód od Isfahanu na 
rzece Senda ma zostać zbudowana po
tężna tama 1 elektrownia wodna, która 
zasili rejon i rozwijający się przemysł 
wodą 1 prądem elektrycznym. Do kom
pleksowego rozwoju całego rejonu nale
żeć będzie budowa dróg, sieci kolejo
wej, nowych osiedli i inwestycje zwią
zane z rozwojem turystyki. Napływ tu
rystów wzrósł z 27 tysięcy w 1964 rokn 
do 80 tysięcy w 1965 r. Nic dziwnego, 
gdyż stare miasto, jak i cały rejon 
posiada niepowtarzalne zabytki.

Nowy ośrodek przemysłowy, jaki tu 
powstanie w ciągu kilku następnych lat 
będzie zaczątkiem nowoczesnego prze
mysłu metalurgicznego, który będzie 
kontynuował stare tradycje irańskich 
kowali 1 płatnerzy. Będzie on świadect
wem nowej drogi na jaką wkroczył 
Iran. M. D.

Zakłady 
Automatyki 
Przemysłowej
W OSTROWIE WŁKP. . 

ul. Krotoszyńska 35

przyjmą 
na rok 196Z

9 zamówienia na opracowanie dokumentacji projektowej 
w zakresie automatyzacji poszczególnych układów Jak 
1 całych obiektów.

• Zamówienia na poszczególne elementy automatyki do re
alizacji w roku 1967 prosimy składać w terminie do dnia 
30.X.66 r.

• Zakłady nasze dysponuję pewnymi Ilościami regulato
rów temperatury bezpośredniego działania typu BRTO, 
jak również niektórych elementów automatyki — z ter
minem dostawy do końca 1966 r.

INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAMÓWIEŃ I ZBYTU 
ZAP, OSTR0W WLKP., TEL. 24-21 wew. 154.
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ganu rozwijać się też będzie me
talurgia stopów.

Do 1979 r. produkcja- wjnobó# 
walcowanych, w- .Mcię pgmńa 
pobliżu Pernllę , wzro.śńie. o około 
600 tys. ton.

W 1970 r. Bułgaria wydobywać 
będzie około 6 min t rud żelaza, 
wytwarzać zaś ponad 2 ndla ton 
surówki, 2;5 min ton stali 1 około 
1,9 min ton wyrobów walcowa
nych. Przeciętnie na jednego mie
szkańca przypadać będzie pó 290 kg 
stali. Z własnej produkcji Wyro
bów walcowanych pokrywać . Się 
będzie ponad 65% zapotrzebowania 
kraju, w tym potrzeby przemysłu 
maszynowego w 70% i budownic
twa w 80%. Dla zapewnienia od
powiednich mocy wytwórczych zaJ 
warto już umowy na" dostawę urzą
dzeń, sporządzono rysunki wyko
nawcze 1 prowadzi się w szybkim 
tempie prace budowlane. W Kom
binacie Hutniczym „Kremikowci” 
pracuje obecnie ponad 15 tys. ro
botników budowlanych 1 monterów,

Opanowana zostanie produkcja 
nowych wyrobów (kształtowników 
giętych i lekkich, stall stopowej), 
przez co hutnictwo żelaza przyczy
ni się do podniesienia jakości 1 
zmniejszenia ciężaru produkowa
nych z nich maszyn i konstruk
cji. Produkcja walcowanej stall 
szlachetnej wzrośnie do 1970 r. o 
600 tys. t, co stanowi ponad 30%' 
całości produkcji wyrobów walco
wanych z żelaza, a w hucie koło 
Pernik ich udział zwiększy się do 
około 40% całości produkcji wyro
bów walcowanych w tym zakła
dzie.

Nowo odkryte w pobliżu wsi 
Obrocziszte (Okręg Warny) złoża 
manganu o zapasach ponad 100 
min t, stanowi nową bazę surow
cową dla dalszego rozwoju bułgar
skiego hutnictwa. W Bułgarii zor
ganizuje się na dużą skalę pro
dukcję stopów nie tylko na |ej 
własne potrzeby, ale również pa 
eksport.

Gospodarka Bułgarii rozwija się 
w szybkim tempie. Dlatego też 
produkcja wyrobów walcowanych 
z żelaza w Kombinacie Hutniczym 
„Kremikowce” po 1970 r. ma wzro
snąć do Około 3 min t, łącznie zaś 
Bułgaria zamierza produkować po
nad 4,5 min t stali i ponad 3,5 min' 
t wyrobów walcowanych. Przypa
dać wówczas będzie średnio na 
głowę ludności około 500 kg stall.

Rozmawiał P. B.

TURYSTYKA W JUGOSŁAWII
Z oświadczenia dr J. Brileja, prze

wodniczącego Komitetu do Spraw Tury
styki Jugosławii wynika, że wpływy de
wizowe z okazji przyjazdu turystów za
granicznych w 1966 r. wyniosą około 150 
min dolarów. Jak z tego widać rok bie
żący będzie pod tym względem rekor
dowym.

Świadczy to o rosnącym zaintereso
waniu turystów zagranicznych Jugosła
wią. Gdy w 1958 r. Jugosławię odwie
dziło 760 ooo turystów, w 1965 r. już Ok. 
8 milionów, to dr Brilej spodziewa 
się, że do końca roku ilość turystów 
zagranicznych może dojść nawet do U 
milionów.

Porównanie danych roku bieżącego z 
ubiegłym wykazuje wzrost ilości tury
stów przybyłych s zagranicy, o 63 proc.

Podobny wzrost wykazuje zagraniczna 
turystyka samochodowa. W r. ub. do 
Jugosławii przybyto ponad z miliony sa
mochodów, a w ciągu pierwszych ośmiu 
miesięcy ilość Ich wzrosła do 4 milio
nów.

Jak z tego widać reforma gospodar
cza w Jugosławii wpłynęła raczej pozy
tywnie na wpływy dewizowe z turystów 
zagranicznych. (B.O.)

WOBEC PERSPEKTYWY GŁODU
Na naradzie fachowców rolnych A- 

meryki Południowej, odbytej ostatnio 
w Sao Paulo, przedstawiciel rządu 
Stanów Zjednoczonych zanalizował 
stan produkcji rolnej w krajach nie- 
rozwtnlętych gospodarczo i zapropono
wał zorganizowanie w całym świecie 
kampanii ńa rzecz przyspieszonego 
zwiększenia produkcji rolnej.

Według obliczeń ministra rolnictwa 
produkcja środków żywności może ża 
lat 20 doprowadzić do katastrofalnego 
głodu. Jego zdaniem w okresie naj
bliższych lat ludność ziemi zwięk
szy się o 1 miliard osób, w tym na 
kraje nierozwlnięte wypadnie przyrost 
750 milionów ludzi, podczas gdy pro
dukcja rolna Ameryki Południowej

uległa zmniejszeniu o 11 proc, w po
równaniu z okresem przed U wojną 
światową. Już obecnie faiebezpieczeń- 
stwo głodu zawisło nad no milionami 
ludzi tego rejonu świata. :

ŚWIATOWY PRZEMYSŁ 
TURYSTYCZNY

Wpływy z turystyki na całym świecle 
w 1965 roku wyniosły ogółem około 12 
mld doi., podaje w swoim sprawozdaniu 
■KonilteŁ. Turystyczny OECD (Organlsa- 
tlon for Economic Cooperation and De- 
veiopment).

Turystyka, stwierdza sprawozdanie, 
stała się już zjawiskiem masowym 
I najbardziej atrakcyjnym spędzaniem 
wolnego czasu narodów cywilizowanych. 
W 1965 roku liczba turystów przekroczy
ła 115 min osób, a w szeregu krajów 
turystyka stała się poważnym dostawcą 
dewiz.

Wpływy z turystyki stanowią 42 proc, 
ogólnego dopływu dewiz w Hiszpanii, 
24 proc. — w Austrii, 18 proc, w Irlan
dii, 14 proc. — w Grecji, 13 proc. — 
w Portugalii, 12 proc. — w Szwajcarii 
I również U proc, we Włoszech.

(MP)

WIELKI PLAN 
ROZWOJU INDII

Na specjalnym posiedzeniu Komisja 
Planowania Indii ustaliła wielkość no
wego (czwartego z kolei) 5-letniego 
planu rozwoju gospodarczego kraju.

Inwestycje w tym planie zgodnie ■ 
powziętą uchwalą mają wynieść ogółem 
«30 mld nowych rupii (około 30 860 min 
doi.), z czego na sektor publiczny przy
pada 160 mld rupii.

Przewidywaną pomoc zagraniczną w 
tormie dotacji i długoletnich pożyczek 
oszacowano w planie na 8400 min doi.

Jeżeli zakreślone w planie Inwestycja 
będą dokonywane w ustalonych termi
nach, to roczny wzrost dochodu naro
dowego mdli osiągnie 6 proc., czyli 
ulegnie blisko podwojeniu.

(MP)

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU 
KOLEJOWEGO „GDAŃSK”

w Gdańsku, ul. Siennicka 25

sprzedadzą
przedsiębiorstwom 
państwowym:

9 płytki g węglików spieka
nych — różnych gat. i 
kształtów.

9 wyroby ścierne 
• pasy klinowe

NARZĘDZIA
Szczegółowe wykazy mate

riałów znajdują się do wglą
du dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia, tel. 
centr. 31-16-31 wewn. 51-06. *
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Pewien {dziennikarz mieszka od kilku lat na Powi
ślu?' Z'okien ‘jego domu widać mały placyk między 
ul. Obiiźrtą : a Browarną. Dziennikarz obserwuje, co 
sięgną owym placyku dzieje. Potem odwiedza odpo
wiednie (władze ńiiejskie i przedsiębiorstwa budowla* 
ne, abydowiedzieć się czyje decyzje i ruch jakich 
papierków powoduje obserwowane przez niego dzia
łania. -W konsekwencji powstaje pasjonujący (i bar
dzo poucza jąćy) reportaż pt. „Dziura** opublikowany 
w ^POLITYCE"". Dziennikarzem, który nie tylko 
obaerwował z okna co dzieje się przed jego domem, 
ale również to opisał, jest Jan Rem. Wyda je się, że 
wanto fil w skrócie,powtórzyć jego spostrzeżenia.

A więc najpierw placyk został w czynie społecz
nym oczyszczony, przekopany i obsiany trawą. Po
tem przyjechała koparka i rozryła trawnik (brak 
koordynacji między czynami społecznymi a działal
nością inwestycyjną, cóż zdarza się), wykopując bo
hatera reportażu, czyli dziurę. Po pewnym czasie 
dziurę obłożono kamieniami, później je zerwano 
i’ zakładano rury, potem umocniono dno żwirem 
i iłem, a na koniec przychodziły różne komisje. Bo
wiem okazało się, że dziura nie jest taka zwyczajna, 
lecz , ma zamienić się w staw z łabędziem. Jednak 
nie . zamienia się, bo zniknęło gdzieś źródełko, które 
miało zasilać ów planowany staw w wodę. Zaś woda 
napuszczana z sieci miejskiej wbrew planom z dziu
ry wycieka. W konsekwencji dzieci mają miejsce do 
zabawy w dzień — a pijacy bezpłatną izbę wytrzeź
wień w nocy. Wydano również ok. ćwierć miliona 
złotych, a być może wydać trzeba będzie więcej, je
żeli projektanci znajdą owe zagubione źródełko, 
a woda 2 dziury przestanie wyciekać. Jeżeli bowiem 
dziura ma się zamienić w staw — trzeba dokonać

MA
remontu zarówno jej samej, jak i doprowadzających 
oraz Ódprowadżających wodę urządzeń, nigdy dotąd, 
notabene, nie używanych. Ale urządzenia nieużywane 
mają: to do siebie, że Często szybciej się niszczą od 
najintensywniej wykorzystywanych. Ten przydługi 
opis (źa co przepraszamy, ale i w rzeczywistości hi
storią* nie. byłą krótka, bo trwa już 5 lat) musimy 
jeszcze za autorem uzupełnić pewnymi faktami, któ
rych ż okien domu dostrzec już nie można. Dziura 
jest fragmentem parku Kazimierzowskiego, który ma 
powstać ńa Powiślu. Jako taka — znajduje się 
w planach urbanistycznych, a jej istnienie uzasadnio
ne jćst ni^ tylko- owymi planami, ale i tradycją — 
w tym miejscu istniał staw za czasów bodaj Jana So
bieskiego. Jeżeli istnieje w planach — to budowa 
została zatwierdzona przez ilość instytucji, których 
wymienienie zajmuje autorowi kilkanaście wierszy 
petitu; Jeszcze więcej miejsca zajmują w reportażu 
komiśje i konferencje, które zajmowały się dziurą. 
Mimo to stawu nie ma, woda nie leci, urządzenia są 
nieczynne. Nie ma również w miejskiej kasie ćwierci 
miliona złotych. Co ciekawsze, wszyscy zainteresowa
ni swoje zrobili: i ci co sporządzali plany, i ci co je 
zatwierdzali, i ci co kopali dziurę oraz zakładali ru
ry i inhe urządzenia. Bowiem, jak pisze autor... „wy
starczyło, iż wedle dokumentów odbioru stawu tako
wy istnieje i inwestycja została wykonana". No cóż, 

zamiast komentarza trzeba chyba stwierdzić, że ple
num w sprawach inwestycji było niezwykle, potrzeb
ne... i że o jego postanowieniach trzeba ciągle pa
miętać.

Owo przypomnienie jest zresztą na czasie odnośnie 
nie tylko inwestycyjnego Plenum KC PZPR. Wiele 
ogólnych, bardzo słusznych i potrzebnych haseł 
w konkretnej realizacji wygląda — oględnie- mó
wiąc — jak w krzywym zwierciadle. Polska — kra
jem ludzi uczących się. Nie tyle nawet slogan, mający 
do nauki mobilizować, ile stwierdzenie faktu. Ale 
równocześnie są dziedziny, gdzie z tą nauką wygląda 
dość dziwnie. Należy do nich kształcenie uczniów 
dla rzemiosła. Oto dane, podane przez Wiktora Eysy- 
montta w artykule pt. „5 tysięcy niedouków", opu
blikowanym przez „TYGODNIK DEMOKRATYCZ
NY": uczniów jest ok. 58 tys. na 144 tys. warsztatów. 
Tak więc na każde 5 warsztatów rzemieślniczych 
przypada tylko 2 uczniów. A przecież wiadomo, że 
bardzo wielu mistrzów, kierowników warsztatów jest 
już w wieku podeszłym i zbyt długo aktywnej dzia
łalności zawodowej prowadzić nie będzie mogło. Czy 
wynika z tego, że do nauki rzemiosła nie ma chęt
nych? No cóż, zbyt wielu prawdopodobnie nie ma, 
ale główny problem polega na czym innym. Oto np. 
w II kwartale br. ponad 6 tys. młodzieży zawarło 

umowy o naukę zawodu u mistrzów cechowych, ale 
równocześnie dwa tysiące, z-, hakiem przed ukończe
niem nauki .takie umowy rozwiązało. Dlaczego? Naj
częściej dlatego; że opłaca im się przejść do pracy 
w -zakładach uspołecznionych. Autor stwierdza, ze 
nie byłoby tragedii (w skali społecznej — choć rze
miosłu to by nie -wychodziło na zdrowie), gdyby 
ostatecznie przechodzili ludzie w pełni wyszkoleni, 
po zakończeniu nauki.- Ale obecnie wypuszczanych 
jest .ponad 5 tys. niedouków rocznie, takich Półfa- 
chowców... Zlikwidowanie tej sytuacji nie jest możli
we tylko siłami samorządu robotniczego, potrzebne 
jest współdziałanie wydziałów zatrudnienia rad na
rodowych i samych' zakładów przemysłu uspołecz
nionego. (

Jeżeli już jesteśmy przy sprawach kształcenia, to 
zasygnalizujmy ciekawą dyskusję w „KULTURZB. 
pt. „Po co i jak szkolimy artystów?" Rzecz dotyczy 
nauczania plastyków, przykładem jest warszawska 
Akademia Sztuk Plastycznych. Dyskutanci, a przede 
wszystkim rektor Akademii podkreślali, że obecnie 
w ASP kształci się nie tylko „artystów", ale ludzi 
przygotowanych do wykonywania konkretnego, użyt
kowego zawodu. I choć każdy kandydat przychodzą
cy do szkoły, chce zostać malarzem lub rzeźbiarzem 
— to w czasie studiów ma możliwości wyboru bar
dziej, nazwijmy to — praktycznego zawodu. Jest to 
na pewno dorobek szkoły, ale i wielkie obciążenie. 
A sprawy ASP, podobnie jak sprawy innych wyż
szych uczelni, nie tylko zresztą w Polsce, są gorąco 
dyskutowane. Jak uczyć? — to pytanie stoi nie tylko 
przed uczelniami artystycznymi.

przygotowane są do podjęcia inwe
stycji, ze względu na brak ą^inimum 
środków wiasnycu lub dokumentacji. 
Zwłaszcza, że przy zamawianiu tej 
ostatniej na niektórych terenach wy
stępują poważne trudności. Wraz bo
wiem z utworzeniem zespołów usług 
projektanckich ograniczono wartość 
projektów, jakie może wykonać Je
den projektant. Na terenach oddalo
nych od większych ośrodków miej
skich brak jest więc po prostu do
statecznej ilości projektantów, któ
rzy mogliby na czas zaspokoić zgła
szane przez rolników potrzeby.

Wiele wskazuje więc, £e .słuszna w 
swoim założeniu koncepcja „plano
wej zabudowy wsi” w konkretnych 
warunkach może się stać hamulcem 
dla rozwoju inwestycji na wsi. (grg)

Z ogrodniczego rynku
Wiosną 1 w pierwszej połowie lata 

wiele wskazywało na to, że tegorocz
ne zbiory owoców 1 warzyw mogą 
się okazać rekordowe. Przewidywa
nia te sprawdziły się, jak do tej po
ry, tylko co do truskawek, o czym 
szeroko pisaliśmy w nr 26/68 „ŻG”. 
W stosunku do innych owoców, a 
przede wszystkim jabłek, życie sko
rygowało zbyt optymistyczne prze
widywania. Jeszcze w 'początkach 
lipca przewidywano, że skup jabłek 
wyniesie ok. 400 tys. ton, obecnie 
twierdzi się, że skup jabłek będzie 
niższy i osiągnie poziom ók. 330 tys. 
ton, a więc dużo mniej niż w rekor
dowym 1964 roku. Na niższy w bie
żącym roku poziom skupu jabłek, 
obok niewąpliwie niezbyt korzystnych 
warunków atmosferycznych, ' miało 
wpływ wprowadzenie nowych norm 
jakościowych, zaostrzających warun
ki, jakim powinny odpowiadać owo
ce kierowane do bezpośredniej kon
sumpcji, jak do przetwórstwa prze
mysłowego. W związku z tym prze
mysł nie kupował jabłek do 15 sier
pnia br., a także wstrzymał skup 
spadów w trosce o wyższą Jakość 

. swoich przetworów.,.
Ogólnie trzeba jednak , stwierdzić, 

że skup jabłek rozwija się korzyst
nie. Punkty Skupu przyjmują co
dziennie około 2 tys. ton jabłek. Nie
dostateczna Jest jednak podaż owo
ców deserowych. Średnie ceny owo
ców w bieżącym sezonie są dużo 
niższe od cen w roku ubiegłym. W 
pierwszej połowie września średnia 
cena jabłek wynosiła 4,80—5,50 zł, 
podczas gdy w roku ubiegłym w 
tym samym czasie — od 12 do 14 zł 
za kg.

Za mało — w stosunku do chłon
ności i potrzeb — jest na rynku gru
szek. Dzienny skup tych owoców 
kształtuje się w granicach 350 ton. 
Niedostateczna podaż sprawią, że 
gruszki są stosunkowo drogie. '

Rozpoczął się już na dobre sezon 
ostatnich w tym roku tanich owoców 
— śliwek. Zbiory są w tym roku 
wysokie. Oblicza się je na około 45 
tysięcy ton, z czego węgierek bę
dzie ok. 32 tys. ton. Wprawdzie śliw
ki są w tym roku nieco drobniej
sze i mniej dorodne, ale za to są 
znacznie mniej zarobaczywjone. W 
szczytowym nasileniu podaży tych

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

A
niż planowano (wzrost o 370 tys. o- 
sób zamiast planowego wzrostu 276 
tys. osób). W ślad za wysokim wzro
stem zatrudnienia idzie wysoki 
wzrost wypłat z tytułu wynagrodzeń 
za pracę (w I półroczu o 8,6 proc, 
przy' wzroście założonym w planie 
rocznym o 5,8 proc.).

Wysoki wzrost wypłat z tytułu wy
nagrodzeń za pracę związany był 
jednak głównie ze wzrostem zatrud
nienia. Oznacza to, że poprawa wa
runków życia nastąpiła głównie w 
tych rodzinacb, w których ktoś no
wy przystąpił do pracy. Wzrost in
dywidualnych wynagrodzeń za pracę 
był natomiast stosunkowo niewielki 
(przeciętna płaca nominalna w I 
półroczu br. wzrosła o 4,8 proc., co 
po uwzględnieniu wzrostu kosztów 
utrzymania, szacowanego na 3,3 proc, 
daje wzrost przeciętnej płacy realnej 
o ok. 1,5 proc,

W celu niedopuszczenia do powsta
nia napięć sytuacji rynkowej i do 
większych zahamowań w tempie 
wzrostu przeciętnych plac realnych 
niezbędne okazało się zaostrzenie dy
scypliny pracy poprzez nałożenie na 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa szcze
gólnych obowiązków w zakresie o- 
szczędnej gospodarki silą roboczą.

Pierwsze tego efekty są już wi
doczne. W związku z ograniczeniem 
przyrostu zatrudnienia tempo wzro
stu funduszu plac spadło z 8,8 proc, 
w I półroczu br. do 6,8 proc, w lip- 
cu i 5,2 proc, w sierpniu. Obecnie 
szacuje się więc, że na koniec br. 
przekroczenie - planu -- .zatrudnienia 
wyniesie ok. 35 tys. osób, co pdpo-- 
wiada funduszowi plac rzędu 0,9—1 
mld zł rocznie.

Widoczne jest więc, że i do końca 
br. będziemy mieli do czynienia z 
przekroczeniem planu wypłat z ty
tułu wynagrodzeń za pracę przy u- 
trzymaniu produkcji przemysłowej w 
granicach założeń planu. Dla umo
żliwienia wyższego wzrostu płac nie
zbędne jest więc znacznie lep
sze wykorzystanie siły roboczej, 
wyższy wzrost wydajności pracy, a 
tym samym 1 produkcji przemysło
wej. (grg)

Czy przeceniać?
Postulaty handlu dotyczące zwięk

szenia środków na przecenę towarów 
niechodliwych i trudno zbywalnych 
nie zawsze spotykają się z przychyl
nym przyjęciem. Równocześnie bo
wiem handel dopomina się o zwię
kszenie dostaw wielu towarów, w 
które zaopatrzenie jest niezadowala
jące.

Po co więc przeceniać, skoro za
potrzebowanie jest niedostateczne?

Rozumowanie tego rodzaju nie za
wsze jest prawidłowe. Napięcia sy
tuacji rynkowej sprawiają wpraw
dzie, że parę procent towarów, któ
re w normalnych warunkach nie by
łyby sprzedane, znajdują nabywców. 
Pozostają jednak poważne zapasy to
warów, które po normalnych cenach 
nie mogą być sprzedane. Charakte
rystycznym tego przykładem jest sy
tuacja na rynku artykułów odzieżo
wych i włókienniczych.

Dostawy odzieży 1 tkanin w wielu 
przypadkach są znacznie niższe od 
zapotrzebowania rynku, ale równo
cześnie zapasy rosną bardzo poważ
nie. Np. w I półroczu br. wzrosły 
one o ok. 1,3 mld zł, podczas gdy w 
tym samym okresie ub. r. tylko o 
450 min zł. Niewłaściwy kolor, fason, 
błędy konfekcjonowania eliminują z 
obrotu poważne ilości artykułów. Ich 
zbyt możliwy jest dopiero wówczas, 
gdy przecena zrekompensuje ubytek 
wartości towaru. I wówczas dopiero 
taki towar staje się czynnikiem sta
bilizującym równowagę pieniężno- 
rynkową.

Można, więc mieć pretensje do 
przemysłu i handlu, te nie dbają o 
odpowiednie dostosowanie asorty
mentu i jakości towarów do potrzeb 
rynku. Nie można natomiast hamo
wać procesu przecen, które są nor
malnym zjawiskiem na całym świę
cie. Starannego rozważenia wymaga
ją więc propozycje niektórych ogniw 
handlu w sprawie zwiększenia fun
duszu przecen na br. (grg)

Odwrotna strona... plano
wej zabudowy

Rok bieżący przyniósł znaczne roz
szerzenie systemu tzw. planowej za
budowy wsi. W jego ramach wyzna
czane są w każdym prawie woje
wództwie powiaty, w których orga
nizuje się „planową zabudowę”. Dla 
terenów objętych „planową zabudo
wą” zapewnia się odpowiednią pulę 
kredytów Inwestycyjnych i materia
łów budowlanych oraz pomoc fa
chowców w prowadzeniu robót. 
Sprzyja to w wielu przypadkach 
skróceniu cyklu budowy obiektów 
wznoszonych przez rolników.

Okazuje się jednak, że korzyści 
związane z „planową zabudową” nie 
zawsze! sa jednoznaczne. W wielu 
bowiem przypadkach rezerwowanie 
materiałów budowlanych i kredytów 
dla terenów objętych „planową za
budową” prowadzi do pogorszenia 
sytuacji rolników, których gospodar
stwa nie znajdują się na tych tere
nach. Trudniej im bowiem zakupić 
materiały budowlane i uzyskać kre- 
dyty Gospodarstwa natomiast, któ
re położone są na terenach objętych 
„planową zabudową” nie zawsze 

owoców dzienny skup wynosi 1200— 
1300 ton, z tego przemysł przyjmuje 
do przetwórstwa około 800 ton.

Znaczny udział w skupie śliwek 
będą miały w tym roku spółdzielnie 

• ogrodnicze, które zamierzają przejąć 
od producentów ok. 27 tys. ton tych 
owoców (w roku 1965, spółdzielczość 
ogrodnicza skupiła 16 tys. ton, zaś 
w 1964 — 10 tys. ton). Najwięcej o- 
woców znajduje się w południowej 
części kraju, gdzie powstały okreso
wo trudności z pełnym zagospodaro
waniem podaży. W związku z tym 
podjęto na Śląsku, w Poznaniu, Byd
goszczy i w innych większych ośrod
kach zakup śliwek przez duże za
kłady pracy. Na dużą skalę rozwinię
to tę formę zwłaszcza w woj. kato
wickim, gdzie włączyło się do niej 

W już 150 dużych zakładów przemysło
wych. Centrala Spółdzielni Ogrodni
czych podejmuje też w tym roku 
próby przechowania śliwek poza 
szczytowy okres podaży (przez 6 do 
8 tygodni), kierując partię tych owo
ców do pomieszczeń o stałej tempe
raturze 4°C. Jeżeli próby te powio
dą się, w roku przyszłym ta forma 
przedłużenia podaży śliwek na ryn
ku zostanie znacznie rozszerzona.

Lepsze niż w latach ubiegłych jest 
zaopatrzenie rynku w warzywa, przy 
czym ceny przeważającej części asor
tymentu warzyw są niższe niż w u- 
bieglym roku. Tak np. średnie ceny 
ogórków, które w połowie września 
ubiegłego roku kształtowały się w 
wysokości od 7,40 zł do 8 zł za kg, 
w obecnym sezonie wynosiły od 3,10 
do 3,30 zł; pomidory — w roku u- 
bieglym od 8,30 zł do 9 zł, w bieżą
cym roku od 5,30 od 5,70 zł za kg.

Te niskie ceny są wynikiem dużej 
podaży warzyw. Spółdzielnie ogrod
nicze skupiły do 10 września br. 262 
tys. ton warzyw, tj. o 63 tys. ton 
więcej niż w podobnym okresie roku 
1965 i o 48 tys. ton więcej niż w 
1964 roku.

Duży jest w tym roku urodzaj o- 
górków. Przvjmuje się, że skup o- 
górków wyniesie ok. 90 tys. ton (w 
roku ubiegłym — 53 tys., a w 1964 r. 
— 76 tys. ton). Do tych Ilości dodać 
jeszcze trzeba' - kilkadziesiąt tysięcy 
ton ogórków kwaszonych, produkcją 
których zajmują^ Się zarówno spół
dzielnie ogrodnicze, jak i dostawcy 
prywatni.

Nieco gorzej przedstawia się. zao
patrzenie rynku w pomidory. W po
czątkach lipca, w oparciu o stan 
plantacji, przewidywano, że skup 
pomidorów może osiągnąć poziom 
ok. 140 tys. ton. Miesiąc później 
prognozę tę poprawiono na 120 tys. 
ton. a faktycznie skup pomidorów o- 
scylować będzie w granicach 90 tys. 
ton. Wskutek deszczów znaczne ilości 
pomidorów śą mniej dorodne, często 
zagrzybione I popękane. Powiat san
domierski, który jest największym w 
kraju ośrodkiem upraw pomidorów, 
dostarczy zaledwie 50 proc, pierwot
nie szacowanych ilości. W związku z 
tym przemysł owocowo - warzywny 
narzeka na trudności surowcowe do 
produkcji soków pomidorowych.

Obrodziła stosunkowo nieźle w tym 
roku cebula. Można się spodziewać 
więc dobrego zaopatrzenia rynku w 
ten artykuł, jak też i rozszerzenia 
eksportu, zwłaszcza na rynki zachod
nie. (wycz)

Złodziejskie 
porozumienie

Marian Ł. pracował w latach 1958^—1965 jako konwo
jent w Warszawie i województwie warszawskim. Przy 
pobieraniu wędliniarskich i garmażeryjnych wyrobów 
z Wytwórni PP Garmażeryjnego w Warszawie, Zakła
du Garmażeryjnego WSS — Praga oraz z Masarni 
WZGS w Radzyminie zabierał bezprawnie większe partie 
towaru nie figurującego w rozdzielnikach. Nadwyżki te 
otrzymywał łącznie z legalnymi dostawami na fakturach 
podwyższonych o kradzione wyroby. Dla zgodności sta
nu, Marian Ł. przerabiał końcówki w drugiej fakturze 
na rzeczywiście dostarczone wędliny i wyroby garmaże
ryjne. Ponadto przywłaszczał sobie „nadwyżki”, uzyska
ne przez specjalne operacje z różnicy wag i niedowa- 
żenia.

■ Wygospodarowane „nadwyżki" puszczał w intratny 
obieg bez rachunków „na podkład" w sklepach WSS za 
85 proc, wartości. Z zainkasowanej gotówki zatrzymy
wał dla siebie 15 proc., a 70 proc, przekazywał do po
działu między zainteresowanych dostawców z Wytwór
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Węgiel — rurociągami
Nasi naukowcy — górnicy, zwłasz

cza z Głównego Instytutu Górnictwa 
w Katowicach, w wyniku wielolet
nich badań i doświadczeń ciągle 
jeszcze kontynuowanych, uzySkali w 
dziedzinie hydraulicznego (tzw. pio
nowego) transportu węgla znakomite 
rezultaty predestynujące ich do mia
na pionierów w tym zakresie. Ze
spół naukowców z GIG pod kie
runkiem prbf. Marcina Boreckiego 
rozwiązał także bardzo trudne, o du
żym przyszłościowym znaczeniu dla 
górnictwa zagadnienia — dalekosięż
ny hydrauliczny transport węgla, tj. 
przesyłanie na dalekie nawet odle
głości tego paliwa z kopalń rurocią
gami wprost do elektrowni. .Obecnie 
prowadzone są już szczegółowe, 
kompleksowe _ opracowania daleko
siężnego, hydraulicznego transportu 
węgla dla 4 elektrowni: „Halemba”, 
„Łaziska”, „Łagisza” i projektowa
nej elektrowni w Rybnickim Okręgu 
Węglowym.

Pierwszą tego typu realizowaną już 
Inwestycją w polskim górnictwie 
jest rurociąg z kopalni „Halemba” 
do elektrowni o tej samej nazwie. 
Na razie na krótkim, bo liczącym 
ok. 1 km odcinku, zdobywane będą 
praktyczne doświadczenia. Następnie 
elektrownia „Halemba” ma być po
łączona w ten sposób z kilkunasto
ma kopalniami znajdującymi się w 
tym rejonie, które dostarczać będą 
rurociągami ponad 700 tys. ton wę
gla rocznie. Tego rodzaju transport, 
poza walorami ekonomicznymi, ma 
duże znaczenie dla Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego, w którym — 
Jak wjadomo —' ze względu, na prze
wóz ólbrzyńiich mas towaru proble
my komunikacyjne są bardzo trud
ne. (BNT — PAP)

Mówią o nas..;
Robert B. Fischer podaje wyniki 

przeglądu prac analitycznych ogło
szonych w „Chemical Abstr” i „Ana- 
lytical Chemistry” w latach 1946, 
1955, 1965, Polska znalazła się wśród 
państw przodujących (5 miejsce); Ję
zyk polski, jako język pracy nau
kowej, znajduje się na szóstym 
miejscu (zaraz za ścisłą czołówką).

Ogółem należy zanotować silną ak
tywność krajów słowiańskich, któ- 

' rych udział wyraża się poważną cy
frą około 1/3 prac ogłoszonych na 
świecie.

Notuje się znaczny spadek udziału 
procentowego USA (z 41,6 proc, w 
1946 do 20,2 proc, w 1965 r.), W. Bry
tanii (z 14,6 proc, w 1946 do 4,3 proc, 
w 1965 r.) oraz Japonii i Francji. 
Nie oznacza to bynajmniej zmniej
szenia ilości prac drukowanych w 
tych krajach, ale uwidacznia wyraź

ni PPG, Zakładu Garmażeryjnego WSS — Praga i Ma
sarni WZGS.

Proceder został przerwany przez zwykły przypadek. 
Po prostu ekspedientki jednego ze sklepów WSS pobie
rających kradziony towar złożyły doniesienie. Według 
materiału dowodowego i ustaleń Sądu Wojewódzkiego 
Marian Ł. uczestniczył w zagarnięciu mienia społeczne
go wartości 1 500 tys. złotych, przy czym sama tylko je
go nieuczciwość mierzyła się zagarnięciem 226 tys. zło- 
tych.

Mimo bezspornych dowodów, oskarżony nie przyznał 
się do zarzuconego mu czynu przestępczego. Z jego 
oświadczeń wynika, jakoby sprzedawał tylko drobne 
ilości wędlin uzyskane ze złej rozwagi, a także naby
wane lub otrzymywane od prywatnych wytwórców.

Sąd nie dał wiary tego rodzaju wykrętnym tłuma
czeniom. Jednakże manewr mocno skomplikował całą 
sprawę tym więcej, że nie znaleziono dokumentów do
staw nielegalnego towaru do sklepów.

Wątpliwości rozwiały dopiero oświadczenia z dotych
czasowych miejsc pracy Mariana Ł. oraz zeznania 
świadków. Już pierwsze przyniosły dostateczną ilość 
dowodów przeciw oskarżonemu.

Fakty o zaborze wyrobów wędliniarskich i garmaże
ryjnych przez Mariana Ł. znalazły potwierdzenie rów
nież w dwóch różnych zupełnie ze sobą nie związanych 
grupach świadków. Jedną z nich stanowili ci, od któ
rych Marian Ł. zabierał nadwyżki. Natomiast grupa 
druga, to kierownicy i pracownicy sklepów WSS. Zezna
nia odbiorców kradzieży pokrywały się w zupełności 
z zeznaniami osób, które nielegalnie nadwyżki tworzyły 
i dostarczały konwojentowi. Obciążyli zatem oskarżone
go ludzie wzajemnie się nie znający i nie mający ze 
sobą żadnych powiązań. Dwie grupy, między którymi 
Marian Ł. był pośrednikiem. Należy podkreślić, że 
świadkowie w swoich zeznaniach raczej starali się za
chowywać wstrzemięźliwość, obciążając bowiem oskar

ny postęp ZSRR, Polski, CSRS i in
nych państw Słowiańszczyzny, które - 
w pewnym stopniu wyrównały znisz
czenia wojenne. (Wiadomości Che
miczne 7/66 — LH.)

i,Trade Partners"
Kontaktom handlowym między 

Wschodem 1 Zacbodem poświęcone 
jest czasopismo „Trade Partners” u- 
kazujące się w Londynie. Jest ono 
organem British Council for Promo- 
tion of International Trade — Bry
tyjskiej Rady Popierania Handlu 
Międzynarodowego; zrzeszającej 110 
firm 1 instytucji angielskich mają
cych kontakty handlowe z krajami 
socjalistycznymi. Adres redakcji: St. 
Georges House, 15 Hannover Square, 
London W 1. (Przegl. Tech. 34/66)

Marten 
z rozsuwanym sklepieniem
Doskonale spisuje się pierwszy w 

światowym hutnictwie piec marte- 
nowski z rozsuwanym sklepieniem, 
uruchomiony w stalowni huty „1 
Maja” w Gliwicach. Nowy typ mar
tena, którego konstruktorami są in
żynierowie: Kazimierz Budzyński 1 
Leopold Juszczyk ze Zjedn. Hutni
ctwa Żelaza 1 Stali, Daniel Dybał, 
Stanisław Zakrawacz i Zdzisław Bo- 
nenberg z „Biprohutu” oraz Stani
sław Nowak, Jan Rawlik i Ernest 
Szewczyk z huty „1 Maja” — zosta
nie upowszechniony w naszym sta- 
lownictwie. Już w sierpniu br. na 
piec o rozsuwanym sklepieniu ma 
być przebudowany Jeden z marte
nów w hucie „Dzierżyński”. Przewi
duje się taką przebudowę i w in
nych hutach.

Kilkumiesięczna praca ekspery
mentalnego martena potwierdza 
wielkie zalety tej nowej konstruk
cji. Czas załadunku martena skró
cono 2-krotnie. Jego ‘ wydajność 
zwiększyła się z 6,9 toń (przed prze
budową) do 8,1 ton stali na godzinę. 
Osiąga on wydajność średnio o 11--:12 
proc, wyższą, niż bliźniacze pracu
jące w tej samej stalowni 50-tonowe 
marteny. Ponadto piec z rozsuwa
nym sklepieniem mniej słę psuje, 
pracuje dłużej bez gruntownego .re
montu sklepienia, które należy za
wsze do najszybciej przepalających 
się części urządzenia. (BNT — PAP)

Polscy inżynierowie 
w Anglii

Jak wynika z audycji telewizyjnej 
BBC, w W. Brytanii znajduje się 
obecnie ponad 6 600 inżynierów i 
techników Polaków lub pochodzenia 
polskiego. (Przegl. Tech. 34/66)

Wodór ujarzmiony
Transportowanie wodoru służącego 

m. in. do spawania i cięcia jest 
równie kłopotliwe co niebezpieczne: 
butle z wodorem łatwo wybuchają, 
np. przy uderzeniu. W Rzeszowskim 
Przedsiębiorstwie Instalacji Przemy

żonego,'tym samym obciążali I siebie. Z zeznań tych 
jasno wynika, że wszystko co powiedzieli w pełni za
sługiwało na wiarę. I te fakty dostatecznie przemawiały 
przeciw Marianowi Ł.

Przestępstwo okazało się oczywiste i bezsporne.

*

W uzasadnieniu wyroku 10 lat więzienia Sąd Woje
wódzki podkreślił, że sam fakt wytworzenia „nadwyż
ki” nie jest jeszcze dokonaniem kradzieży. Dopóki bo
wiem nadwyżka była w zakładzie czy masarni, mogła 
znaleźć się w raporcie lub być ujawniona w czasie kon
troli. Kradzież została dokonana dopiero w momencie 
wywiezienia nadwyżek wyrobów wędliniarskich czy gar
mażeryjnych z zakładu, nie uwidocznionych w doku
mentach produkcji.

Marian Ł; odpowiadał za udział i oszukańcze machi
nacje w zaborze mienia społecznego, a nie za paserstwo. 
Całość przecież towaru została powierzona jemu. Stąd 
z tytułu sprawowanej funkcji na nim ciążyła specjal
na piecza i nadzór nad tym majątkiem. Miał więc obo
wiązek dostarczyć za pokwitowaniem całv posiadany w 

, samochodzie towar. Sprzedając nieuczciwie na własne 
konto część wędlin i wyrobów garmażeryjnych, brał 
udział w kradzieży. Równocześnie Marian Ł. z chęci 
zysku działał na szkodę różnych jednostek gospodarki 
uspołecznionej.

Wprawdzie Marian Ł. nie był inicjatorem przestęp
stwa, a w porównaniu z osobami wytwarzającymi dla 
własnych korzyści nielegalne nadwyżki, rola jego miała 
charakter pomocniczy. Wytwarzanie „nadwyżek” naj
pewniej wymagało działania zorganizować ej grupy, jed
nak nie udowodniono, aby oskarżony wiedział o istnie
niu takiej grupy. Było to raczej działanie w porozu
mieniu.

N. A.

słowych wykonano prototyp tzw. 
rampy wodorowej — centralnej roz
dzielni, dostarczającej gaz rurocią
giem do poszczególnych stanowisk 
roboczych czy urządzeń. W urządze
niu można zainstalować do 40 bu
tli z gazem, a specjalna tablica re
dukcyjna pozwala regulować ciśnie
nie i obniżać go ze 150 — 200 atm. 
do kilkunastu lub kilku atmosfer, 
zależnie od potrzeb stanowiska ro
boczego. (BNT — PAP)

Pył węglowy — nowe paliwo
Naukowcy z gliwickiego Instytutu 

Metalurgii Żelaza pracują obecnie 
nad zastosowaniem do procesu wiel
kopiecowego jeszcze jednego (obok 
gazu ziemnego) paliwa zastępującego 
koks — pyłu węglowego. Metoda ta, 
polegająca na wdmuchiwaniu do 
wnętrza wielkich pieców pyłu wę
glowego wraz z powietrzem, stanowi 
ostatnią nowość w światowej tech
nice hutniczej. Stosuje ją zaledwie 
7 wielkich pieców na świecie (po 2 
w St. Zjednoczonych, Francji i NRD 
oraz 1 w W. Brytanii). Podobne pró
by podjęła ostatnio Japonia.

Prace nad wdrożeniem do prze
mysłu tej metody są w Polsce już 
poważnie zaawansowane. Przeprowa
dzone w skali półtechnicznej próby 
na wielkim piecu w hucie „Florian” 
przyniosły doskonale wyniki. Prze
widuje się, iż metoda ta pozwoli za
oszczędzić do 29 proc, zużywanego 
paliwa na 1 tonę surówki, a wlec 2 
razy tyle, He wynoszą maksymalne 
efekty przv zastosowaniu gazu ziem
nego, którego zastosowanie w hutni
ctwie uważane jest jako bardzo po
ważne osiągnięcie techniczne. 
(BNT — PAP)

Mieszanka motoryzacyjna
W Tokio do kasy miejskiej wpły

wa rocznie ok. 3,5 min doi. za man
daty dla pieszych i kierowców.

Liczba śmiertelnych wypadków sa
mochodowych w Europie i USA pod
niosła się w ciągu ostatnich 10 lat 
o 40 proc., a liczba rannych o 55 
proc.

W latach 1951—1965 zakłady pod
ległe Zjednoczeniu Przemyślu Moto
ryzacyjnego zwiększyły produkcję 
globalna o 54 proc, przy wzroście 
zatrudnienia o 27,5 proc.

Jedna z brytyjskich wytwórni pro
dukuje opony z kolcami, wykonany
mi z węglików wolframu. Kolce od 
gumy oddziela warstwa odpowiednie
go tworzywa sztucznego. Dzięki temu 
zmniejszono hałas, wywoływany przez 
kolce.

Zakłady VOLVO w Szwecji wybu
dowały nową fabrykę silników wy
sokoprężnych o rocznej zdolności 
produkcyjnej 18.069 szt.

★
Kilka Japońskich firm handlowych 

zakupiło „na próbę” 7n samochodów 
Madza-Cosmo (z silnikiem Wankla). 
Seryjna produkcia (ych ssmo-hodów 
ma być uruchomiona w 1967 r

(Przegl. Tech. 32/66)
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